
Numer dzisiejszy zaw iera 20 stron druku.

Straszna katastrofa.
Agitacja wyborcza B. B. w całym kraju. -- M o r ­

derstwo we Lwowie.
borcza marsz. Daszyńskiego.

Otwarcie konferencji państw bał­
kańskich.

ATENY. (Pat). Wczoraj w sali parlamen­
tu w Atenach dokonano otwarcia pierwszej 
konferencji państw bałkańskich, zorganizowa­
nej na skutek uchwały zeszłorocznego mię­
dzynarodowego kongresu pokoju. W konfe­
rencji tej biorą udział delegaci sfer politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych Albanji, 
Bułgarji, Grecji, Jugosławji, Rumunji i Turcji 
oraz przedstawiciel Międzynarodowego Biura 
Pokoju belgijski senator Lafontaine, —  dalej 
przedstawiciel sekretarjatu Ligi Narodów Wal­
ter, delegat Międzynarodowego Biura Pracy 
i Instytutu współpracy intelektualnej.

Ostatnia podróż do ojczyzny.

Żądajcie tylko 
polskich

uznanych za najlepsze

w r  OSTRZY
D O  G O L E N I A .

ODZNACZONE ZŁOTYM MEDALEM =  
NA W YSTAW IE WE FLORENCJI. 4765

ZAKOŃCZENIE KRAJOWEGO RAJDU  
AWJONETEK.

Warszawa (PAT). W  dniu wczorajszym 
zakończył się łót okrężny III. krajowego 
konkursu ayrjonetek. ŁQPP.

’ Na lotnisku cywilnem w Mokotowie 
punktualnie o  gódz. 11 rozpoczął się start ba­
lonów kolistych,' którym osobiście kierował 
ppułk. Grabowski. Początkowo startowały 2 
wielkie balony, wypełnione gazem świetlnym 
o pojemności 1200 m. sześć. „Gdynia" i  „W il­
no", następnie startowały balony wypełnione 
wodorem, o pojem ności 750 m. sześć.: „K ra­
ków", Lwów", „Poznań” i „W arszawa".

Przed godziną 13 na lotnisku wylądował 
Ppor. Szczepanik na awjonetce M. N. 5, za­
raź po nim poczęły nadlatywać inne awjo- 
netki. Lądowały kolejno: awjonetka kpt.
Gedgowa I. D. 2, kpt. Orlińskiego P. Z. L. 5, 
inż. Rogalskiego R. W . D. 2, pilota Sidy S. 1, 
inż. Drzewieckiego R. W . D. 2, por. Lewo- 
niewskiego P. W. S. 52, pilota Sołtykowskie- 
go R. W . D. 4, kpt. Iżyckiego R. W . D. 4, por. 
Żwirki R. W . D. 4, pilota Tongisa R. W . D. 2.

(xy) K iedy okręt ,;Sveskund‘\ wiozący I i Frankla, m ijał duńską fortecę Kronberg,
do Szw ecji trum ny ze zwłokami trzech odna­
lezionych w okolicach podbiegunowych po­
dróżników i badaczy, Andreego, Strindberga

wszystkie działa forteczne oddały strzały na 
znak czci i hołdu, (nasza rycina).

inż. Grzeszczyka R. W. D. 4, wkońeu por. 
Skrzypińskiego R. W. D. 4.

W szystkie nie wycofane z rajdu awjonet- 
ki przybyły w przepisanym czasie.• * I

Warszawa (PAT). Nieukończono jeszcze

dokładnych obliczeń wyniku III. krajowego 
konkursu awjonetek LOPP. W  chwili obec­
nej przewidzieć już można, że pierwsze m iej­
sce w konkursie zajmie por. Żwirko na awjo- 
ntce R. W. D. 4, drugie inż. Grzeszczyk, a 
trzecie kap. Gedgowd.

S b t t u ,

Popularny dziennik ilustrowany.

Wychodzi we Lwowie każdego dnia popołudniu.
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W świetle n o to w a ł
s e j s m o g r a f u .

Wyłaniania się nawaga systemu. -  Oddziaływanie wyborów nla- 
mieckicii. — Sytuaqa międzynaronswa Francji. — Potrzeba konso­

lidacji wewnętrznej w Polsce.
Okres wyborczy wypadł w Polsce na czas 

bardzo doniosłych zmiam i przemian w ukła­
dzie stosunków' politycznych w Europie. B y­
łoby nieslusznem twierdzić, że dz±s już chwie­
ją sic podstawy stosunków, wytworzonych 
przez traktat wersalski., aie nie ma w tera 
Chyba żadnej przesad:/, jeśli się po cie, że 
szturm na te posady z epizodycznych wyr­
w ać sie tu i tam stal sio poprostu systemem 
nowo kształtującej sie myśli politycznej. Że 
tak jest istotnie, tego dowodzi choćby fakt* 
że nawet odpowiedzialna przecież za wszel­
kie swoje odezwania sie Kłowa sąsiadującego 
z nami państwa czechosłowackiego, rrezyd. 
Masaryk, poruszył w wywiadzie kwestie gra­
nic Polski, jako niebezpieczna, dla utrzyma­
nia pokoju. To bardzo dziwno i zgoła nieocze­
kiwane odezwanie sie jest w wysokim stop­
niu miarodajnem dla panujących nastrojów.

Byłoby zapewne błędem przypuszczać, że 
Niemcy już lada dzień wyciągną rękę po P o­
morze. aie oficjalny program polityczny nie- 
tylko Hittlera, leca i umiarkowanymi nacjo­
nalistów zmierza do tego celu. Ruch Hittle­
ra, który, jak tego dowodzi niezmiernio sen­
sacyjny i wysoce symptomatyczny proces o. 
fi cerów Reiehswehry z Ulmu, przed trybu­
nałem w Lipsku, dotarł do trzewi armji nie­
mieckiej a jak wynika z wyborów i z icli od­
dźwięku w Niemczech, ogarnął szerokie war­

stwy społeczeństwa niemieckiego. Niepoczy­
talny występ lorda Ilothermjla z sympatią 
dłu Hittlera można pominąć wzgardliwem 
milczeniem, niepodobna jednak tego uczynić 
wcbec objawów sympatjl, z jakim i zwychf- 
stwo iego spotkało_sie we Włoszech, hołdują­
cych *lci iewizjonizmu granic.

Po! ityka Anglji, nie bez wpływu domi­
niów', na których je j coraz bardziej zależy, 
szla w' kierunku zupełnego odseparowania sie 
od spraw kontynentu. Podobno Henderson 
jechał do Genewy z tym zamiarem, żeby ja­
sno i bez ogródek powiedzieć wszystkim ra­
zem a Francji z osobna, że na żadne „gwaran­
cje" w takim czy innym związku nie pójdzie, 
więc żeby Francja myślała sama o sobie i na 
A nglje nie liczyła. Tak przynajm niej —■ przed

stawia tę sprawę prasa niemiecka a jest w 
takiem ujęciu spora doza prawdopodobień­
stwa. Wszelako wynik wyborów niemieckich 
sprawił, że Henderson wstrzymał się od tak 
brutalnego postawienia sprawy a nawet wy­
raźnie dawał dc poznania pewną (ostentacyj­
ną sym patię dla swojego „przyjaciela Brian- 
da1', co Briandowi w okresie mocnego za­
chwiania rokowań francusko - włoskich mr- 
siało być specjalnie przyjemne. Nie znaczy to 
jednak, by A nglja  miała się czynnie chcieć 
angażować w polityce kontynentu.

Polityka ta zaś doznała w chwili obecnej 
silnego wstrząsu. Sejsmografy polityczne nie 
bez racji uparutją ośrodki tyeh wstrząsów' w 
Niemczech. Nie zanosi się na to, żeby te 
wstrząsy miały i m ogły rychło ustać. Zważyć 
wypada np. na podniecenie w Austrji w zwią­
zku także ze zwycięstwem Hittlera, na rozru­
chy faszystowskie w Pradze, na oburzenie 
antyniemieckia na Litwie. Wszystko to są 
objaw y iego samego wielkiego ruchu, który 
wymaga od̂  Polski specjalnej konsolidacji 
wewnętrznej, by nie uledz tym wstrząsom, 
niebezpiecznym zwłaszcza dla młodych orga­
nizmów państwowych. Myśl o tern powinna 
górować w okresie walki wyborczej.

Ci,
Pogłębiająca się przepaść

którzy mają za wiele, nie chcą zrozumieć łych, Utćrym ®łrak
na chleb codzienny.

j

(c) W  sferach pracodawców przyjął się 
już zwyczaj, że winę wszelkich kryzysów i 
niepowodzeń finansowych przypisują nad­
miernym jukoby zarobkom pracowników. — 
Atut ten stał się w ich rękach bronią, którą 
walczą szczególnie przeciwko wszelkim żąda­

niom polepszenia bytu pracowników, a zara­
zem argumentem, na który stale się powołu­
ją  przy redukcjach personalnych i dążeniach’ 
swoich do obniżenia zarobku. W ogóle zawsze 
widzą tylko zarobki pracowników, a przcooza- 
ją  zupełnie, że te głodowe przeważnie zarobki

W. RAOKT.

C . SE. P .
Niech sobie mówią, co chcą, ale ja  nie 

przestanę twierdzić, że wśród całej falangi 
różnych urzędów, najsprawniej jeszcze i naj­
bardziej celowo pracowała C. E. P., czyli 
„Centrala Ekonomicznej Pauperyzacji", bę­
dąca, jak wiadomo, fil ją  stołecznego G. U.
A. N. O., czyli „Głównego Urzędu Adm ini­
stracyjnych Należytości Ogólnych".

M ając dość często do czynienia w C. E. 
P., mogę z czystem sumieniem stwierdzić, że 
tok urzędo-wania, sprawność poszczególnych 
referentów, szybkość, z jaką załatwiano in­
teresantów i wogóle wszystko w łym urzę­
dzie odpowiadało mi w zupełności I nigdy nie 
bylb; m przypuścił, że dojdzie kiedyś do te­
go, cło czego właśnie doszło.

Dla bacznego jednak obserwatora, za j­
mującego się życiem stolicy i przejawami 
tego życia, jasnem się stało, że z chwilą, kie­
dy stołeczny G. U. A. N. O. zwróci] swoją 
uwagę na prowincjonalnego C. E. P-a, to nic 
dobrego z tego w'ynikną,ć nie mogło.

Nie, broń Boże, dlatego, żeby C. E. P. nie 
spełniał swoich obowiązków',' lub zasłużył so­
bie na niezadowolenia stołecznego G. U. A. 
N. A „ ale — ot tak, poprostu: nie dobrzo jest, 
kiedy płotka spotka się ze szczupakiem!

A zaczęło się od tego, żo pewnego dnia 
wezwano telegraficznie Dra Kłaczka, preze­
sa „Centrali Ekonomicznej Pauperyzacji" 
(C. E. P.) do jawienia sie w ..Głównym U- 
i-zedzie Adm inistracyjnych Należytości 0 - 
gólnych" (G. U. A. N. O.) w Warszawie.

W  teru m iejscu muszę sobie pozwolić na 
maleńką dygresjH i zająć się nieco Drem 
Kłaczkiem, ogólnie cenionym i poważanym 
prezesem C. E. P-u. Czynię to dlatego, że łii- 
storja którą zamierzam opowiedzieć, tyczy 
się właściwie więcej prezesa Klaczka, niż 
C. E. P-u.

Człowiek ten, czysty, jak kryształ; ideał 
i pierwowzór urzędnika z akndemiekiem wy­
kształceniem i ekonomicznym dodatkiem na 
dużą rodzinę, mógł posłużyć jako muzealny

okaz pracowitości, sumienności i m ycli ości, 
wymaganych, zamiast kręgosłupa, u solid­
nych i lojalnych urzędników.

Pod kierunkiem i dozorem Dra Kłaczka
C. E. P. stał się instytucją, z.którą liczyli się 
nie tylko urzędnicy tam zajęci, ale nawet 
i obywatele. Prezes, dr Kłaczek był znany 
z pedanterji- Nr biurku jego nie dostrzegł­
byś nawet pod lupą żadnego pyłku. Trony 
się wafcły, powstawały nowe państwa, życ;e 
poszło nowemi torami — a na biurku preze­
sa Kłaczka nic się nie zmieniło! Z jednej 
strony kałamarz z piórem; z drugiej strony 
bibularz a w środku teczka ceratowa do pod­
pisywania aktów', ł  nio myślcie, że tylko na 
biurku prezesa Klaczka był taki porządek! 
W s2;ędzie, moi kochani, wszędzie! Akt 
..wchodził", dajm y na to, dziś do C. E. P-u 
i jnż tego samego dnia był zaprotokołowany, 
zasyguowany i doręczony referentowi. Na 
drugi dzień musiał referent przedłożyć zre­
ferowany akt do aprobaty i tego samego 
dnia prezes Kłaczek kładł swój podpis na 
akcie. Na trzeci dzień ekspedyt i akt wycho­
dzi z głową i nogami z C. E. P-u,

Taki to był prezes Dr; Kłaczek! Żadnych 
zaległości, żadnych papierów, zalegających 
biurka, żadnych interesentów, rozbijających 
sie po biurach w poszukiwaniu swoich podań 
aktów i referatów! Cisza — spokój — unor- 
malizowana i zracjonalizowana praefa, po­
dobna do cliodu dobrze idącego zegarka.

Trwało to lakami. Akt wchodził i wycho­
dził, wychodził i wchodził. Prezes Kłaczek 
trjumfował, dokazawszy, że można prowa­
dzić urząd, bez kilku wagonów makulatury, 
bez moli. bez fascykułów. strychów, szaf, 
ekshibitów, registratur, szpargałów, papie­
rów, papierów i papierów'.

Aż zaszło nagle coś, czego najstarsi urzę­
dnicy C. E. P-u nie pamiętali!... Aprobant, 
zamiast wyjść z podpisanymi przez prezesa 
aktami, wyHedł sam. Akta p osta ły  u preze­
sa. Zachodzono w głow'ę, co znaczy ten nie­
zwykły w dziejach C. E. P-u wypadek. Dru­
giego aprobanta spotkał ten sam los. Prezes 
kazał sobie papiery zostawić do podpisu, nie 
uczyniwszy tego z miejsca, jak zwykle.

M ijały dni. Żaden „kawałek" nie opuścił 
dRychczas biurka prezesa Kłaczka. W oźny 
Barnaba wyrywał sobie resztki wdosów z gło­

wy. Niesłychane!... Na biurku prezesa leżała 
sterta niepodpisanych aktów. Opowiadał też 
w zaufaniu, że prezes siedzi po kilka godzm 
dziennie i coś pisze, ale nie na urzędowych, 
zwyczajnych papierach, ale na jakichś kart" 
kaeh cywilnego formatu... Nie wiedziano, co 
o tem sądzić. Prezes Kłaczek, ogniskujący w 
swojem biurze całą pracę urzędu, stał się te­
raz zawadą w normalnym, toku urzędowania. 
Jeden akt zatrzymany na jego  biurku, po­
ciągał za sobą drugi akt na biurku referen­
ta, akt na biurku referenta zatrzymywał w, 
obiegu pięć innych aktów. Lawina!

Barnaba szalał. Na biurku prezesa K łacz­
ka nie było jnż miejsca. Zawalone stosami 
"apierów aż po sufit, groziło lada chwila za­
łamaniem. Cały pokój prezesa wyglądał jak 
skład makulatury. Po korytarzach chodzili 
płaczący interesenci, błagając o załatwienie 
ich spraw, zalegających od miesięcy. Refe­
renci przestali referować, mmidanci przepi­
sywać. woźni doręczać. Do pokoju prezesa 
Kłaczka, nikt dostać się nie inógł. Całe mury 
papierów otaczały jego biurko, tak, że nie 
było gdzie nogi postawić. Barnaba przy po­
mocy kilku ludzi z siekierami wyciął w tym 
murze papierowym wąski dostęp do biurka, 
gdzie prezes Kłaczek zasiadał codziennie. 
Papiery dochodziły pod sufit.

Aż wreszcie doszło do nieszczęścia! Ster-' 
ty nagromadzonych papierów zawaliły się, 
przygnitając biurko i prezesa 0. E. P-u, Dra 
Kłaczka. Została z niego tylko miazga. Cześć 
Jego pamięci!

Tym, którzy są ciekawi i pragnęliby się 
dowiedzieć, dlaczogo tak sumienny, skrupula­
tny i dotychczas wzorowy urzędnik, jakim 
był prezes Dr. Kłaczek, przestał nagle zajmo­
wać się swoim urzędem i doprowadził do 
sw ojej śmierci, ńie licząc likwidacji C. E. 
P-u, która nastąpiła wkrótce, muszę w yjaś­
nić, że stało to się dzięki temu, iż prezes Dr. 
Kłaczek musiał terminowo, na zlecenie sto-* 
łecznego G. U. A. N. O. napisać większą roz­
prawę pt.: „Jak usprawnić i przyspieszyć tok’ 
urzędowania w Centrali Ekonomicznej Pau­
peryzacji ,(C. E. P.)‘‘.
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są kroplą w morzu olbrzymich dochodów i 
pensyj, jakie sami pobierają. Ciekawo i pou­
czające światło na to sprawo rzucają cyfry 
statystyczno, zebrane przez statystów nie­
mieckich w związku z dokonauemi ostatnio 
wielkiemi redukcjami wśród pracowników 
biurowych w fabrykach i zakładach przemy­
słowych.

Ze statystyki tej okazuje sio, że 29 i pół 
mil jonu ludzi zarabia w mamczech prsgcaot- 
nie 130 do 140 mk. miesięcznie, 3 i pół m iljo- 
na zarabiają 450 mk. Procentowo stosunki za­
robkowo przedstawiają sio w ten sposób, że 
70 proc. ludnoścj ma zarobki poniżej mini­
mum egzystencji, na średnio zamożno zarob­
ki przypada 26 proc. ludności, a 4 proc. na 
zarobki bogaczów.

Jeszcze gorzej przedstawia sio stan rze­
czy przy analizie zarobków tych 29 i pół mi- 
ljona ludzi. Z tej masy 16 m iljonów, a wiec 
przeszło polowai, przynosi do domu zaledwie 
100 mk. miesięcznie, 6 m iljonów zarabia od 
100 do 125 marek, a 7 i pół m iljona od 125 do 
200 mk, miesięcznie.

Czyli wieeej niż połowa ludności, zdol­
nej do pracy w Niemctzeeh, niema zapewnio­
nego minimum środków niezbędnych dla ży- 
c i Oj. a tymczasem grupa- ludzi, rozmaitych 
dyrektorów i szefów, wprost niewie, co robić 
za swemi pensjami.

Jaskrawym tego przykładem jest dyrek­
cja  znanej wielkiej firm y Siemens-Sehuckert. 
W  firmie tej przeprowadzono ostatnio maso­
we redukcje, uzasadniając je  tern, żo stan za­
robków pracowniczych jest zbyt wysoki i ob­
ciąża niepomiernie budżet przedsiębiorstwa. 
Gdy zaś uczyniono tej firm ie propozycje cof­
nięcia redukcji wzamiau za obniżenie peusyj 
pracownikom biurowym, którzy sie na to 
zgodzili, o 10 procent, dyrekcja odrzuciła ten 
kompromis jako niedostateczny. Myślałby 
kto, że istotnie pensje w tej firmie są nad­
miernie wysokie. Nic podobnego. Nadmierne 
są tylko pensje samych dyrektorów, nato­

Na francuskim -tynku księgarskim poja­
wiła się niedawno książka, która ogólną wy­
wołała sensacje. W ydał ją  sekretarz zmarłe­
go słynnego polityka i patrjoty francuskiego, 
Jerzego Clemenceau. Książka ta nosi tytuł: 
..Tygrys, — Dalszo rozmowy Clemenceau a z 
jego sekretarzem Janem Marret".

Martet zapytywał znakomitego męża sta­
nu, co myśli o ukształtowaniu się dalszych 
stosunków miedzy Niemcami a Francja. Czy 
możliwo jest pokojowo ich współżycie?

— To poważne zapytanie — odparł Cle­
menceau. — Przez lat 60 zadawałem je sobie
i codz eń jo  sobie zadaję. Bezpieczeństwu 
Francji^ zagrażają różni ludzie, jak Briand, 
M alvy i Blum. Zagnieździli się jak szczury. 
Francji grożą też Anglicy i Amerykanie. — 
K ażdy żywy organizm jest czemś zagrożony. 
A le niebezpieczeństwo niemieckie jest jeszcze 
czern i innem.

Przed rokiem 1890 nio myślałem wogóle 
wcale o Prusakach. Zabrali Metz i Strasburg,

15 dolardw długu państwowego
na każdego mieszkańca w Polsce.

• Zadłużenie wewnętrzne i zagraniczne 
Państwa Polskiego, łącznie z pożyczką stabi­
lizacyjną, wynosi przeszło 470 m ilj. dolarów, 

ezem zadłużenie wewnętrzne partycypuje 
w niespełna 10 proc., tj. 17 m ilj. dolarów.

Przodującym  naszym wierzycielem jest 
Ameryka, skupiająca w swem ręku około 
trzech czwartych naszego zadłużenia zagra­
nicznego.

Zadłużenie Polski wynosi zatem około 
dolarów na głowę mieszkańca

miast pensje pracowników* minimalne. Oto 
bowiem, gdy dyrektor naczelny firm y pobie­
ra 350.000 mk. niem. pensji rocznie, a ogółem 
25 dyrektorów tej firm y pobiera uposażenie 
w wysokości 12 i pół m ilj. marek, to cała ar- 
m ja biuralistów w liczbie przeszło 10.000 osób 
pobiera razem niecałe 25 miljonów* mk. pensji 
rocznie. Innemi słowami, 10.000 pracowników 
zarabia „tylko" dwa razy więcej, niż 25 dyre­
ktorów.

Z tych 10.000 ludzi tysiąc znalazło się na 
bruku dla zaoszczędzenia firm ie 2 i pól m iljo- 
na, podczas gdy generalny dyrektor firmy, 
Kóttgen, taka. właśnie sumę przeznaczył na 
urządzenie u siebie w majątku sztucznego je­
ziora, a inny dyrektor, W erner von Siemens, 
urządził u siebie salę koncertową, w której 
grywa orkiestra filharmonii berlińskiej 1 
pływalnię na 500 osób. Jedno i drugie kosz­
tem 5 mil mów ink,

W  tych warunkach, jak łatwo zrozumieć, 
przepaść między garstką uprzywilejowanych 
a olbrzymią masą zarobkujących, którzy pra­
cą w pocie czoła mogą zarobić zaledwie na 
suchy ehleb, pogłębia się z dniem każdym i o 
porozumieniu wzajemnem mówić coraz tru­
dniej. K orzystają na tern oczywiście żywioły 
przewrotowe, które w stosunkach tych mają 
najlepszy żer dla swej propagandy.

A  Niemcy nie są w tym względzie w yjąt­
kiem, Takie same stosunki panują i gdziein­
dziej, panują także i u nas, choć na mniejszą 
skalę. I jak zawsze się dzieje, syty nie chce 
zrozumieć głodnego, gam, m ając tyle, żo nie- 
wie co robie z pięniądzmi, dziwi się i irytuje, 
gdy kto — takżo przecież człowiek — pragnie 
jedynie tyle, aby mógł żyć I antagonizm 
między warstwami posiadająeemi a olbrzy­
mią szarą masą pracujących zaostrza się z 
dnia na dzi~ń. grożąc nieobliczalnymi w swej 
PTOzie kataklizmami socjalnymi. Budowana 
na fakich nieetycznych, nawet w^ccz nieludz­
kich podstawach przyszłość rysuje się na­
prawdę groźnie.

Nie wydarli Francji na zawsze ziemi. Niemcy 
nie wiedzą dokładnie, co to jest Ojczyzna, nie 
patrzą na to tak, jak my. W yobrażają sofcie,

Władzom wojewódzkim na Górnym Ślą­
sku udało się wpaść na ślad dobrze zakon­
spirowanej akcji wśród nauczycielstwa szkól 
niemieckich, które od szeregu miesięcy 
otrzymywało stule zapomogi z Niemiec, prze­
znaczone ua podsycanie ducha niemieckiego 
wśród młodzieży.

Wedle dochodzeń, przeprowadzonych 
przez komisję dyscyplinarną, około 100 uau- 
czycieli i nauczycielek szkól niemieckich po­
bierało od 50 do 100 marek niemieckich mie­
sięczni© zapomogi z funduszu t. zw. „Sofort- 
programmu".

(xy) Jeden ze znanych angielskich kry­
minalistów Dr. Pawell Curtis, opowiada w 
wydanej niedawno książce o różnych kapry­
sach i wybrykach kobiet, któro obserwował 
w ciągu sw ojej praktyki. Nio chodzi tutaj 
ściśle o kaprysy tych kobiet, ale o ich choro­
bliwa skłonności

Najdziwniejszy wypadek przalstawia bez- 
wątpienia Mary SuHivan. bogata, młoda ko­
bieta, która chciała w yjść ahmąż, ale jed y ­
nie za człowieka, skazanego na śmierć. Na

R A G L A N Y
TRENCHCOATY, KURTKI SKÓRZANE i LO­
BEM OWE, KAPELUSZE, BIELIZNĘ, OSU­
WIE po cenach z n i ż o n y c h  pcieca

A M E R I C A N  H O U S E
M *  Lwów, KOPERNIKA 5. siss

że granica to słupy graniczne, które przesu­
wać można o setki kilometrów.

Przez lat 40 po klęsce roku 1870 trwał ten 
pokój, w którym Niemcy ubolewali, że nio 
zmiażdżyli nas c-lkowieie. Dwadzieścia razy 
zapytywaliśmy siebie: może jutro wojna w y­
buchnie? Tak nadszedł rok 1914.

Czy możemy kochać Niemców? Ludzi któ­
rzy nas masakrowali, miażdżyli, miasta nasze 
z ziemią równali? Za wiele krwń popłyuęło! 
Za lat 20, 40, ...może, gdy czas pokryje zapo­
mnieniem chwilo minione...

Zapewne, lepiej żebyśmy z nimi żyli w 
zgodzie. Wszystko jest lepsze od wojny. Ale 
Niemcy muszą dotrzymać zobowiązań, muszą 
się rozbroić. Niemcy rozpętali wojnę — trze­
ba, żeby zapłacili koszta.

— Dlaczego, — zapytał Martet — można 
się od Niemców tylko zla spodziewać?...

— Dlaczego? — powtórzył Clemenceau. — 
Inne narody, jak A nglicy i Francuzi, mogą 
popełniać wszelkie szaleństwa, alo czy w do­
brem ezy złem_pozostają zawsze narowami o 
ludzkich uczuciach, mają charakter ludzki, 
humanitarny. W łaściwością człowieka jest 
to, że kocha życie. W  duszy niemieckiej i ich 
świecie myślowym, w ich literaturze można 
zauważyć brak zrozumienia wielkości czaru 
radości żyoia. Przepełnieni są oni jakąś tę­
sknota za śmiercią... Ci ludzie kochają śmierć 
Czytajmy tylko ich poetów: wszędzie jest 
śmierć — konno i piechota, we wszelkich po­
zach i szatach. To ich idee fixe!

Francuz kocha życie. Jest odważny i 
jeśli wojnę prowadzi, czyni to dla dobra. — 
Kocha wojnę dla bohaterstwa, niebezpieczeń­
stwa i przygód. Niemiec kocha wojnę, która 
jest pakiem zc śmiercią.., »

W ielu nauczycieli niemieckich w toku 
dochodzeń przyznało się do przyjmowania 
zapomóg, a jedna z nauczycielek zeznała na­
wet, żo kierownik szkoły, w której pracowa­
ła, zagroził je j doniesieniem do Opola 
i wstrzymaniem wypłat, jeśli będzie opiesza­
le traktowała instrukcje, dotyczące progra­
mu działania na terenie szkoły.

Do chwili obecnej usunięto już 10 nauczy­
cieli. przeciwko 51 zaś toczą się dochodzenia.

Ujawnienie tej niesłychanej afery w y­
wołało wśród społeczeństwa śląskiego wieL 
kio oburzenie.

wieść o jakiemś skazaniu, biegła do więzie­
nia, uzyskiwała rozmowę ze skazańcem i o- 
fiarowywąla mu sw oją rękę i serce. Jedyiiem 
je j pragnieniem było wypełnianie wszystkich 
żądań skazańca aż do chwili jego stracenia. 
Całemi latami uganiała po więzieniach, aż 
poślubiła wkońcu mordercę Gonna.na w Port- 
’ and. Ślub odbył się w więzieniu w Porland. 
Sielanka trwała krótko, bo z łaski kata Ma­
ry została pewnego dnia wdową.

Rekord innego rodzaju zdobyła Angielka

a y  można kochać Niemców?
Charakterystyczne wynurzenia Jerzego Clemenceau.

Na żo łd zie  niemieckim.
Opłacani przez skarb polski nauczyciele szkół niemieckich na 6. Śląsku 

pobierali osobne pensje z Niemiec.

Ekscentryczne kobiety.
KOBIETA, KTÓEA POŚLUBIAŁA SKAZAN I ÓW - SZEŚĆ R A ZY  Z A MĄ?. ZA MĘŻ­
CZYZN SZEŚCIU NARODOWOŚCI. — W  POGONI ZA  K A TA STRO FA  KO EJOW Ą - 
W IE IB IC IE L K A  KW IATÓ W . -  KLEPTO M AN JA DLA REKORDU ZRĘCZNOŚCI.
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Próbny lot olbrzyma.
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PRZEO ZAKUPKEM OBUWSA
OGLĄDNIJCIE W Y ST A W Y  F IR M :

SCHWEITZER I FALBEL, Legionów 33 
LAFAYEYTE, ulfca Akademicka 14
a zaoszczędzicie  sobie  p ien ięd zy ! 5179

tysięcy mieszkańców. Obliczenia zawiodły i 
Camberza posiada dzisiaj tylko 7.000 miesz­
kańców, wiodąc nędzny żywot małego mia­
steczka.

Wystanie Ohio w Ameryce jest do kupie­
nia miasteczko St. Blazey. Mieszkańcy jego, 
w liczbie 5.000, postanowili sprzedać swój© 
domy, publiczne budynki, parki i wszystkie 
nieruchomości temu, kto ofiaruje najwięcej. 
Za te pieniądze ehcą zbudować w innej oko­
licy nowe miasto. Za całe miasteczko żądają 
m iesza ń cy  7 mil jonów  dolarów. Nabywcą, 
który prowadzi w tej sprawie rokowania* 
jest pewien mil jon er z Chicago.

ny
(xy) Angielski sterowieo „R, 101“ (nasza rycina) odbył onegdaj 24-godzinny lot prób­
na lotnisku Curdington w Ąnglji.____________    . ' ■

Elżbieta Bąttenstiil. Wynikł on * jęj ęhoro- 
bliwyćh skłonności. Mimo młod&fifo śtosńńkd- 
wo wieku wyszła 6 raay zamąć, a każdym ra­
zem za mężczyzno Innej narodowości. Kiedy
po śmierci ostatniego męża nie znalazł sie 
żaden odpowiedni kandydat, poślubiła lndja- 
nina, posiadającego zresztą Wielkie tereny 
naftowe.

Betty Clark, bogata Amerykanka, cier­
piała na inną fantazję. Opuściła niedawno 
dom rodziców i podróżowała po świecie w po­
szukiwaniu katastrofy kolejowej. Uzbrojona 
w aparat fotograficzny spędziła kilka lat ży­
cia w wagonacli kolejowych i dworcach wszy. 
stkich pięciu części świata. Wkońcu doczeka­
ła sie katastrofy kolejowej w Johannisbur- 
gu, w poludn. Afryce. Przygoda ta kosztowa­
ła ją, jednak bardzo drogo, bo straciła w niej 
życie.

Manja kwiatów spotykana jest u bardzo 
wieln kobiet. A le najoryginalniejszym  przy­
kładem tej m anji była niejaka pani Moilleux

| Mareylji. Możną ją było sipotykaó codzien­
n i  promenadzie Uannabiere. Miała na 
sobie staromodny kostjum i podobny kape­
lusz, wszystko to zaś było przybrano obficie 
kwiatami. Kiedy umarła przed kilkoma mie­
siącami, w sypialni jej, której nie wolno by­
ło nikomu przestąpić za jej życia, znaleziono 
całe góry kwiatów. Kwiaty te leżały już od 
wielu miesięcy, napół zgniłe i napełniały po­
kój straszliwą wonią.

Oryginalnym okazem była również ośm- 
nastoletnia Ethel Bernard, która posiadając 
ogromny majątek, mieszkała w eleganckich 
hotelach i tam dokonywała włamań do poko­
jów gości ze zręcznością zawodowego „szczu­
ra hotelowego4', aby ograbiać ich z pieniędzy 
i kosztowności. Po dokonaniu kradzieży, któ­
ra sprawiała je j zadowolenie, miss Ethel 
zwracała potem sama skradzione rzeczy, za- 
nim jeszcze poszkodowani zauważyli kra­
dzież. Chciała tylko dowieść, jak bardzo jest 
zręczna.

Miasto szuka 50.000 mieszkańców.
MIASTO OGRODÓW BEZ ULIC KOMUNIKACYJNYCH. -  MIASTA, KTÓRE W Y ­

MIERAJĄ. MIASTECZKO DO KUPIENIA,
(xy) Ameryka posiada obecnie prawdzi­

wie amerykańską sensacje- W  ostatnim cza­
sie okazują się w nowojorskich dziennikach 
całostronicowe anonsy, w których donosi się 
wielkiemi literami: „Miasto szuka 50.000 mie­
szkańców4’.

Miastem, które szuka m ieszkań/ó^, jest 
Radburn, i leży w odległości 24 kilometrów 
od Nowego Jorku. Założono je  przed rokiem, 
a dzisiaj jest zupełnie gotowe, wyposażone 
we wszystkie zdobycze nowoczesnej techniki. 
Jest to miasto ogrodów. Około 70 procent je­
go poYrierzchni zajmują publiczne parki i o- 
grotly, 15 procent ogródki domowe, a tylko 
na pozostałych 15 procentach buduje się do­
my. Miasto składa się wyłącznie z domków 
na jedną rodzinę, posiada wielki ratusz, dwa 
kościoły, kilka szkół, dwa teatry, elektrownię, 
zakłady gazowe i wodociągowe.

Brak tylko mieszkańców. I tych się wła­
śnie poszukuje.

Miasto powstało z inicjatyw y pewnego 
towarzystwa przy udziale kapitału w kwocie 
100 m iljonów dolarów. Ma na celu stworzenie 
nowego stylu w budowie miast. W  Radburn 
niema ulic dla komunikacji, tylko są wyłącz­
nie aleje ogrodowe, łączące poszczególne gru­
py domów. Ulice i drogi dla komunikacji

znajdują się na skraju miasta i są tak roz­
mieszczone, że łączą te części miasta, które w 
przyszłości powstaną. Sklepy znajdują się 
również na skraju miasta. Architekt Aleksan­
der M. Bing, twórca tego miasta, chce połą­
czyć Rądburn przy pom ocy olbrzymiego m o­
stu nad rzeką Hudson z Nowym Jorkiem. W  
ten sposób mieszkańcy Nowego Joi-ku, pra­
gnący mieć zaciszne mieszkania, będą mie­
szkać W Radburn.

A le w Ameryce nietylko powstają mia­
sta w sposób błyskawiczny. Zdarzają sie wy­
padki, żo wyludniają się i wym ierają w rów­
nie szybki sposób, jak są zakładane. Przed 
dwoma laty odkryto w zachodniej części sta­
nu Texas olbrzymie tereny naftowe. W  bły- 
skawicznem tempie powstało w pobliżu tere­
nów naftowych wielkie miasto Grub. W  prze­
ciągu 6 miesięcy osiągnęło miasto około IGO 
tysięcy mieszkańców. Aż nagle pewnego dnia 
źródła ropy zawiodły i miasto wyludniło się 
niemal w jednym  tygodniu. Mieszkańcy opu­
ścili miasto, które jest dzisiaj zupełnio w y­
marłe i przedstawia upiorny widok. Na uli­
cach niema ani jednego człowieka a w wspa­
niałych pałacach gnieżdżą sie ptaki.

Podobnie stało sie w Austrąlji. Powstało 
tam nowe miasto Camberza obliczone na 100

C zy  m ajster fa b ry c zn y
jest pracownikiem umysłowym ?
Sąd Pracy W Łodzi ogłosił w pewnej 

sprawie wyrok, m ający zasadnicze znacze­
nie dla majstrów fabrycznych. Podstawą by­
ła skarga majstra fabrycznego Edmunda 
Landaua przeciwko firmie Rozenblat i S-ka 
o wypłacenie sumy 921.25 zł. tytułem odszko­
dowania za zwolnienie z pracy.

Landau został w dniu 23 listopada 1929 r« 
zwolniony z pracy za dwutygodniowem w y­
mówieniem, przy ozem nie zapłacono mn na­
leżności za urlop. Uważając się za pracowni­
ka umysłowego, majster fabryczny zaska­
rżył firmę do sądu pracy.

Po przesłuchaniu świadków, którzy 
stwierdzili, że firm a stale uprawia proceder 
zaliczania majstrów fabrycznych do praco­
wników fizycznych, sąd wydał wyrok, zasą­
dzający od firm y odszkodowanie dla Lan­
daua w wysokości 921.25 zł., wraz z 10 proc. 
od 23 maja br., oraz zwrot kosztów sądo­
wych.

Sprawy emigracyjne.
Inform acje dla em igrujących do Brazylji.

Syndykat E m igracyjny informuje, że po­
za rodzinami, z kapitałem przynajm niej 300 
dolarów am, na zakup farm, które otrzymu­
ją  wizy wyjazdowe do B razylji po okazaniu 
wiarygodnych listów od znaj owych lub 
krewnych, wzywających ich do przyjazdu, 
mogą emigrować również rolnicy samotni 
bez wzewań, lecz w ramach kontyngentu 
ustalonego przez Urząd Em igracyjny.

Rzemieślnicy mogą emigrować pod wa­
runkiem, że wykażą sie wiarygodnemi lista­
mi od krewnych lub znajomych wzywają­
cych ich do pracy w B razylji i odpowiednie- 
mi zaświadczeniami rzemieślniczemu,

■ Bliższych inform aeyj udziela oraz wszel­
kie dokumenty do .uzyskania paszportu za­
granicznego, a także paszport em igracyjny 
wraz z wizami wyjązdowemi itp. wyrabia 
zupełnie bezpłatnie Syndykat Em igracyjny, 
Warszawa, Marszałkowska 124 oraz oddziały 
na prowincji.

Dalsze informacje dla wyjeżdżających do 
Argentyny.

W obec nadmiaru emigrantów, którzy 
znajdują się w Buenos - Aires oraz trudno­
ści zajęcia ich przy pracy, ze względu na 
przejściowy kryzys gospodarczy, Syndykat 
E m igracyjny inform uje, że do Argentyny w 
ramach kontyngentu ustalonego przez Urząd 
E m igracyjny mogą emigrować samotni za­
wodowi rolnicy.

Pozatem mogą emigrować żony do mę­
żów i dzieci do rodziców oraz do krewnych 
na podstawie wezwań z Argentyny.

Mogą również wyjeżdżać rodziny rolni­
cze, posiadające gotówkę (conajmniej 300 
doi.) na zakup farm, o ile przedstawią wia­
rygodne listy od znajomych z Argentyny
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wzywających ich do przyjazdu. Przyczem 
wyjazd tej kategorji rodzin jest utrudniony 
ze względu na obecny kryzys w Argentynie. 
W ięcej niż ćwierć m iljona emigrantów opuś­
ciło Poiske w pierwszem półroczu 1339 roku.

W edług danych Urze.du Em igracyjnego 
wyjechało z Polski w pierwszem półroczu 
br. 156.174 osoby. Z tego 124.92 osoby do kra­
jów  Europy i 31.582 do krajów zamorskich. 
W  tem: do Francji 44.808, do Stanów Zjedn. 
4.126, do Niemiec 74.828, do Argentyny 9.107, 
do B elgji 3.271, do B razylji 2.760, do Kanady 
12.200, do Palestyny 1.793.

Reem igracja do Polski w tym okresie 
wyniosła 19.365 osób.

Zauważyć należy, że wskazana wyżej 
em igracja do Niemiec ma charakter sezono­
wy t. zn., że naogół wszyscy, którzy na wio­
snę wyjechali do Niemiec, wrócą na jesieni 
do kraju.

Nowy transport emigrantów do Argentyny.
W  ubiegłym tygodniu tj. 22 do 27 bm. 

wyjechał nowy transport emigrantów do 
Argentyny i B razylji w liczbie około 100 
osób.

W szyscy emigranci wyjeżdżający tym 
transportem zostali przygotowani do podró­
ży przez Syndykat Em igracyjny, który zu­
pełnie bezpłatnie wyrobił im wszelkie doku­
menty podróży, zaświadczenia wymagane 
przez władze do wydania paszportu zagrani­
cznego, paszporty emigracyjne, wizy w yjaz­
dowe itp. oraz otoczył opieką w czasie po­
dróży.

Transporty poszczególne przybyły pod 
opieką urzędników Syndykatu E m igracyjne­
go do Warszawy, gdzie zostały przekazane 
Towarzystwom Okrętowym.

A p a ra ty  radjow e dla policji 
angielskiej.

Morderstwo wykryte po pięciu latach.
SPÓŹNIONA MIŁOŚĆ NIE PRZYNIOSŁA JEJ SZCZĘŚCIA. — TAJEMNICZE ZNIK­
NIĘCIE. -  CIAŁO WYŁOWIONE ZE STAWU. -  PLOTKI. -  PO PIĘCIU LATACH

W ZNOW IONE ŚLEDZTWO DAŁO
(1.) W  jednej z wiosek nad jeziorem Gmun- 

den, żyła przy swoim żonatym bracie Julja- 
na Redl. Trudniła sie robotami trykotarskie- 
mi i smutny wiodła żywot. Miała już prze­
szło lat trzydzieści, gdy po raz pierwszy po­
kochała. A  była to miłość beznadziejna, jak 
dotychczasowe je j życie. Pokochała Gotfrie- 
da Brauera, p o w ie k a  żonatego i dzieciatego. 
Gotfried Brauer obiecywał wprawdzie, że 
rozwiedzie sie z żoną i z nią sio ożeni, lecz 
mówił tak tylko, by uśpić czujność Juljany 
i uspokoić je j sumienie. W  kilka miesięcy 
potem Juljana wyznała mu. że czuje sie mat­
ką. Przyszło wtedy do ostrej wymiany słów. 
Przy tej rozmowie obecny był brat Jułjany, 
'Antoni Redl.

Nagłe gruchnęła we wsi nowina, że Ju­
ljana Redl zniknęła. W  dwa tygodnie później 
ciało je j wyciągnięto z m iejscowej sadzawki. 
Podczas obdukcji zwłok, zarządzonej z ra­
mienia władz, stwierdzone zostało, że śmierć 
nastąpiła skutkiem uduszenia. Mówiono jed­
nak we wsi, że z pewnością sama próbowała 
sie udusić, a potem skoczyła do stawu. Po­
nieważ zeznanie takie złożył pierwszy świa­
dek, wzywany do śledztwa, a świadkiem tym 
był brat rodzony Juljany Redl, śledztwo dal­
szo zostało zaniechane.

Lecz była jeszcze we wsi inna grupa ludzi

NADZWYCZAJNE W YNIKI, 
i tam rozpowiadano o tein', że Juljane zamor­
dował Gotfried Brauer. Nie dawano jednak 
wiary tym plotkom i z czasem przestano o 
tem mówić.

Minęło łat pieć.
W ostatnich czasach znowu zaczęło we 

wsi być głośno o Brauerze. Podobnoś miał 
uwieść dziewczyno sąsiadów i oto przypomi­
nali jedni drugim historie nieszczęśliwej Ju­
ljany Redl.

Żandarmerja zwróciła baczną uwago na 
Brauera, jak również na Antoniego Redlą. 
Jednego dnia wezwano obydwóch na śledz­
two. Trwało ono kilka godzin. Sprowadzony 
z miaista urzędnik policji wziął obydwu w 
krzyżowy ogień nytań. Pierwszy zachwiał sie 
Redl i wyznał, że Brauer w jego obecności 
udusił Juljane. Nie mógł temu zapobiedz. A  
gdy już sie to stało Brauer groźbą, że zabije 
Antoniego i domostwo jego spa.li, wymusił 
na nim milczenie. Trzy dni ukrywali zwłoki 
nieszczęśliwej Juljany w szopie. Potem w 
nocy wynieśli ciało nad staw i wrzucili do 
wody. Po tych zeznaniach Redlą Brauer 
przyznał siq do winy.

Obydwu aresztowano. Śledztwo prowa­
dzona jest dalej.

Z g u b n y  ś l a d  n o ż a .
Wykrycie mordercy na podstawie znalezionego przy jego ofierze noża.

W ojtkiewicz podjął sie przeprawadzenia 
Sądeckiego przez granice, twierdząc, iż na­
leży do organizacji, trudniącej sie przemyt­
nictwem. Jakoż gdy obaj po odbyciu kary o- 
puśeiłi razem mury więziennie. Sądecki, uzy­
skawszy od rodziny kilkadziesiąt dolarów, 
wybrał sie w drogę z W ojtkiewiczem. Dalszy 
ślad po nim zaginął

U W ojtkiewicza dokonano rew izji i zna­
leziono przy nim nóż sprężynowy. Nóż ten 
wysłano do kryminalnego referenta po stro­
nie niemieckiej, Standkego, który prowadził 
dochodzenia. Standke przy pomocy odbitki 
noża, oraz powiększonej fotografii powierz­
chni gałęzi, którą były nakryte zwłoki, usta­
lił ponad wszelką wątpliwość, że była ona 
ścięta tym właśnie nożem.

Mimo tego dowodu, W ojtkiewicz nie 
przyznał sie do winy twierdził, że wypełnił 
zaciągnięte względem Sądeckiego zobowiąza­
nie, przeprowadził go przez granice i oddał 
w reee niejakiego Narewskiego, który jest 
„odbiorca*' przemycanych ludzi po stronie 
niemieckiej.

Istotnie Narewski. poddany niemiecki, 
posiadający mająteczek blisko granicy, trud­
nił sie tego rodzaju procederem, z konfronta­
c ji jednak z W ojtkiewiczem  wyszedł zwycię­
sko. W ojtkiewicz twierdził, że gdy przepro­
wadził Sądeckiego, przyjął ich syn Narew-

W ładze śledcze niemieckie wespół z poli­
c ją  polską przeprowadziły kunsztowne śledz­
two w sprawie znalezienia w Prusach Wschód 
nich .blisko polskiej granicy, zwłok zamordo­
wanego mężczyzny. Zbrodni dokonano na tle 
rabunkowem, gdyż zdarto z nieboszczyka bu­
ty i powywracano mu kieszenie. Obok widnia 
ły  odciski dużych butów i leżały dwie łuski 
od wystrzelonych nabojów karabinowych. 
Nadto zabójca pozostawił zgubny dla niego 
ślad swego noża, ciął nim bowiem gałąź so­
snową i przykrył nią zwłoki.

Nazwisko ofiary ustalano bez trudu, gdyż 
za podszewką ubrania znaleziono pokwitowa­
nie, wystawione przez Stefana W ojtkiewicza 
na sumę 80 dolarów, pobranych od Stanisła­
wa Sądeckiego.

Powrotne ślady mordercy prowadziły ku 
granicy, wiec też policja  niemiecka przeka­
zała dochodzenia policji eolskiej. Bez więk­
szego trudu odszukano Stefana W ojtkiew i­
cza, zamieszkałego w Suwałkach.

Dochodzenie ustaliło, że W ojtkiewicz od­
bywał w wiezieniu w Warszawie krótkoter­
minową kare wraz z Stanisławem Sądeckim. 
Ten ostatni nosił sio z zamiarem ucieczki do 
B elgji, gdyż był poszukiwany przez prokura­
tora pod zarzutem zabicia żony, a urząd pro­
kuratorski nie wiedział, iż Sądecki znajduje 
sie w wiezieniu w Warszawie.

(xy) Londyński inżynier H. W. Adey 
skonstruował aparat radjowy, który nie jest 
wprawdzie większy od latarki, jaką noszą 
zwyczajnie podczas m gły londyńscy poli­
cjanci, a jednak mieści w sobie 2-lampowy 
odbiornik i nadawaez radjowy, działający w 
promieniu 30 kim. Aparat ten (nasza rycina) 
można nosić zawieszony u pasa.

skiego, Narewski zaś wykazał, iż syn jego od 
paru miesięcy przebywa zagranicą.

W  wyniku dochodzenia W ojtkiewicz sta­
nął przed sądem, gdzie w dalszym ciągu wy­
pierał sie winy. Sad okręgowy w Suwałkach, 
na podstawie całokształtu okoliczności spra­
wy uznał wine W ojtkiewicza za dowiedzioną 
i skazał go na eieżkie wiezienie beztermi­
nowe,

Ponura ta sprawa znalazła sie obecnie 
na wokandzie warszawskiego sądu apelacyj­
nego, który uprzedni wyrok zatwierdził.

S J iS H iJ  Kursa samochodowe 
ilfi&B r n u n  i motocyklowe
Osobne kompłety dla PP. Amatorów. 39225

Zarządzenie
wsprawle pieczęci urzędowych.

Minister spraw wewnętrznych wydal 
okólnik w sprawie pieczęci urzędowych władz 
państwowych, urzędów, oraz zakładów i jn- 
stytucyj samorządowych. Instytucje, które 
nie posiadają obecnie pieczęci urzędowych 
wskutek zniszczenia dotychczas używanych, 
względnie wobee tego, że obecnie zostały po­
wołane do życia, winny posiadać nowe piecze 
cie według wzoru i norm, przewidzianych 
rozporządzeniem Prezydenta Rzpltej o go­
dłach i barwach państwowych, oraz o zna­
kach. chorągwiach i pieczęciach.

Zamówienia na pieczecie urzędy obowią­
zane są kierować do mennicy państwowe] za 
pośrednictwem wojewodów, nie zaś_ bezpo­
średnio; przedkładanie zamówień, jak do­
tychczas, ministrowi spraw wewnętrznych 
jest zbyteczne.
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DŹWIĘKOWY
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PAŁACE

PIERW SZA EUROP. OPERETKA FILMOWA „U F Y “  p . t.

„ W A L C  MIŁOŚCI"
W głów. ro i.: Liliana Harvey, Wślly FriSsch, Jerzy A leksander i Hans
Junkermann. Udział bierze również słyń, tancerka Maijanna Wlnkelstern 
oraz dwa znak. jazz-bandy Paul Goldwirs Band S W elntraub-Synsopators.

•on sędziego lw ow skie go

ŚP. KAZIMIERZ ANGIELSKI,
1 znany w szerokich sferach Lwowa sędzia 
lwowskiego Sądu okręgowego karnego, któ­
ry zmarł na zapalenie otrzewnej, jakie na­

stąpiło po ostrem zapaleniu ślepej kiszki.

Z  Rady miejskiej.
(d.). Posiedzenie Rady m iejskiej ubiegłej 

soboty odbyło się pod przewodnictwem w i­
ceprezydenta Chajesa, który podał do wiado­
mości, że w ub. tygodniu odbyło się losowa­
nie obligacyj miejskich, płatnych w r. 1930. 
W ylosowano obligacyj na 300.000 zł., a kwoty 
należne zostaną właścicielom wypłacone w 
styczniu 1931 roku.

Następnie z porządku dziennego dokona­
no wyboru członków szeregu koinisyj. Mię­
dzy innymi do Rady nadzorczej m. Muzeum 
przemysłu artystycznego zostali wybrani 
rr. Awin, Buszek, Chyliński, Glaserman, R y­
bicki, Kupczyński, Pammer, dr. Stesłow iez, 
Tarnawiecki, Toczyski, Zajączkowski i Że- 
laszkiewicz. Delegatami do m. Rady szkolnej 
wybrani zostali rr. Decykiewicz, Deszberg’, 
ds. Wereszczyński i ks. dr. Szydelski, a jako 
zast. dr. Klaftenowa, dr. Próclinicki, dr. Chy­
liński i Kelles - Krausowa. Delegatem do za­
rządu funduszu bezrobocia wybrany został 
wieepr. Irzyk.

Z kolei w myśl referatu r. Maksymowi­
cza dokonano dodatkowego wyboru delega­
tów do kilkunastu kom isji wyborczych. Zgo- 
dnei z wnioskiem r. dra Wereszczyńskiego 
upoważniono poszczególne sekcje Rady m. do 
wytaczania procesów w zastępstwie Rady m. 
a myśl referatu r. dra Brzeskiego* uchwalo­
no zaciągnąć pożyczkę w sumie 280.000 zł. na 
budowę kanału do Filipówki.

Po załatwieniu kilku drobnych spraw 
wicepr. Chajes zamknął obrady.

Matka i synem aresztowani
pod zarzutem rabunku.

Stryj, w październiku.
(r) Herseh Hauptman, kupieo ze Skolego, 

jeździ po wsiach na zakupy, przyczem czę­
sto ma ze sobą poważniejsze kwoty. Ten stan 
rzeczy jest w tych wsiach, do których przy­
jeżdża, niektórym ludziom znany. Dwie oso­
by postanowiły tę wiadomość wykorzystać. 
Otiegdaj, gdy Hauptman wieczorem prze­
chodził przez wieś Grabowiec skolski, został 
napadnięty przez 2 zamaskowane osoby. — 
Groźbą zamordowania usiłowały zmusić go 
do wydania gotówki. Było to koło lasu i na­
pastnicy byli pewni, że im nikt w rabunku

nie przeszkodzi. Hauptman. widząc się na­
padniętym, wszczął krzyk. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności nadjeżdżała fura. W idząc 
to, rabusie, zbiegli w las. P o lic ja  wdrożyła 
dochodzenia. Na podstawie ich wyniku are-

(d.) Ubiegłej soboty w dniu Święta puł­
kowego 4'0 p. Strzelców Lwowskich odbyła się 
uroczysta msza połowa na boisku sportoweni 
40 p., gdzie ustawiono pod namiotem ołtarz 
ozdobiony kwiatami i zielenią. Straż honoro­
wą przed' ołtarzem, pełniły korporacje aka­
demickie. Mszę św., w czasie której przygry­
wała orkiestra pułkowa pod batutą por. Gó­
reckiego, celebrował kapelan wojskowy ks. 
dziekan Matykiewicz, który następnie wy- 
glotsił do żołnierzy podniosłe kazanie.

W  nabożeństwie wzięli udział gen. P o­
powicz, gen .Czuina, zast. wojewody nac.z. 
wydz. Krzywoszyński, wiceprezydent dr K u­
bala, prez. Moszoro, wicepr. kolei inż. Janas, 
kurator Pytlakowski, rektor dr. W eigel, dr. 
Niemczycki, nacz. Rogowski, szef sądu w oj­
skowego płk. d. Stampf, szef prokuratury 
wojskowej ppłk. dr. Rozwoda, weteran 1863 
r., prezes Związku ofie. rez. dr. Zalewski, 
prezes K oła lwowskiego płk. Hoszowski, jjrof. 
dr. Chyliński, prof. dr. Chybiński, dyr. inż. 
Pilasiewiez, - dyr. dr. Duchowiez, dyr. Bur- 
sztyński, dyr. dr. Tomanek, delegaci załogi 

1 lwowskiej i w. in. Komendantem całości był 
dr. Putek.

Z kolei odbyła się dekoracja odznaką 
wojskową 40 p-p. szeregu osób. Odznakę tę 
w form ie białej emaljowanej tarczy z her­
bem m. Lwowa i napisem 40 p. p. Slizeieów- 
Lwowskich otrzymali:

Za zasługi położone dla wojska w zglę­
dnie dla pułku:

Do jakich wynaturzeń etycznych dopro­
wadza żądza majątku, świadczy o tern wypa­
dek. jaki zaszedł ostatnio w Warszawie. Ofia­
rą jego padła F elicja  Hartwiżanka, córka 
nieżyjącego już współwłaściciela fabryki ko­
tłów pod firmą „Langiewski i H artw ig'1.

Ojciec, umierając, pozostawił testament, 
na m ocy którego majątek miał być podzielo­
ny w równych częściach między trzech sy­
nów i córkę, która jest ułomna. Mimoto, a 
może właśnie dlatego, ojciec kochał ją  ogrom 
nie i otaczał za życia najczulszą opieką. 
W  testamencie zastrzegł wyraźnie, że bracia 
m ają nadal opiekować się siostra i nie wolno 
im pod żadnym pozorem usunąć je j z domu 
i umieścić w jakimś zakładzie leczniczym.

Felicja ma trzech braci: Mieczysława,
Stefana i Władysława, studenta Politechni­
ki, który mieszkał razem z siostrą przy fa ­
bryce. Ostatnio W ładysława Hartwiga powo­
łano na ćwiczenia, wojskowe. Gdy wrócił, 
siostry nie zastał. Zapytani w tej sprawie 
bracia odpowiedzieli, żp siostra przebywa w 
Aninie, gdzie Hartwigowie m ają swoją wille-

W ładysław Hartwig udał się do Anina 
i ku wielkiemu swemu zdziwieniu dowiedział 
się, że siostry tam niema i nie było. Bracia, 
przyciśnięci do miiru, przyznali sie, że siostrę 
umieścili w zakładzie dla umysłowo chorych 
w Tworkach, razem z fur jatami.

Nieszczęśliwa, gdy na je j prośby i groź-

sztowała Annę Pelenyczka i je j 25-letniego 
syna Iwana, zamieszkałych w Grabowcu 
skolskim, pod zarzutem zbrodni rabunku i 
odstawiła- ich do sądu w Stryju.

Leonard Skierski, _gen, ctyw., gen. bryg. 
Boi. Popowicz, pik. Ludwik Bittner, woj. 
Bronisław Nakoniecznikoff-Klukowski, inż,! 
Jan Brzozowski prezydent m., inż. Paweł 
Pra.chtel-Morawiański prezes Dyrekcji kolei,- 
Ludwik Żeleński prezes Komitetu wykonaw-.; 
czego Browarów lwowskich, dr. Bronisław, 
Ducliowicz dyr. V III. gimn., dr. Szaynoko-: 
wa W anda komendantka hufców żeńskich,-' 
W łodzimierz Bursztyński dyr. I X  gimn., dr,j 
Franciszek Tomanek dyr. T. S. H., prof. dr,' 
Zimmer Szczepan z T. S. H., Franciszek Ka*j 
pałka, prof. Seniow, Jan Szmyt dyr. V. gim. 
prof. tJniw. dr. A dolf Chybiński oraz kapral* 
kontr. Edward Uchman i Karol Janusz. , 

Za pracę żołnierską w pułku otrzymałis: 
m jr. Stefan Zająe, por. Eugenjusz Rain*) 

czak, por. Bolesław Rudziński, ppor. Tadeusz* 
Chmielewski, ppor. Tadeusz Górecki, kapr. 
Kazimierz Szymański, st. sierż. Kazimierz* 
Czerny, strzelcy St. Nowak, Jan Kępa, St. 
Stolarski, Michał Walach, Jan Paczyński,' 
Jan Marguard, Józef Podmokły, Izydor SU 
wak i Andrzej Dziub.

Następnie przecf dowódcą korpusu gen. 
Popowiczem odbyła się defilada, poezem 
dowódca pułku płk. Gigiel-Mellechowicz 1 
korpus oficerów podejm owali gości śniada­
niem. W  południe odbył sie wspólny obiad 
żołnierski, popołudniu zawody piłkarskie, a 
wieczorem nastąpiło zebranie towarzyskie w 
salonach Kasyna oficerskiego.

by nikt w zakadzie nie zwracał uwagi, ro®< 
poczęła głodówką na znak protestu.

W ładysław Hartwig, dowiedziawszy się’ 
o wszystkiem, wnió*sł sprawę do prokuratora. 
Została wyznaczona specjalna komisja, którai 
zbada sprawę Hartwiżanki. Nad fabryką, roz-i 
ciągnięto kuratelę celem zabezpieczenia ma­
jątku p. Felicji.

Samobójstwo sierżanta
p rz e d  fr o n t e m  k o m p a n ]!.

Na dziedzińcu koszar 76 pp. w Grodni9 
wydarzył się wstrząsający wypadek samo-' 
bójczy.

Starszy sierżant Jan Kamiński zarządził 
zbiórkę swej kom panii na dziedzińcu i za- 
wiadomi! żołnierzy, iż wkrótce przybędzie 
do nich nowy zwierzchnik. Następnie wydał 
rozkaz: Prezentuj broń, w prawo patrzl 
i z okrzykiem: „Dowidzenia, chłopcy" przy­
łożył do ust mały karabin i wystrzelił. 
Strzał był śmiertelny.

Z GIEŁDY.
Lwów, dnia 6. października. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8‘99 zł

Święto 40 pp. Strzelciw  iwowsk.

b r a c i a .
ZAMKNĘLI ZDROWA SIOSTRĘ W  ZAKŁADZIE DLA OBŁĄKANYCH, ABY ZA­

GARNĄĆ MAJĄTEK.
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Autobus z  Winnik najechał na tram w aj.

r fd.). W  poprzednim numerze „W ieku 
Nowego** podaliśm y szczegółowy opis kata­
strofy, jaka wydarzyła się na górnym  Ły­
czakowie. W  czasie, gdy  autobus LW . 7762, 
jjadący z W innik, najechał na wóz tramwa­
jowy Nr. 195, z pośród 12 osób, znajdujących 
sią w autobusie, siedm zostało pokaleczo­
nych, z których cztery Pogotowie ratunkowe

przewiozło do szpitala powszechnego. Szofer 
Włodziemierz Dmyterko, liczący 22 lata, 
który ponosi winą, został aresztowany. Na 
powyżej zamieszczonem zdjęciu fotografi- 
cznem widzimy ten autobus, który ma przód 
zgnieciony i wszystkie szyby, strzaskane. — 
(Potogr. red. Daniluk).

Dalsze aresztowania wśród sabotażystów
na terenie Małopolski Wschodniej.

(d.) Odnośnie do piątkowego pożaru w 
Skniłówku pod Lwowem nadmienić jeszcze 
należy, że pożar zniszczył stajnią i stodołą 
'Jana Buczkowskiego i Stefana Onyszkiewi­
cza, skutkiem czego powstała szkoda w wy­
sokości 50.000 zł. Obaj poszkodowani są Ru­
sinami. Pożar powstał skutkiem podpalenia 
z zemsty za to, że obaj wymienieni pełnili 
krytycznego wieczoru służbą wartowniczą.
ARESZTOWANIE GR. KAT. PROBOSZCZA, 
i Tarnopol. (PAT). Dnia 3 października br. 
brgana policji państwowej z polecenib pro­
kuratora w Złoczowie aresztowały byłego 
posła UNDO, ks. dr. Włodzimierza Pelicha, 
jfcr. kat. proboszcza w Radziechowie. Ks. Pe- 
floh jest ścigany za zbrodnią zdrady głów- 
ftej. Należy tu nadmienić, że z powodu anty­

państwowe j _ działalności ks. Pelicha, czynni­
k i m iarodajne zwracały sią kilkakrotnie do 
Łurji m etropolitalnej obrz. gr. kat. we Lw o­
wie  ̂o pociągniecie do odpowiedzialności ka­
nonicznej ks, Pelicha, jednakowoż władze 
.cerkiewne w tej sprawie niczego nie uczy­
niły. i

DR. BARAN N A  WOLNOŚCI.
Tarnopol. (PAT). Podana przez prasą 

, ruską i polską wiadomość o aresztowaniu b. 
posła dra Barana z Tarnopola, nie odpowia­
da prawdzie. Poseł Baran pozostaje na wol­
ności i wogóle nie był aresztowany.

ZA KILKA PAPIEROSÓW.
Rawa Ruska. Onegdaj wieczorem podpa­

lono stertą słomy, ułożoną w odległości 3 km. 
ód folwarku w Rzeczycy, pow. Rawa Ruska, 
na szkodą dra Juljana Landaua. Szkoda 2.000 
*ł. P olicja  przytrzymała sprawcą, którym 
(był Wasyl Kardasz, liczący 18 łat. Aresztowa­
ny przyznał sią do popełnienia zbrodniczego

czynu i  podał, iż dopuścił sią go za namową 
czterech osobników, którzy przybyli wozem 
od strony Łaszczowa i  zbiegli w stroną wy­
mienionej wsi. Sabotażyści wrączyli Karda- 
szowi kilka papierosów jako wynagrodzenie 
za dokonanie sabotażu.

RE W IZJE POD PRZEMYŚLEM .
PrzemyśL Funkcjonarjusze policy jn i W y­

działu śledczego przeprowadzili rewizją w 
Budowcach, w W ala wie, w Drohojowie u 
Iwana Berka, Piotra Bondy, Wasyla Melny- 
ka, w lokalach „Proświty“  i „Sokiła“  oraz w 
kooperatywie „Silskiego Hospodara*1 w Trój- 
ezynach. W  Ruskiej wsi przeprowadzono re­
wizje w lokalu kooperatywy, u W asyla i M i­
chała Kordeckich, Popka Sawina i Iwana Ba- 
bowieza, w Sielcu u Ołeksy Zaltradnego i w 
miejscowej kooperatywie. W  Małkowieaeb 
w lokalu „Sokiła“ , u Wasyla Pełeszczaka, Mi­
chała W ojławy, M ikołaja Kordjaka, Michała 
Holuty.

Rewizje te dały nadspodziewane wyniki. 
W Drohojowie przeprowadzono rewizją w 
budynku „P rośu ity1*, organizacji „Sokił*1 i 
w kooperatywie „Silskij Hospodar*1. Znale­
ziono broń palną, amunicją i kilkaset egzem­
plarzy „Surmy**. Następnie przeprowadzono 
rewizją^w Wałówie, kooperatywie „Jedniść**, 
gdzie również znaleziono broń wojskową.

We wsi Małkowieaeh u gospodarza W a­
syla Pełeszezaka, kierownika m iejscowej or­
ganizacji „Sokił“ znaleziono większą ilość 
karabinów uciętych i amunicją. W  związku 
z tem aresztowano szereg działaczy ukraiń­
skich. których odstawiono do sądu w Prze­
myślu.

UCZEŃ SZÓSTEJ KLASY.
Brzdżany. Pod zarzutem podpalenia fol

fCafarr
niemi ły  goić,

i jest siusznio przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 

] często do poważnych 
| chorób. Z  tego powodu 
j  wskazanem jest, aby już 
[ przy najmniejszych o- 

znakach kataru, a równie; 
I każdego inneęp zazię- 
| bienia, zażywać natych­

miast oryginalne tabletki 
Aspiriny.

Istnieje tylko jedna

ASPIRINA
Każde opakowanie i każda tabletka ar 
nalnej Aspiriny opatrzone s j znakiem

U

BAYSR

warku dr. M arjana Zielińskiego w Horodysz- 
czu w dniach 28 i 29 września aresztowany 
został Andrzej Turkowski, uczeń VI. klasy 
gim nazjalnej, wybitny agitator i działacz we 
wszystkich stowarzyszeniach ruskich w Czer- 
niowcach, w powiecie zbaraskim. W ydział 
śledczy zebrał przeciw niemu wiele dowodów, 
stwierdzających jego winą.

JESZCZE JEDEN KOMENDANT.
Brzeżany. P o lic ja  aresztowała Ilka O lej­

nika, liczącego 33 lat, przewodniczącego m iej­
scowego „Łuhu“  w Łapszynie , w powiecie 
brzeżańskim. Jak zeznali świadkowie, O lej­
nik z funduszów „Łuhu“ przeznaczył 9 zł. na 
organizacją U . W. O. i  agitował we wsi za 
wstępowaniem do tej wywrotowej organiza­
cji.

12 BM. MARSZ HITTLEROWCÓW NA 
POCZDAM .

Berlin. (PAT). Marsz oddziałów szturmo­
wych bittlerowców do Poczdamu, który miał 
się odbyć 28 września, a potem został odło­
żony, wyznaczono ostatecznie na dzień 12 bm. 
tj. w przeddzień otwarcia sesji nowej Reich' 
stagu.

Katastrofa na Łyczakowie.

(d.). W óz tram wajowy Nr. 195, lin ji ,X\ 
na ulicy Łyozakowskeij najeehał autobus, 
zdążający z W innik do miasta. W óz ten pro­
wadził m otorowy W ładysław Tyiipski. Po 
prawej stronie wozu widzimy uszkodzenia. 
(Potogr. red. Daniluk).
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zniżki ważne99R E W J A  H O L L Y W O O D U

r a n a  r a i

o  s y t u a c j i  w  P o l s c e
Marszałek Sejmu złożył w dniu 24-go 

września br. do rąk p. Prezydenta Rzplitej 
następujący naemorjał:

„Panie Prezydencie!
Wypadki ostatnich dni nakazują mi raz 

jeszcze zwrócić się do Pana, Panie Prezy­
dencie. Wiele objawów naszego 'życia publi­
cznego wskazuje na to, że Polska stanęła na 
skraju pochyłości, po której może się stoczyć 
w otchłań bezładu i anarchji. Dwu zabitych, 
blisko stu rannych i setki aresztowanych 
z pośród' tej warstwy narodu, z pomocą któ­
rej Józef Piłsudski walczył o niepodległość 
i bronił Polski przed najazdem, tych rannych 
i aresztowanych w demonstracjach przeciw 
jego rządom — to poważne ostrzeżenie dla 
wszystkich, którzy żywią troską o przyszłość 
kraju i którzy na swych barkach dźwigają 
odpowiedzialność za dalsze jego losy.

,, Napady bandyckie i samosądy potęgują 
ponury stan stosunków.

Stosowane od kilku lat metody rządzenia 
Polską, które dnia 14 września doprowadziły 
do przelewu krwi, gotowe wcześniej czy póź­
niej doprowadzić państwo do groźnych 
wstrząsów i zupełnego rozprzężenia.

„NIE KAŻDY ODW AŻY SIE MÓWIĆ."
Metody te bowiem w najważniejszych 

dziedzinach życia publicznego rozpętały siły 
niszczycielskie, nie wyzwalając w zamian 
żadnych sił twórczych. Każdy uczciwie m y­
ślący człowiek, z wyjątkiem zaślepionych 
fanatyków, widzi to dziś i czuje, choć nie 
każdy odważy się mówić.

Lżenie i poniewieranie K onstytucji a 
wiec ustawy ustrojow ej państwa, na którą 
sie tak niedawno przysięgało, łamanie u- 
staw, które sie przedtem samemu podpisy­
wało, rzucanie obelg i oszczerstw na m ini­
strów i posłów, do których w tragicznych 
chwilach roku 1920 o pomoc sie zwracało, 
nazywania „narodem id jotów ‘‘ narodu, któ­
rego bohaterstwem państwo sie ratowało, 
rządzenie za pomocą policji i cenzury, które 
przed ćwierćwiekiem samemu sie zwalczało, 
wszystko to niszczy w duszy m iljonów  oby­
wateli zaufanie i miłość do państwa i jego 
urządzeń.

DEPTANIE POCZUCIA GODNOŚCI.
Czy przez poniżanie godności ludzkiej, 

deptanie poczucia godności i honoru, przez 
hodowanie tchórzów i służalców, przez ter­
ror i wymysły prowadzi gdziekolwiek na 
świecie droga do obrony wolności kraju, do 
potęgi państwa? Któż na Boga uwierzy, że 
ciągłe użjmie nienawiści do ludzi i instytu- 
cyj, przesycanie nią całego życia publiczne­
go, robienie z tego nieszczęsnego uczucia mo­
toru rządzenia i treści wystąpień publicz­
nych wzbudzą w polskim obywatelu prze­
świadczenie, że rząd myśli przedewszystkiem
0 nim i że pracuje z całym wysiłkiem nad 
poprawą jego  losu?

W państwie wspólczesnem dźwiganem 
pracą woli i przywiązaniem m iljonów  oraz 
poczuciem godności i praw obywatela, takie- 
mi metodami długo rządzić nie można.

Przygnębienie lub zupełna dla spraw pu- 
blicsnych obojętność, niepewność jutra i nie­
ufność w własne siły,, zanik poczucia prawa
1 zapału do pracy, zniechęcenie do państwa

i do jego rządu, wreszcie ucieczka od życia 
publicznego tych, którzy swą myślą i uczu­
ciem winniby dźwigać je  w z wyż i opromie­
niać, — oto jziś już widoczne w dziedzinie 
moralnej skutki tych metod rządzenia.

CO ZROBIONO?
Ale może zamiast tych osławionych wią­

zów duchowych i moralnych, łączących oby­
watela z państwem wzmocniono wiązy ma- 
terjalne? Może poprawiono los mas pracu­
jących, podniesiono dobrobyt kraju, uczynio­
no sprawiedliwszy podział dochodu społecz­
nego? Może zbudowano tysiące szkół niezbąd- 
nych dla rosnącego pokolenia? Może wybu­
dowano sieć iróg , aby ułatwić komunikacją 
i zbyt prod aktów w kraju? Może wyrwano 
chłopa z rąk lichwiarza czy pośrednika, a 
robotnika z ciemnej nory mieszkaniowej? 
itp. itp.

Słowem może rozwiązano choćby jedno 
z tych wielkich zagadnień społeczno - gospo­
darczych, które piątrzą sią przed zmartwych­
wstałą Polską?

I to nie.
W yciągnięto z życia gospodarczego prze­

szło m iljard złotych w postaci nadwyżek bu­
dżetowych, zwiększając przez to ciężary po­
datkowe i zaostrzając kryzys pieniężny. Do­
puszczono do olbrzymiego rozpięcia między 
ceną produktów rolnych u producenta a ce­
ną płaconą za nie przez konsumenta. Zm niej­
szono przez to zarobki m ilionowych rzesz pra­
cujących na wsi i w mieście na rzecz kapita­
łów i pośrednictwa. W ybudowanie za dziesiąt 
ki m iljonów  gmachów raprezfentacyjnyoh i 
wspaniałych dyrektorskich gabinetów, co 
w niczem więc nie zmniejszyło klęski miesz­
kaniowej setek tysięcy rodzin robotniczych 
i urzędniczych.

Znaczne bardzo podniesienie cen produk­
tów monopolowych i dopuszczenie do takiego 
podniesienia produktów skartelizowanych 
(węgiel, żelazo, cukier itd.) utrudniło utrzy­
manie się robotnika i urzędnika, podniosło 
koszia gospodarki chłopa i zaostrzyło jeszcze 
bardziej panujący kryzys zbytu.

POLITYKA GOSPODARCZA RZĄDU.
W ele jest dowodów, świadczących nietylko 

o ciężkiej doli klas pracujących, ale przede­
wszystkiem o bezplanowej, karygodnej, lek­
komyślnej, a nawet nieraz wprost szkodliwej 
polityce gospodarczej rządów pomajowych.

Znane są one z wystąpień organizacyj 
gospodarczych, debat sejmowych. Dziś „ra­
dosna twórczość gospodarcza" podobnie jak 
„sanacją m oralna" stały się równoznaczni- 
kiem czegoś wręcz przeciwnego i tu działają 
m yśli rozkładowe i tu słabną więzy łączące o-
bywateli z państwem.« * #

Taki jest w kilkn słowach bilans polity­
ki rządów pomajowych.

SPRAW A ZMIANY KONSTYTUCJI.
Są jednak jeszcze tacy, którzy usiłują u- 

sprawiedliwić całą tę, niewiadomo o co i po­
co prowadzoną walkę z tern, że chodzi tu o 
zmianę konstytucji.

Niestety i temu przeczy rzeczywistość.
Dla przeprowadzenia zmiany konstytucji 

m iały rządy p. Prezydenta wszelkie możliwo­
ści. Konstytucję pr-zbdstawicielstwo narodu 
zmieniło po wypadkach m ajowych w r. 1926.

NIEUZASADNIONY ZARZUT!
NICI MARKI „M. S. S.« SĄ WYRABIANE W KRAJU.

W numerze Wieku Nowego z 2. b. m. poja­
wił się w rubryce „Mównica publiczna* artykuł 
pod tytułem: „KUP1ECTWO a TOWARY KRA­
JOWE*. Autor tego artykułu poruszył sprawę pro­
pagowania przez niektóre firmy wyrobów zagra­
nicznych ze szkodą dla wytwórczości krajowej. Że 
tak jest niestety w wielu wypadkach, to nie ulega 
kwestji i zasługuje na potępienie. Jednakowoż 
w ogłoszonym artykule, zupełnie niesłusznie, wy­
mieniono nici marki „M. S. S.“, ponieważ takowe 
wyrabiane są w kraju przez Towarzystwo Akcyjne 
Łódzkiej Fabryki Nici w Łodzi, jak wykazuje na­
pis na opakowaniu.

Zbadawszy dokładnie stan całej sprawy, uwa­
żamy za obowiązek zamieścić niniejsze wyjaśnienie, 
w którego oświetleniu zarzut podniesiony prze­
ciwko powyższej marce okazuje się nieuzasadniony 
i krzywdzący.

Cały projekt rządowy zotstał wówczas przyję­
ty. Ba, jedno z potężnych wówczas stronnictw 
zaoferowało znacznie więcej. Rząd tę ofertę 
odrzucił. W  ciągu całego czasu trwania cl m - 
giego Sejm u można było jeszcze przeprowa­
dzić zmiany, które uważano za potrzebne. O- 
statni zaś Sejm  przez usta przedstawiciela 
wszystkich niemal większych stronnictw wy­
powiedział się za zmianą konstytucji. W  je ­
sieni ub, r. jak Panu Prezydentowi dobrze 
wiadomo, nastąpiło nawet uwzględnienie za­
sadniczych punktów co do zmiany konstytu­
c j i  pomiędzy przedstawicielami stronnictw 
większości (oprócz PPS.), a przedstawicielami 
stronnictwa rządowego. Pod hasłami temi zo­
stał przez P. Prezydenta zwołany rźąd prof. 
Bartla w grudniu ub. Sejm owa kom isja kon­
stytucyjną bardzo intensywnie pracowała nad 
zmianami konstytucyjnemu Uchwałą z dnia 
1 marca 1930 r. wezwała rząd do przedłożenia 
projektu rządowego.

I cóż się stało? Wiadomem jest dziś po­
wszechnie, że gdy na radzie gabinetowej w 
dniu 5 marca br. jeden z członków gabinetu 
prof. Bartla z jogo inicjatyw y i za lego zgo­
dą zaproponował, aby Rada min. zajęła sta­
nowisko w sprawie zmiany konstytucji i wy­
stąpiła z własnym projektem, minister spraw, 
wojsltowycn przeciwstawił sic temu katego­
rycznie. Skutkiem tego dnia 6-go marca br. 
rząd przesłał kom isji konstytucyjnej tylko o- 
góinikową i nic nie mówiące oświadczenie. 
Jak to wszystko wytłumaczyć?

POCO TO W SZYSTK O ?
Cztery lata zamętu i niepokoju, cztery la­

ta niszczenia autorytetu prawa i instytucyj 
prawnych w państwie, 4 lata hamowania nor­
malnego rozw oju politycznego kraju, 4 lata 
wyrabiania Polsce za granicą opiuji kraju 
wszelkich możliwości i niespodzianek... i lud­
ność kraju nie wie nawet poco to wszystko?

Ale następstwem tego jest spychanie P o l­
ski w odmęty chaosu, łudzenie bankrutujące­
go  społeczeństwa hasłami, utrzymywanie się 
przy władzy ludzi, którzy w państwie współ- 
czesnem władzy tej sprawować nie umieją, 
którzy cheą obywateli chłostać zamiast uczyć 
i przesadzają trudności szarej, codziennej pra 
cy dla utrwalenia niepodległości, za wszyst 
ko to Polska drogo płaci. Dziś płaci rozkła­
dem moralnym, i rozprzężeniem ustrójowem, 
znieeŁ ęceniem do państwa mas i zwiększeniem 
ich nędzy, jutro zaś może zapłacić cięższemi 
jeszcze ofiarami.

ROZUMNE WYJŚCIE.
P. Prezydencie, już w listopadzie 1930 r. 

wskazywałem w piśmie do P. Prezydenta, ze 
są dwa w yjścia z tego nieznośnego i groźne­
go stanu rzeczy, albo zmiana rządu, albo w y­
bory. Z radością też powitałem wiadomość 
o rozwiązaniu Sejm u i wyznaczenia przez E. 
Prezydenta wyborów ,na 16-go listopada. 
Ludność państwa naszego nękana od kilku 
lat bezmyślną walką, z ulgą przyjęła dezy- 
zję P. Prezydenta, spodziewając się, że za 
pomocą swobodnego wyrażania swej woli po­
łoży kres postępującemu rozkładowi państ­
wa. To też w kraju  nastąpiło chwilowe uspo-
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koj(Miie umysłów i- w serca obywateli wstą- j 
pita nadzieja, że znalazło się nareszcie wyj-1 
Śeio rozumne, wyjście spokojne.

O UCZCIWE WYBORY.
Niestety, nie trwało to długo.
Ostatnie wydarzenia,, wywiady p pre­

miera, porwanie i wiezienie w twierdzy by­
łych posłów, prowokacje i bandyckie samo­
sądy, a wreszcie przelew krwi o  areszty, — 
nadzieje te poważnie zachwiały. Budzi sie u- 
zasadniona obawa, że przebieg akcji w ybor­
czej nie bedzie normalnym i spokojnym  i że 
same w ybory ne będą wolne i uczciwe.

VY ten sposób ostatnie rozumne i pokojo­
we w yjście z sytuaeji wytworzonej przez 
rządy nom; owe zostały zamknięte. W ybory 
bowiem fałszywe, w ybory pod terrorem 
wśród odurzenia opin ji publicznej kłam­
stwem, wyjściem  lem nie bedą.

Panie P rezydencie ! Jesteśmy bodaj ró­
wieśnikami i obaj nietylko z lektury lii’storji, 
ale i z własnego doświadczenia wiemy, że 
wola narodu, która nie znajduje swego praw­
dziwego wyrazu w jego przedstawicielstwie, 
prędzej^ czy później musi utorować sobie dro­
gą choćby w sposób dla państwa niebezpie­
czny.

Czyż wieu Polska, państwo tak jeszcze 
mir 'e, w 3 tak mekorzystnem położeniu gee 
grafie: nem sie znajdujące i w tak trudnych 
warunkach pod względem przekształceń spo­
łeczno - gospodarczych pozostające, winno być 
spychane na te właśnie drogą. Dziś jeszcze 
możnaby zna eźe pokojowe wyjście. Są. niem 
uczciwe, leganie, bez oszustw i terroru w y­
bory i natychmiastowy powrót do prawo­
rządności.

Jeżeli z wyjścia tego nie skorzystamy, j e  
żelj w ybory staną sie aktem gwałtu rządza- 
eych, a nie wyrazem woli rządzonych, to aba- 
wiamy się, że przyszłe pokolenia bedą w nas 
widziały sprawców ich niedoli i dlatego nie 
mogąc milczeć, zwracam is.ię z tern pismem do 
Pana Prezydenta, konstytucyjnego naczelni­
ka naszej Rzplitej z petycją o użyeie wpły­
wów moralnych i prawnych, aby w Polsce 
były czyste i moralne wybory w dniu l^-so 
i 23 g c  listopada 1930 roku.

Łączą wyrazy najgłębszego szacunku 
IGNACY DASZYŃSKI,

Marszalek Sejmu Rzplitej.
Warszawa, 24 września 1930 r.

s.Jeh ehmuracłi sterowiec. Kontury sterowca 
lśniły licznem światłami. Nagle sterowiec 
zniżył się gwałtownie i 

w oświetlonych oknach ukazały sic gesty­
kulujące żywe postacie, wołające do lu­
dzi, aby chwyci1! spuszczone z pokładu 

1‘ny.
W idoczne było, iż postanowiono lądować. 
Silny podmuch wiatru poderwał jednak ol­
brzyma. by w następnej już chwili rzucić 
nim o ziemie. B yło to dziełem niewielu se­
kund Z wnętrza dobywały sie 

<' j oppo krzyki i jęki płonących żywcem 
Niektórzy pasażerowie rzucali sic ponrzes 
morze płomieni, chcąc sic ratować. Kilka 
tych żywych pochodni padło ohek. Trze­
cia część załogi zdaje sic poniosła śmierć 
przez zatrucie gazami, poczem dopiero 

spłonęła.
Najwyższa k ibina została, zdruzgotana przy 
zetknęeiu sie z ziemią. Znajdujący sic w niej 
pasażerowie napróźno usiłowali wydostać sie 
na zewnątrz. D ojście do innych Irabin by!o 
już niemożliwe. Przybyła na m iejsce straż 
pożarna nie m ogła nio zrobić, aby pożar uga­
sić. Dopiero nad ranem rozpoczęto prace nad 
wydobywaniem, gdyż do tej pory 

nie można było zbliżyć się do rozżarzonej 
do białości konstrukcji metalowej ste­

rowca.
Kierownictwo nad całą akcją ob ją ł pewien 
inżynier, który zdołał sic wyratować i cho­
ciaż ciężko poparzony, udzielał wyjaśnień 
co do rozmieszczenia ofiar w czasie kata­
strofy.

Zgliszcza halonu przedstawiały straszny 
widok. Gdy tylko można było dotrzeć do spa 
lonyeh kabin, 

wydobyto z nich zwłoki 43 zupełnie zwę­
glonych ciał i ustawiono je na zboczu pa­
górka celem rozpoznania, które przycho­
dziło _ bardzo trudno wobec zupełnego 

zniekształcenia twarzy i korpusów. 
Stwierdzenie identyczności odbywa sic tylko 
na podstawie znalezionych przy zwłokach 
przedmiotów.

W śród o fiar katastrofy znajduje sic ófc- 
letni minister lotnictwa, angielskiego 

lord Thompson, szef lotnictwa Seftou 
Braneher i major Scott, komendant ste­
rowca, na którym dokonał lotu do K ana­
dy. Próc-z ministra lotnictwa zginęli tak­
że inni członkowie tego ministerstwa oraz 
zastępca indyjskiego sekretarza stanu i 
przedstawiciel australijskich sił lotni- 

! czyeh.
K ilka trupów znajduje się jeszcze pod szcząt­
kami sterowca. 8 osób, które ocalały, zdoła­
ło wyskoczyć ze sterowca Dwie nic udniosiy 
żadnych ran. Natomiast inne są ciężko po­
parzone, tak, że musiano przewieźć je  do 
szpitala. Dwie z nich już zmarło, a jedną 
dostała pomieszania zmysłów.

Miejsce katastrofy przedstawia okropny 
widok.

Ze szkieletu sterow ca. powiewają jeszeze tu 
i ówdzie szczątki powłoki. Pozatem nic i l- 
nego, jak tylko powykrzywiane belki alu­
miniowe, druty, kawałki rozbitych szyb i 
wgniecionej gondoli metalowej.

Gondola pasażerska, również mocno 
zgnieciona, leży pod szczątkami. Dokoła leżą 
aparaty miernicze. Żołnierze wraz z żandar­
merią zająli sie układaniem zwłok w trum­
nach.

Niektóre zwłoki są tak zwęglone, że moż­
na je p mieścić w dziecinnych trumnach.

Trumny dre ;niane pośpiesznie są robione 
na miejscu. Dwukołowe furmanki wojskowe 
powoli suną przez pola, przewożąc trumny 
do urzędu miejscowego.

O rozmiarach katastrofy świadczy fakt,
żo

w ciągu jednej sekundy eksplodowało 
, 172509 m. sześć, wodoru, którym sterowiec 
był wypełniony i 52 tonny benzyny > 

ol iwy.
Przyczyny tragicznej katastrofy są dość 

niejasne. Zdaniem fachowców storo- 
wiec i jego maszyny orzed odlotem f u n k c j o  ‘  
no wały bez zarzutu. B yć może i to jest naj­
prawdopodobniejsze wytłumaczenie, że 

przyczyną katastrofy jest utrata steru.

Straszna katastrofę
stereo;Ca angielskiego R. 101.
50 o s ó b  p o n i

Warszawa, (j, — telef.) W  nocy z soboty 
na niedzielę o g. 2T0 w pobliżu miejscowości 
Bauvais w północnej Francji wydarzyła sie 
straszna i nienotowana w hlstorji lotnictwa 
ka; asfrofa.

Największy świecie sterowiec angiel­
ski „K. 161“ spłoną? w powietrzu. 

Sterowiec był długości 217 m. 42 m. wysoki, 
zbudowany zaś by} w r. 1929. Po różnych prze 
budowaniaeh wykończony został ostatnio za­
ledwie pized ośmiu dniami. Miał 58 pasaże­
rów, z których 

50 zmarło.  ̂a 8 zaledwie uszło z życiem, w 
czem pice osób jest eiężko rannych. 

Podróż sterowca miała ogromnie wielkie zna­
czenie dla kom unikacji lotniczej między An- 
glją i Indjam i przy pomocy sterowców. Od­
bywająca się równocześnie z konferencją pre­
m ierów  im perjum  brytyjskiego w Londynie 

podróż m :ała charakter nietylko doświad­
czalny, ale także polityczny, 

skoro się zważy, że budowa „R. 101 była przy­
śpieszona ze względu na rozgłos, który towa­
rzyszyć podróżom niem ieckiego „Zeppelina1*.

Podróż rozpo-częła się późnym wieczorem 
i trasa wyznaczona była z Londynu bez lą­
dowania do Indyj. Odlot sterowca miał cha­
rakter uroczysty.-Na lotnisku zjawił się ksią­
żę W alji i Mac Donald oraz uczestnicy konfe­
rencji prem ierów imperjum.

W  locie sterowca wzięli udział rozmaici 
uygnitarze brytyjscy. Na slerowcu znaj­
dował się angielski minister lotnictwa 
Thompson oraz szef lotnictwu cywilnego 

sir Sefton Braneher.
K anał La Manche przebyto wśród burzy, o 
północy obierając kurs na Paryż — M arsylja. 
W skutek niepogody i orkanicznego wiatru 
sterowiec leeiał nad lądem bardzo nisko. Znaj­
dował się on w stałej łączności radjowej ze 
stacją w londynie, której co trzy minuty orze 
eyłał meldunki o podróży. Ostatni meldunek 
odebrano o g. 1‘50. Brzmiał on liiastępująco: 

W  obecnej chwili, po doskonałej kolacji 
i dobrych cygarach, pasażerowie udałi 

się na spoczynek.
Przed godziną 2jgń, -właśnie, kiedy prze­

brzmiała ostatnia wiadomość, Sterowiec po­
jaw ił się nad miejscowością Amonne w óćlle- 
głości ok. 65 km. aa północ od Paryża. Statek 
leciał na wysokości 30 metrów nad pagórko­
watym i zalesionym terenem. Pasażerowie

o s ł o  ś m i e r ć
i część załogi spała. Dwanaście tylko osób 
przechadzało się po oszklonym pokładzie, 
przypatrując sb burzy. W pewnej chwili 
silny, prostopadły podmuch przygniótł ste­
rowiec ku ziemi. Sternik wyprostował stery. 
Po chwili drugi silny nodmuch rzucił przo­
dem sterowiec ku ziemi.

Sternik nie zdołał wyprostować balonu, 
który począł opadać coraz szybciej. Za. 
trzymano _ motory. Wówczas sterowiec 
stał ssę ofiarą wichury. Puszczono moto­
ry ,aby uruchomić je poraź drugi. Jed­

nakże stery odm owiły posłuszeństwa. 
Sterowiec z wielką siią udei'zył przodem 
o wierzchołki drzew lasu, a następnie u- 
derzył dziobem o ziemię, miażdżąc się o 
drzewa na zboezu jednego z pagórków. 
Rozległ się trzask gruchotanego szkieletu 
sterowca i drzew oraz bezpośrednio po 
sobie nastąpiły dwie gwałtowne eksplozje. 

Na miejscu katastrofy wzbił się w górę kil­
kudziesięciometrowej wysokości słup ognia 
i chmura rdzawego dymu spowiła miejsce 
strasznego wypadku. Sterowńec bowiem 
wbrew praktyce uie był napełniony niepal­
nym helem, lecz łatwopłonącym wodorem.

W chwili katastrofy padał ulewny deszcz 
i szalała wichura. Noe Imin cbimia, Zaalar­
mowani wybuchom wieśniacy okoliczni przy­
byli pierwsi na miejsce katastrofy. W pól 
godziny przybyła na miejsce kompanja żoł • 
nierzy z pobliskiego miasteczka B aw ais, 
która zajęła się akcją ratunkową, jednakże 
poszukiwania były bardzo itrudnioue przez 
ciemność, wichurę i deszcz. Dopiero o świcie 
zdołano zorjentować się w ogromie strasznej 
katastrofy.

Osoby ocalone opowiadają, żo uratował 
jo.zbiornik wody, który pekl w chwili 
wybuchu. Stwierdzają one zgodnie, żo w 
pewnym momencie sterowiec stracił mo­
żność manewrowania i iąk olbrzvmia ku­

la ołowiana spadł na ziemie- 
Eksplozja nastąpiła po uderzeniu o ziemie i 
zgrueholaniu szkieletu sterowca oraz moto­
rów' i zbiorników z ropą,

Naoczni świadkowie katastrofy, przewa­
żnie wieśnaiey. opowiadają, iż zbudzeni ze 
snu warkotem 'm otoru wylegli na przyzfew 
swoich chat, w g-órze zauważyli tonący w ni-
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Najznamienniejszy jest bowiem fakt zna­
lezienia jednego steru o półtora kilome­

tra od miejsca katastrofy.
Ponieważ odpadniecie steru poziomego z po­
wodu wadliwości m aterjału wydaje sic n ie­
prawdopodobne, postaje ewentualność, że 

lecąc zbyt nisko „R. 10l‘‘ zahaczył o szczy­
ty drzew, co spowodowało oderwanie sic 

steru.
Utrata zdolności manewrowania i w następ­
stwie tegoż straszna katastrofa były już ty l­
ko naturalną konsekwencją uszkodzenia.

W przeciwieństwie do „R. 100‘‘ i „Grafa 
Zeppelina", używających lekkich materja- 
lów pędnych, motory „R. 101" były  pedzone 
ropą, co w normalnych warunkach zabezpie­
czało go przed niebezpieczeństwem eksplozji 
prawie całkowicie. W  wypadku opisanym 
eksplozja nie była przyczyną katastrofy, 
lecz następstwem uderzenia o ziemie.

Tułów sterowca wskutek uderzenia prze­
łamał sią na trzy części. 

Przełamanie to nastąpiło w tern miejscu, w 
którem swego czasu wmontowano dodatkowo 
nowe części konstrukcji sterowca celem zwię­
kszenia jego nośności. Inżynier konstruktor, 
który znajdował sie w bocznej kabinie, ocalał, 

Do Londynu nadeszły wiadomości o kata­
strofie prawie że bez zwłoki. Podziałały one 
w sposób piorunujący na pogrążone w odpo­
czynku niedzielnym miasto. Na ulicach po­
jaw iły sie dodatki nadzwyczajne, które były 
rozchwytywane przez ludność. Z lotniska lon- 
d ń&kiego wyleciało do m iejsca katastrofy 
kilka samolotów z kierownikami angielskiego 
lotnictwa. Na m iejsce wypadku przybył rów ­
nież samolotem książę W alji.

W  angielskiem ministerstwie lotnictwa

panujj wielkie przygnęb.enie -  powoau strasz 
uej katastrofy, w której 

zginął cały szereg prz“dstawicieli lotnic­
twa Anglji i dominjów.

Ciała ofiar zostaną przewiezione do A n­
g lji. Mae Donald na wiadomość o katastrofie 
wystosował do rodz:n ofiar telegraficzne kon- 
doiencje, w których podkreśla, że ofiary zgi­
nęły jako bohaterowie w walce o ujarzmienie 
przestworzy przez człowieka

Na ręce prem jera angielskiego na­
pływają
setki telegramów kondolencyjnych z całego 

świata.
Prezydent Francji, Brk.nd i prem jer Tardieu 
przesłali na rece króla i rządu oraz rodzin 
oiar katastrofy sterowca depesze kondolen­
cyjne. Na m iejscu katastrofy w Bauvais od­
było sie pierwsze nabożeństwo żałobne za du­
sze ofiar katastrofy, a na którem obecni byli 
miedzy innymi książę W alji, francuski m i­
nister lotnictwa Eynao oraz przybyli z A n ­
g lji  oficerowie i przedstawiciele rządu. — 

Chorągwie w mieście były opuszczone do 
połowy masztu. W  nabożeństwie wzięła 
udział bardzo licznie ludność miasteczka i 
okolicy. W  czasie nabożeństwa nad miejscem 
katastrofy krążyła eskadra francuskich sa­
molotów. Z jednego samolotu rzucono na 
szczątki spalonego sterowca żałobne wieńce. 
Ludność okoliczna, niezmiernie wzruszona 
katastrofą znosi kwiaty, składając je  na j 
trumnach ofiar.

W iadom ość o katastrofie ukazała sie w 
rannych wydaniach prasy paryskiej. Pu­
bliczność francuska oraz pisma wieczorne 
obszernie i z żywem wzruszeniem komentu­
ją  katastrofą.

Agitacja w yborcza B. B.
Wiece w całym kraju. — Programowe hasła wyborcze.

Warszawa, (j. — telef.) W  dniu wczoraj- skiego, który nic nie obiecując, tak wiele w
szym BBW R- rozpoczął w całym kraju ogrom 
ną agitacje wyborczą, która prowadzona jest 
z niebywałym  rozmachem. W  województwie 
warszawskiem odbyły sie 93 wieców w m ia­
stach powiatowych, miasteczkach i osadach 
województwa. W  samej W arszawie odbyły sie 
trzy wieee. W  województwie pomorskiem od­
były sie przedewszystkiem dwa wielkie wiece 
w Toruniu i  Bydgoszczy. Pozatem inne w 
m niejszych miastach. W  woj. wileńskiem od­
był sie wielki wiec w W ilnie, pozatem wie­
ce. w Mitkunaeh, oraiz pow. trockim i dzi- 
śnieńskim; w w oj. poznąńskiem w Kempuie. 
K robi, i szeregu innych miejscowościach. W  
woj. lubelskiem odbyły sie masowe wiece w 
rozmaitych miejseowoiściach, jak up. Kocku 
Adamowie, W ojcieszkowie, Łukowie itd. W  
woj. białoistockiem w Białymstoku i Łomży.

W  Łodzi odbył sie również wielki wiec 
w resursie rzemieślniczej. Na wiecach tych 
w całym kraju wysunięto hasła wyborcze. 
Zadania Bloku Bezpartyjnego w oświetleniu 
przemówień kandydatów i m ówców wieco­
wych polegają na zespoleniu społeczeństwa 
rozbitego przez partyjnictwo, szerzenie ideji 
naprawy ustroju państwa oraz naprawie go ­
spodarczej,

O posiepującej napirawie gospodarczej, 
o rosnącej współpracy miedzy społeczeń­
stwem a rządem świadczy najlepiej wielki 
dorobek czteroletnich rządów marsz. Piłsud-

tym  kierunku uczynił.
Na wszystkich wiecach występowano 

ostro przeciwko partyjnietwu, wyrażano naj­
głębszy hołd marsz. Piłsudskiemu i ślubo­
wano służyć jego ideologji.

Na wiecu w Warszawie nie uchwalono 
żadnej rezolucji, traktując rezolucje w ogól­
ności jako frazesy. Hasiem przewodniem by>- 
ło, aby idąc w myśl wskazań wodza narodu 
marsz. Piłsudskiego, budować wielką i m o­
carstwową Polską.

Na wiecach wysuwano również hasto na­
prawy ustroju, czego dokonać winien przy­
szły Sejin. W stosunku do Centrolewu potę­
piano jego działalność, podnosząc, że lista 
kandydatów Centrolewu polega na, tern, że 
w poszczególnych okręgach pierwsze miejsca 
otrzymują te stronnictwa Centrolewu, które 
zdobywały więcej gtosów przy wyborach do 
Sejmu w danym ok ręg i w roku 1928. W  re­
zultacie tego systemu zmiana ustroju i wola 
ludności nie znalazły najm niejszego odzwier­
ciedlenia.

B. B. W. R. natomiast występuję z listą 
kandydatów, rekrutujących sie z pośród za­
służonych działaczy na polu gospodarezem, 
spolceznem i politycznem, specjalnie dobra­
nych dla wielkich zadań przyszłego Sejmu, 
który musi w zdecydowany sposób podjąć 
naprawą ustroju państwn.

Wielki sukces polskiego lotnictwa 
na konkursach w Bukareszcie.

WARSZAWA. (Pat.) W ubiegłym tygo­
dniu został ukończony w  Bukareszcie między­
narodowy konkurs płatowców wyścigowych, 
urządzony staraniem rumuńskiego minister­
stwa spraw wojskowych.

Maszyna P. Z. L, I. polskiej konstrukcji 
i polskiej budowy, wykonana w Państwowych 
Zakładach Lotniczych, — a pilotowana przez 
pułkownika rezerwy Jerzego Kosowskiego, — 
uzyskała na konkursie pierwsze miejsce przy 
bardzo silnej konkurencji.

W  konkursie wzięły udział najlepsze 
maszyny zagraniczne, jedna maszyna holen­
derska, 2 francuskie, 1 niemiecka i 1 czeska.

Sukces polskich maszyn na międzyna­
rodowym konkursie w Bukareszcie wywołał 
wielką sensację w świecie lotniczym.

B. posłowie Szapiel i Adamowskl 
aresztowani,

WARSZAWA, (j. telef.) Z Wilna donoszą, 
że na terenie województwa wileńskiego are­
sztowani zostali b. posłowie Szapiel i Ada- 
mowski.

NA ŚLĄSKU ZMNIEJSZAJĄ SIĘ KOSZTY 
UTRZYMANIA?

Katowice (PAT). K om isja  parytetyezha 
do ustalania wskaźnika drożyźnianego stwier 
dziła, że łączne kosztv utrzymania rodziny 
pracowniczej zm niejszyły sie o 0.40 proc. we 
WTześniu br.

47 OSÓB RANIONYCH W  KATASTROFIE  
AUTOMOBILOWEJ.

Berlin (PAT). Na szosie z Besse do 
Koessel, olbrzymi samochód, wiozący 70 
osób, uderzywszy o kamień przydrożny, wy­
wrócił sie, 12 pasażerów uległo ciężkiemu po­
ranieniu, a 35 odniosło obnażenia. Pozostali 
podróżni pobili szofera tak dotkliwie, że mu­
siano odwieźć go do szpitala.

Aresztow anie b. posła W rony.
Warszawa, (j. — telef.) W czoraj areszto- 

wno prezesa Stronnictwa Chłopskiego b. po­
sła dra St. Wroną. Dr. W rona przebywał w 
lokalu właściciela m łyna w Sochaczewie, 
gdzie go aresztowano o g. 6-ej wiecz. i później 
przewieziono autem do W arszawy. Z polece­
nia urządu. prokuratorskiego byłego posła 
Wroną osadzono tymczasem w areszcie urzę­
du śledczego w Warszawie.

Aresztowanie posła W rony jest dużą sen­
sacją, zwłaszcza, że przed niedawnym cza­

sem pisma endeckie rozpuszczały plotki, że 
pomiędzy posłem W roną a przedstawicielami
B. B., w szczególności b. posłem Polakiewi­
czem i min. Staniewiczem toczą się rokowa­
nia na temat współpracy. W edług pogłosek 
tych dr. W rona, jako wpływowy kierownik 
Stronnictwa Chłopskiego, miał przeforso­
wać na listach wyborczych takich kandyda­
tów, którzyby następnie przeszli do B. B. — 
Plotkom  tym zaprzeczono, a obecnie nastąpi­
ło aresztowanie posła W rony.

N IE PR A W D ZIW E  W IADOM OŚCI O K RY­
ZY SIE  RZĄD . W  RUMUNJI.

Bukareszt (PAT). A gencja  Rador upo­
ważniona została do oświadczenia, żo wiado­
mość, ogłoszona w kilku dziennikach, o rzeko 
mych nieporozumieniach w łonie rządu ru­
muńskiego, jest całkowicie pozbawiona pod­
stawy. Zgodna z prawdą jest jedynie wiado­
mość, że prezes Rady ministrów Maniu roz­
pocznie wkrótce urlop wypoczynkowy, który 
spędzi zagranicą, stosownie do zalecenia le­
karzy.

Konferencja n e m ie ś ln ic za
w Warszawie.

Na oslatniem posiedzeniu warszawskiej 
Izby Rzemieślniczej zapadła uchwała zwołania 
do Warszawy na dzień 18 bm. międzyizbowej 
konferencji rzemieślniczej.

Głownem zadaniem konferencji będzie 
rozpatrzenie zagadnienia budżetów L b  Rze­
mieślniczych, które w ubiegłym robu budże­
towym okazały się całkowicie nierealne. Poza 
tą sprawą rozpatrywane będą zagadnienia, 
związane z projektowanem przez Ministerstwo 
przem. i handlu zwołaniem walnego zjazdu 
rzemiosła.

Kraj katastrof kolejowych.
Moskiewska „Prawda" ogłasza przejmu^ 

jącą grozą statystykę katastrof i wypadków 
kolejowych w Sowietach ,w pierwszein pół­
roczu r. b,

Liczba katastrof i wypadków na kolejach 
wynosiła w ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
14 300.
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W i e c  C en trolew u .
Mowa przedwyborcza marszałka Daszyńskiego.

Warszawa (j. — telef.). W czoraj odbył 
sic w Krakowie w sali Starego Teatru wiel­
ki wiec przedwyborczy Centrolewu. Ponie­
waż wielkie tłumy zaległy teatr, przeto od­
byto właściwie równocześnie dwa zgroma­
dzenia — jedno na wielkiej sali, a drugie w 
westibulu.

Na wielkiej sali przemawiał najpierw 
marsz. Daszyński, a na drugiem zebraniu 
wicemarszałek Żuławski, poczem mówcy 
zmienili sic.

Marsz. Daszyński rozpoczął swoje prze­
mówienie od powołania sic na treść swego me 
m orjału do Pana Prezydenta Rzpltej. Odparł 
on kategorycznie przypuszczenie niektórych 
ludzi,

jakoby zgóry planowo miało sic rewolu­
cjonizować stosunki w państwie, aby nisz­
czyć wszelką możność rozumnego kompro­

misu,
bez którego nigdzie na świeeie niema normal­
nego życia społecznego i politycznego Mówca 
podniósł protest przeciwko odzywającym  sic 
chyłkiem podszoptem

zejścia z drogi resztek prawa 
i wzywał obecnych, aby tej prow okacji nie 
dawali posłuchu wśród masy ludowej na kil­
ka tygodni przed wyborami.

Nie wiem — mówił marsz. Daszyński — 
kto szuka awantur, aby sic uchylić od sądu 
całego narodu przy urnie ■wyborczej. Może są 
tacy zrozpaczeńcy, ale m y nie marny powodu 
uciekać od głosowania, od wyboru posłów i 
senatorów.

Kandydaci ludowi siedzą w wiezieniu , 
zgromadzenia ludowe są napadane, pra­
sa konfiskowana, egzystencje ludzi odwa­

żnych rujnuje sic,
odbywa sic w naszej zmartwychwstałej P ol­
sce straszna próba obciążenia: czy demokra­
cja  polska wytrzyma, czy nastraszy-sic, czy 
da sic skupić, czy rozbić, czy zejdzie na bez­
droża gwałtów, pomsty i zamachu.

Marsz. Daszyński podkreślił, że mimo za­
rzucania stronnictwom ludowym wskutek icIT 
rozbicia niemożności stworzenia ani wspól­
nego programu, ani rządu, stronnictwa te 
złączyły sic, zdobyły sie na kompromis i u- 
itosunlcowały sic do państwa pozytywnie.

Warszawa, (j. — telef.) W czorajszy dzień 
wyścigów konnych w W arszawie zakończył 
sic tragicznie. W  ostatniej gonitwie zdecydo­
wany faworyt poniósł porażkę, która spowo­
dowała zamach sam obójczy jednego z graczy 
w totalizatora, gdy na tablicy wywieszono nu­
mer zwycięskiego konia, jakiś mężczyzna 
znajdujący sic na tanich miejscach wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie.

Publiczność opuszczała już pole wyści­
gow e, gdy usłyszano strzał i tłum z trybuny 
pobiegł w tym  kierunku. Pod ogrodzeniem 
ujrzano drgające jeszcze ciało człowieka, z 
którego sączyła sic krew. Po chwili meznajo-

(sy) W  odległości 25 kilometrów od fran­
cuskiej m iejscowości Meaus, miedzy A cy  a 
Betz, rozegrał sic onegdaj krwawy dramat 
miłosny, którego ofiarą padły dwie kobiety, 
matka i córka. Mordercą jest m łody rolnik, 
Piotr Grussennemeyer. H ory  zakochał sic w 
młodej towarzyszce zabaw, szesnatoletniej 
Żorżecie Muller, córce wdowy, mieszkającej 
W Betz. Matka Żorżety sprzeciwiała sic utrzy 
mywaniu stosunków z Grusen.nemeyerem, a 
gdy ów oświadczył sic o rękę Żorżeyty spot­
kaj sie z stanowczą odmową.

Przechodząc do polityki zagranicznej, 
mówca stwierdza 

poważne obniżenie znaczenia Polski w 
świeeie międzynarodowym. 

Polemizując z zarzutem, jakoby polscy so­
cjaliści tak niepatrjotycznie urabiali opinjc 
świata, oświadczył, że 

przyczyniły sic do wysoce ujemnej opinji 
o Polsce zagranica w niemałym stopniu 
treścią swoją i charakterem mowy i wy­

wiady marsz. Piłsudskiego.
Z nieb zagranica dowiaduje sic, że 

wszystkie trzy Sejmy polskie składały 
sic z łotrów i złodziei, nierządnic itd. 
Prezydenta Polski trzeba było armatami 
wypędzać z jego siedziby. Ministrowie 
spraw wojsk, kradli i sprowadzali weso­
łe panienki dla posłów, naród zaś polski, 

ta naród idiotów.
Mówiąc o stosunku zagranicy do Polski, mów 
ca z ubolewaniem stwierdził, że zagranicą 
coraz częściej odzywają sic głosy przeciw 
traktatom, na których opiera sic znaczna 
cześć granic naszego terytorium.

Coraz zachłaniej dyskutuje sic poza gra­
nicami Polski nasz dostęp do morza.

Wkońcu marszałek Daszyński rzucił py­
tanie, czy walka nasza wewnętrzna ma sic 
coraz bardziej zaostrzać.

czy bie strony mają mieć dla siebie tyl­
ko słowa waśni i negacji zamiast dążyć 
do harmonijnej współpracy Rządu i Sej­

mu dla Państwa.
Nie lękamy sic zmian, ani walki — kończy 
marfez Daszyński. Nie jesteśmy zwolennika­
mi zakrzepłej równowagi w sprawach publi­
cznego życia. Wiemy, że życie wymaga rów­
nowagi niestałej, chodzi tylko o to, żeby nie­
stałość równowagi nie groziła samemu ży­
ciu, a chwilami zdaje sic, jakoby losy naro­
du stały wobec ciężkiego ryzyka. Takiego ry ­
zyka naród' nasz niema potrzeby brać na sie­
bie.

Przed gmachem Starego Teatru, gdzie 
wiee sic odbywał, zebrały sic wielkie tłumy 
publiczności. Policja  musiała utrzymywać 
porządek, gdyż na ulicach przyległych do 
teatru zahamowany Dyl ruch kołowy i pie­
szy.

m y skonał. Przybyła na miejsce policja na 
zasadzie dokumentów znalezionych w port­
felu, ustaliła, iż samobójcą był Tadeusz W y­
szyński, kawaler, liczący lat 32. Doniedawna 
był urzędnikiem sądowym.

W pugilaresie nie znaleziono pieniędzy, 
tylko cztery bilety totalizatora na nieszczę­
śliwie przegranego konia. Zmarły pozostawi! 
list zapieczętowany, adresowany do „prasy*1, 
który przekazano prokuratorowi. Jak wyni­
ka z tych szczegółów, śp. W yszyński wraz 
z ostatniemi 40 złotemi rzucił na szale hazar­
du własne życie.

ZABIŁ M ATKĘ I CÓRKĘ.
Na dzień pzed dokonaniem morderstwa 

Grussennemeyer chciał tańczyć z żorżetą, ale 
młoda dziewczyna, obawiając sic gaiewu 
matki, odmówiła.

Nazajutrz papi Muller udała sic z córką 
i kuzynka w drogę na dw.orzec w Betz, gdzie 
odprowadzały ma‘tke kuzynki, panią Berlt- 
mont. Gressennemeyer, który dowiedział sic 
o_ tem, uzbroił sic tv strzelbę i nabój i udał 
sic za niemi. W  połowie drogi miedzy Betz 
a A cy  pani Berlemont pożegnała sic. a trzy 
kobiety udały sic z pow roti/a  do Acy. Le­

dwie usziy kilka A. krouów, gdy zjaw ił sii 
naprzeciw nich Grussennemeyer . z strzelbą 
na ramieniu. Zastąpił drogę trzem kobietom, 
które miały jakieś podejrzenia co do jego 
złych zamiarów, ale nie spodziewały <_ie. że 
Grussennemeyer porwie sic na zbrodniczy 
czyn. Doszło do krótkiej i gwałtownej wy­
miany słów, a gdy pani Muller odpowiedzia­
ła Grussennemeyerowi ostro, że nie chce u- 
trzymywaó z nim żadnych stosunków, ów 
nabił strzelbę i strzelił do pani Muller, kła­
dąc ją  trupem na miejscu. Żorżeta rzuciła sic 
z krzykiem na zwłoki matki. W ówczas G. 
strzelił po raz drugi i położył trupem córkę. 
Kuzynka rzuciła sic Jo ucieczki. Grussenne­
meyer puścił sic za nie w nogoń, zamierza­
jąc zabi” " v< aliJzrozpaczona dziew­
czyna zdołała wy błagać u niego życie. P o ­
zwolił wice uciec je j, a sam ushuR w rowie 
i przyłożywszy cło piersi strzelbę, oddał strzał 
raniąc sig ciężko.

Zawiadomiona żandarmeria przybyła na 
miejsce krwawej tragedji. Ciężko rannego 
Grussennemeyera przewieziono do szpitala. 
Zeznał on, że czynu swego dopuścił sie pod 
wpływem szału gniewu, do jakiego doprowa­
dziły go matka i córka. ___________

SYJONIŚCI A WYBORY  
Warszawa, (j. telef.) Jak sic dowiaduje­

my, organizacja syjonist yc-zna Małopolski 
Zachodniej pójdzie do wyborów razem z or­
ganizacją syjonistyczną M ałopolski W scho­
dniej. ______

Konkurs „Ec h a ".
K u uczczeniu 45-tej rocznicy swego zało 

żenią Polskie Towarzystwo Śpiewackie „Echo 
Macierz** we Lwowie ogłasza X I. Konkurs 
na utwór chóralny na chór męski a capella 
(ewentualnie z towarzyszeniem fortepianu 
i solowych głosów) dowolnej objętości, fo r ­
m y i treści — nigdzie dotychczas nie wyko­
nywany ani ogłaszany.

Tekst utworu musi być podany w jeżyku 
polskim.

W  konkursie mogą wziąć udział wszyscy 
kompozytorzy na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej zamieszkali jak również kom pozyto­
rzy polscy przebywający zagranicą.

Za najlepsze utwory przeznacza siz trzy 
nagrody w kwocie: 400, 200 i 100 zł., oraz kil­
ka zaszczytnych odznaczeń.

U twory zaopatrzone godłem oraz na­
zwiska i adresy kompozytorów w zamkniętej 
kopercie temsamem godłem oznaczonej — 
nadsyłać należy najpóźniej do dnia 15. sty­
cznia 1931 r. pod adresem prezesa T-wa por. 
Usarza Franciszka, Lwów, ul. Czereśniowa 
1. 15.

Rozstrzygniecie konkursu nastąpi z koń­
cem stycznia 1931 r., a wynik podany zosta­
nie do publicznej wiadomości.

Sąd konkursowy stanowić będą uprosze­
ni w tym  celu wybitni przedstawiciele lwow­
skich sfer muzycznych.

Utwory, nagrodzone i odznaczone stają 
sic własnością ,Eeha-Macierzy“ , które za­
strzega sobie wyłączne prawo ich wykonywa­
lna.

W sprawie kary śmierci.
Zrzeszenie prokuratorów i sędziów Rze­

czypospolitej Polskiej rozpisało między swymi 
członkami ankietę, w której między innymi 
prosi o zdanie, czy wskazane jest wprowa­
dzenie kary śmierci w nowym kodeksie kar­
nym, a jeżeli tak, to do jakich ma się stoso­
wać przestępstw. Termin ostatecznych odpo­
wiedzi oznaczono na 15. października r. b.

Wyniki ankiety wśród najbardziej powo­
łanych do wypowiedzenia się w tej materii 
osób będą wzięte pod uwagę przez twórców 
kodeksu karnego

Czytajcie „W iek Now y"!
/

Zycie ludzkie mszali hazardu.
Samobójstwo w czasie wyścigów.

K rw a w y  dramat m iłosny.
ODPALONY KONKURENT
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N o w y  w y w i a d
z  m arszałkiem  n iiu c fs k im .

Marszałek Piłsudski przyją ł dnia 4 bm. 
redaktora naczelnego „Gazety Polskiej“  p. 
Bogusława Miedzińskiego i udzielił wywia­
du, który podajem y w skróceniu:

„OSZUKAŃSTW A“ b u d ż e t o w e .
— Jakie są perspektywy doprowadzenia 

w pracach budżetowych do tych celów, o któ­
rych Pan Marszałek mówił ostatnim razem?

— Wie Pan, że znowu dwie trzecie tygo­
dnia poświeciłem wyłącznie pracy nad bud­
żetem, starając sie coraz bardzie® uściślać 
wątpliwości i niepewności, jakie jeszcze w 
tej pracy pozostały.

I wreszcie stanąłem przed główną kwe- 
stją w sprawie ułożenia budżetu.

Pan sie może ździwi, że nazwą te kwest ją 
bardzo ostro j złośliwie, a jednak tak ją  na­
zwą. Zatrzymałem sią mianowicie na zagad­
nieniu, na jaką d >zą „oszukaństwa‘‘ mam so­
bie pozwolić w budowaniu budżetu .

Powtarzam, niech sią Pan nie dziwi mo­
jemu określeniu. Nieraz używać muszą bar­
dzo ostrych określeń dlatego, że niestety tyl­
ko takie określenia pozostają w Polsee w pa- 
miąci. Inne określenia, bardziej, żo sie tak 
wyrażą, dyplomatyczne, prowadzą tylko do 
wzrostu aberacyj myślowych.

Gdy jednak używam słowo „oszukaństwo‘‘ 
czynie to dlatego, że nasze budżety zawsze 
dotychczas spotykały sią ze szczególnym ga­
tunkiem ludzi i również szczególnym syste­
mem w sejmach.

System ten, dotąd niestety spotykany w 
■sejmach polskich, należy do najniższego ga ­
tunku pracy ludzkiej, do najnikczem niej­
szych sposobów postąpowania z poważną 
pracą państwową.

Proszą Pana, — kiedy to mówią, to m y­
ślą o swojej pracy w tej właśuie dziedzinie, 
począwszy od wypadków majowych.
ROZROST W YCHODKÓW  PARTYJNYCH.

Bądąc zasadniczym przeciwnikiem ja ­
kichkolwiek rządów sejmowych, rządów klu­
bowych, rządów, gdzie głównym  interesem 
jest wbrew konstytucji, jak to udowodniłem, 
rozrost wjrcliodków partyjnych, zdecydowa­
łem odrazu, że do permanentnych sejmów w 
Polsce nie dopuszczą. Dlatego ■'cż zastana­
wiać sią musiałem nietylko nad ogranicze­
niem czasu trwania sesji panów posłów, ale 
i nad przedmiotami, któreby były objektem 
ich prac.

Zatrzymałem sią tedy na myśli, że szanu­
jąc naturalnie nie posłów, lecz samą instytu­
cją sejmu, skoncentrować muszą pracą tak 
zwanego parlamentu na budżecie, gdyż wła­
śnie budżet jest istotą praw parlamentu na 
świecie. I  z tego właśnie źródła wypłynęła 
walka na całym świecie w swoim czasie to­
czona z ab£cflufBrnem, która tyle krwi i tyle 
wysiłków kosztowała ludzkość.

W tym kierunku też postępowałem i li­
czyłem postępować to pokolenie ministrów, 
które zaczęło pracować i>o maju.

Jednakże przyglądając sią bacznie rej 
.właśnie pracy i tej dziedzinie życia publicz­
nego w Polsce, przekonałem sią dość szybko, 
że jestem niestety z temi sejmami a raczej 
z tym i posłami na bardzo uciążliwej i demo­
ralizującej drodze.

W  moicii próLach naprawienia tego sta­
nu iz,eczy zawiodłem sią głęboko.

Poszedłem tedy — jak pan wie — inną 
dregą. Ukróceniem za wszelką ceną oK,esu 
gadania budżetowego, zmniejszając w ten 
sposób przemęczenie rządu i  ministrów, usta- 
wicznemi szantażami zarówno poszczegól­
nych posłów, jak i całych wychodków par­
tyjnych I jeżeli teraz zastanawiam się nad 
dopuszczalnemi stopniami niedokładności i 
niesłuszności, a zatem i „oszukaństw“ _ w 
sprawie budżetu, to dlategc że mam wciąż 
jeszcze do czynienia z nawykami i przyzwy­
czajeniem pracy dotychczasowej.

.mistrz W itkowa Neuman oraz dr. Owsiany z 
Szamotuł. Wskutek katastrofy zginęli na 
m iejscu burmistrze Scholl i Neuman.

Kto wygrał?
WARSZAWA. W sobotn iem ciągnienia Lo- 

terji Klasowef padły nastepuiąee wygrane:
15.000 zł. — Nr. 92637,
10.000  z ł. —  Nr. 189559,
po 5.009 zł- — Nr. 83500, 88419, 131428, 

155028, 158490, 139157, 172682,
po 3.000 z ł. — Nr. 186386, 10369, 
po 2.000 zŁ — Nr. 56240, 69061, 71182, 77229, 

146495, 16331, 93121, 98766, 169447.
po 1.000 z ł. — Nr. 26307, 40646, 51318, 57437, 

89611, 147661, 151934, 162666. 188711, 199147, 20430L 
208476,19273, 32228, 47730, 55741, 63145, 66071, 66244. 
80461. L07585, 111331, 129079, 170971, 193291, 205557.

Otwarcie mosty m Serecie,

K W EST JA  LUZÓW  BUDŻETOWYCH.
Głównym zaś rzeczowym powodem tego, 

że tak powiem, wzmożenia moich wątpliwo­
ści, jest podniesiona już raz przezemnie kwe­
st ja  luzów budżetowych. Pewna elastycz­
ność v/ budżecie w ydaje mi sią konieczna. Już 
to dlatego, żeby przewidywania budżetowe 
ściślej przystosować do rzeczywistości, gospo 
darki co  najm niej rocznej, a w wielu ■wypad­
kach sięgającej do lat czterech i pięciu, już 
co dlatego, że rok rokowi nie równy Nie są­
dzą jednak, iż m ógłbym  zmienić nawyki i 
przyzwyczajenia i  nie przypuszczam, abym  
m ógł wprowadzić zupełnie otwarte i  szczere 
postępowanie. Muszą się tedy zastanowić nad 
kwest ją  luzów i zrobienia budżetu uczciwym 
i bardziej płynnym w rękach ministrów. Trr 
cą jak pan widzi czas i wysiłki swoje, ażeby 
wydobyć cokolwiek dla m ojej zasadniczej 
tendencji zrobienia budżetu o bardziej pra­
widłowej budowie i podniesienia pcziomu 
pracy nad budżetem zarówno w rządzie, jak 
i w Sejmie.

TARNOPOL (PAT.) —  Onegdaj nastąpiło 
! uroczyste pośw ięcenie i otwarcie now ow ybu- 
i dowanego mostu na Serecie koło  wsi Bucniów, 
na linji kolejow ej Halicz— Ostrów— Tarnopol, 
O godz, 13 przybył pociągiem  od strony Sta­
nisławowa p. minister kom unikacji inż. Kuebn 
w  otoczenia w yższych  urzędników minister­
stwa i dyrektorów  kolei ze Lwowa i Stanisła­
wowa.

Pośw ięcenia dokonał ks. Sokalski, w  a- 
syście gr. kat. duchow nego. Po przecięciu wstę- 

j  gi w ygłosił podniosłe przem ów ienie bs. Sokal­
ski, poczem  przemawiał inż. W iktor, prezes 
dyrekcji kolejow ej w  Stanisławowie.

Odpow iadał p minister Kuehn, wskazu­
j ą c  na znaczny w ysiłek  ok o ło  budow y tego 

nonumentalnego mostu. —  Most je s t w z o r o ' 
wany na znanym w iadukcie jarem czańskim 
zbudowany jest z kamienia, a przy największym  
łuku posiada 45 m światła. Koszt jego budo­
wy wynosi 760.000 zł. Budowa trwała od  r. 1920.

O DOSTOSOW ANIE BUDŻETU DO ŻYCIA
— Dążeniem p. Marszałka w konstruł cji 

budżetu byłoby zatem uczynienie go bardziej 
dostosowalnym do życia?

— Zapewne proszę pana, można to okre­
ślić i w ten sposób, gdyż sama form a naszych 
budżetów jest niedostosowana ani do życia, 
ani do możliwości zrozumienia.

Cała praca nad przejrzystością budżetu 
wymaga, zdaniem mojem. kilka dobrych lat 
pracy bardzo ciężkiej i bardzo mozolnej. — 
W ięc widzi pan, że mówiąc: „dostowalny do 
życia“ postawił pan kwestję, która sie teraz 
rozpada na kilka odrębnych, gdyż życie jest 
zanadto ogólnikowein pojęciem  i tyczyć się 
może nietylko życia posłów i  osłów, żc stra- 
westuję mistrza Słowackiego, który w ten 
właśnie sposób rymował, panów posłów do 
osłów przyrównując. Jak pan widzi trzyma­
ją  się i mnie żarty. Ot. co znaczy odejść choć 
na tydzień od nieznośnej obrzydliwej pracy 
babrania się w brudach.

Zaraz i  humor przybiera i po dawnemu 
nasuwają się mi cytaty ze Słowackiego.

Jesja zgromadzenia Ligi ^arodó& 
została zamknięta.

GENEWA. (PAT.) Szwajc. Ag. Telegr. ko­
m unikuje: Przew odniczący Zgrom adzenia Ti- 
tulescu zamknął w sobotę 11 tą sesję Zgrom a­
dzenia przem ówieniem , przyjętem z aplauzem 

IW  przem ów ieniu tein Titulescu dał rzut oka 
j na całokształt problem atów, które omawiane 
! by ły  na tegorocznej sesji Zgromadzenia, 
j W końcu przemówienia TPuleseu gorąco 
| sławił ideę Ligi Narodów. „K to wątpi w Ligę, 
j ten wątpi w  ludzkość !“ Słow a te zostały przy­
j ę t e  burzliwym i oklaskami.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Ohydiie *uor2arst#o na Wólce.
Nieznany sprawca w nocy zadusił służącą.

Wyrok w procesie lipskim.
BERLIN. (Pat.) —  W  procesie o ficerów  

Re chswetiry przed trybunałem lipskim  o g ło ­
szony został onegdaj w yrok. Trybunał skazał 
każdego z trzech oficerów  jako winnych w spól­
nych przygotow ań do przedsięw zięcia noszą­
cego znamiona zbrodni stanu, na jedeu  rok i 6 
m iesięcy twierdzy.

Pczatem trybunał, jako najw yższa instan n 
cja sądowa również i dla spraw w ojskow ych , > 
skazał oskarżonych Scheringa i Luchina naf-J 
w ydalenie z czynnej służby w ojskow ej.

O głoszeniu w yroku tow arzyszyły  burzli- 
w e demonstracje przed gm achem  tryb u n a łu T 
lipskiego.

 -------------
Zamach bombowy w Poznańskiem.

(d) Dziś rano na w zgórzu w ółeck iem  tuż 
za remizą tram wajową znaleziono w row ie za­
m ordowaną m łodą dziew czynę. •— Została ona 
zaduszona. — Ponadto chustką ma zawiązane 
usta, co wskazuje na to, że przed śm iercią

dopuszczono się na niej gwałtu. Zam ordowana 
praw dopodobnie jest służącą. P olicja  prow a­
dzi dochodzenia celem  ustalenia jej nazwiska. 
Dalsze szczegóły  podam y w jutrzejszym  nu­
merze „W ieku  N ow ego“ .

D W IE  O F IA R Y  K A TA ST R O FY  SAMO- 
CHO OWEJ.

Uęńu;:ń £PAT). W czoraj w nocy uległ roz-
V.

biciu ,na szosie między Czempinem a Szre- j 
mem samochód którym jechali burmistrz j 
Szam otuł i prezes 7v.. pow. Schołl, bur-.

POZNAN. (Pat). —  „Posener T ageblatt*;f- 
przynosi w iadom ość o zamachu bom bow ym ," 
dokonanym  onegdajszej nocy  na szkołę w Su-(£ 
lęcinku koło Jarocina. Nieznani spraw cy rzu- , 
ciii bom bę przez okno do sypialni m iejsco­
wego nauczyciela. Bomba jednakże zawisła 
futrynie okna i tam eksplodow ała, powodują-}),-, 
tylko usszkodzenie budynku. Z ludzi nikt ujęrr 
odniósł szwanku.

ruw m
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Kronika bieżąca.
7 ■ W T O R E K
m rz. kat.: Justyny;

PAŹDZIERN. ■ gr. kat. : 24 Tekły.

Temperatura w dniu 6 października 
o godz. 8-mej runo i +  14 ’ C.

R E PE R TU A R  TEATRÓW  M IEJSKICH.
TE A TR  W IELK I.

W  poniedziałek, o godzinie 7.30 wieczorem 
„Skowronek*, operetka.

Wtorek, o godz. 7.30 „W yzw olony" i ,,Me- 
gae*', opery.

Środa o 7.30 „Domek trzech dziewcząt", 
3 akty z życia Schuberta.

TE A TR  MAŁY.
Poniedziałek i codziennie o 7.30 „E gzoty­

czna kuzynka1', komedja.
TEATR „ROZMAITOŚCI**.

(Gmach Domu Narodu. — ul. Rutowskiego 22).
Poniedziałek i codzienme o 7.30 „Dzielny 

wojak Szwejk".
Od piątku „K ról Nikodem**, groteska 

Goetla i Majczewskiego.
TEATR NOWOŚCI.

Poniedziałek o 7.30 „Cjankali**, ostatni 
raz. Ceny zniżone.

W torek o 7.30 „Recital Joze Padilla**.

P r o f. A N N A  de S A A S
powróciła — rozpoczyna lekcje 10. października.

UL. ŁĄCKIEGO 9, II. p. 40394

K IN OTEATRY.
CHIM ERA: Złudzenie.
FA TAM O RG AN A: M elodja serc.
O AZA: Dziewica z Kairu.
P A N : Człowiek śmiechu.
PA SA Ż: Pat i Patacbon wśród ludożerców 
SPLENDIT: As pikowy (dwie serje). 
STYLOW Y: Pożar serc, który spowodo­

wał zagładę Rosji.
UCIECH A: Leg jon potępieńców.

K IN O TEA TRY  DŹW IĘKOW E.
APOLLO: Śpiewak Jazzbandu.
CASINO: Rew ja Hollywoodu. 
GRAŻYN A: M elodja serc.
K O PERN IK : Upadły anioł, oraz Odszcze- 

pieniee.
LEW : Kobieta, która cie nigdy nie za­

pomni.
M A R Y SIE Ń K A : Upadły anioł, oraz Od- 

gzczepieniec.
PA ŁA C E ; W alc miłości.

(d) PO ŚW IĘCEN IE KOŚCIOŁA W  ZA- 
M ARSTYN O W IE. W czoraj ks. arcybiskup 
Twardowski dokonał poświecenia kościoła w 
Zamarstynowie, zbudowanego przez OO. K a­
pucynów, w której to^ uroczystości wziąło 
udział liczne duchowieństwo i tłumy wier­
nych. Sprawozdanie z tej uroczystości z po­
wodu braku miejsca, zamieścimy w ju trzej­
szym numerze „W ieku Nowego".

(d) M IAN OW AN IE. Jak sie dowiaduje­
my, onegdaj Prezydjum  miasta zamianowa­
ło p. Piotra Władykę, emer. kapitana W. P., 
nauczycielem muzyki i śpiewu w M iejskim 
Zakładzie dla sierót przy ul. Kadeckiej. — 
Pan W ładyka, znany i ceniony kapelmistrz, 
niewątpliwie orkiestrę tego Zakładu w krót­
kim czasie postawi na odpowiedniej wyżynie 
tak, jak to uczynił z innemi orkiestrami, za 
co spotkał sie z należnem uznaniem.

W AŻN E D LA  PR A W N IK Ó W ! Tow. „B i­
blioteka Słuchaczów Praw a" Mickiewicza 5a 
kupuje, sprzedaje i zamienia używane i nowe 
podręczniki prawnicze codziennie miedzy go­
dziną 12—1. Celem umożliwienia tapiego na­
bywania książek prawniczych K olegom  ku

puje „Bibl.ioteka Słuchaczów PrawaSj książki 
płacąc najwyższe ceny i sprzedając po moż­

liwie najniższych.
SUBW ENCJE I ZA SIŁK I. Na posiedze­

niu sekcji I. uchwalono m. in. przyznać sub­
wencje ochronce w Snopkowje, wypłacić zna­
czną kwotę miejskiemu Zakładowi opieki nad 
dziećmi na sprawienie obieży, obuwia i Przy­
borów szkolnych. Uchwalono również zakupić 
pościel i bieliznę dla chorych w miejskim Za­
kładzie dla nieuleczalnwch przv ul Bilińskich.

LW O W SK IE  TOW. FO OGRAFICZNE 
zawiadamia, że w poniedziałek dnia 6 bm. p. 
A. Brodowicz wygłosi odczyt p. t. „Portret 
w plenerze" w lokalu własnym Towarzystwa 
ul. Sokoła 4 II. p. Początek punktualnie o go ­
dzinie 19-tej.

(d) NIEOSTROŻNY M OTOCYKLISTA. 
W  godzinach popołudniowych obok fabryki 
„Merkury** za rogatką Gródecką przejeżdżał 
jakiś mbtocyklista, którego maszyna była 
opatrzona numerem 91.175. W  m iejscu tern 
m otocykl potrącił przechodzącą przez jezdnią 
Gitlą Kuczer, zamieszkałą w Zim nej Wodzie. 
Poranioną w groźnym stanie Pogotowie ra­
tunkowe przewiozło do szpitala powszech­
nego.

(d) POBICIA. N iejaki Podgórski, zamie­
szkały przy ul. K róla Leszczyńskiego 28, w 
towarzystwie dwóch osobników napadł na 
Andrzeja Patynka, mieszkającego przy ul 
Gródeckiej 47. Napastnicy pi przebili nożami 
Patynka w lewo biodro i prawą ręką. — Obok 
głównego dworca kolejowego niejaki Lam ­
part, mieszkający przy ul. Chodorowskiego 
11, napadł na służącą, Olgę Piasecką, zamie­
szkałą przy ul. W ronowskich 10. Bez żadne­
go powodu pobił ją  po twarzy, przyczem kil­
ka razy kopnął ją  i zagroził je j dalszem bi­
ciem. — Na mieszkanie Mosesa Griinspana w 
Jałowcu Nr. 16 napadli A rje l CliaTatan i 
Leon Gold, którzy Griinspana pobili po ca­
lem ciele.

Z PE R SJI powrócił po długoletniej prak­
tyce za granica znany twórca przemysłu dy­
wanowego w Polsce p. K arol Litwinowicz i 
pod jego kierownictwem prowadzone bą,dą tyl 
ko krótki czas kursa dywanów perskich oraz 
smyrnejskich, ułatwionym sposobem na ra­
mach, na które zostanie przyjęta zbiorowa i- 
lość panów i pań. By dać możność każdemu 
wzięcia udziału w tak szlachetnych i pięknych 
pracach, których w Polsce przemysł stwarza­
my, całość kursu czternastodniowego po 2 
godziny dziennie tylko 10 zł. początek kursu 
7. 8. bm. wpisy oraz inform acje w dni poprzed 
nie od 10 do 14 i od 16 do 20 w firm ie „Orient- 
pers". Lwów. Zyblikiewicza 18.

(d) AW AN TU R N IC A . Odnośnie do no­
tatki pod tym tytułem, Anna Kłosowska, do- 
zorezyni domów miejskich przy ul. Źródla­
nej 46, nadesłała nam sprostowanie, w któ- 
rem powiada, że nieprawdą jest, jakoby mie­
szkańcy tych domów ustawicznie żalili sie 
na nią. Nieprawdą jest, że Kłosowska z nimi 
wywołuje awantury, im dokucza i dzieciom 
zabrania biegać po podwórzu. Nieprawdą 
jest, że wywołała piekielną awanturę z jed ­
ną z lokatorek, że chwyciła za siekierą i od­
grażała sią zabiciem i że z trudnością pow­
strzymano Kłosowska od wykonania pogróż­
ki, a przeciwnie Kłosowska w związku z tern 
wniosła skargę sądową przeciw M arji D oliń­
skiej i  je j mążowi za napad i znieważenie.

(d.). KIESZON KOW CY. P olic ja  are­
sztowała Mosesa Golda, liczącego 15 lac (ul. 
Sieniawskich 1. 12) za kradzież kieszonkowa 
w wozie tram wajowym  na ul. Słowackiego. 
Tak samo aresztowany został Zygmunt Braun 
falso Schneck, lat 48 ''ul. Słoneczna 1. 57), sto­
ją cy  pod dozorem policyjnym , za usiłowaną 
kradzież kieszonkowa na szkodą Grzegorza 
Hełczyńskiego z Lubienia Małego.

(d.). CZYJE ZE G A R K I I PIERŚCIEŃ ? 
U jednego z blatników policja  w czasie rewi­
z ji zakwestjonowała: zegarek mąski „Doxa“ , 
zegarek stalowy i pierścień złoty z monogra­
mem „K . J.‘ ‘, pochodzące z jakiejś kradzieży. 
Interesowane _ osoby mogą własność swoją 

! rozpoznawać w W ydziale śledczym policji 
państwowei ęrzv ul. Kazimierzowskiej 1. 30.

REK tAWBDZKA M ĘSK A pcpielata zna­
leziona przy pi. Bernardyńskim do odebrania 
v Adm inistracji Wieku, ul. Sokola 4.

(d.). ARESZTO W AN IA. W czoraj do are­
sztów policyjnych uostali s ią : Franciszek
Ćwiekato. Antoni Fedorowicz, Władysław 
Olejarczuk, Stefanja Surówka, Władysław 
Bobela, Janina Sierpińska, Józef Ostrowski, 
Jadwiga Sierpińska, Teodor Dnkatenzeller 
recte Dubiński, Tadeusz Kiozman, Stanisław 
W alczyk, Jan Rurny, Kazimierz Czerny, Jó­
zef Marko i Józef Szary, wszyscy przeważnie 
karani za włóczęgostwo; Moses Griiner false 
K apałycz (ul. Źródlana 1. 67), Edward K alin­
ka, lat 30 i Józef Ditrich, lat 21, poszukiwani 
przez W ydział śledczy; Michał K ow aliszyn, 
rzeźnik (Gabrjelówka 1. 25) za oszczerstwo; 
Stanisław Murawski, bez zajęcia, za oszustwo 
na szkodą Beckermana. restauratora przy 
ulicy Ormiańskiej 1. 12, M arja Dacko, M arja 
Susławska i Stefanja Bencer, prostytutki, 
za wałąsanie sią po ulicach zakazanych; 
M arja Rakus, bez zająeia, ze wzglądów sani­
tarnych; Bronisław Pyziak, murarz ze Znie­
sienia, za opilstwo : Jadwiga W ywrocka, pro- 
stytntka (ul. Bilińskich 1. 56) za nagabywa­
nie mążczyzn na ulicy Gródeckiej; M arja 
Grech, lat 37 i Eugenja Nowicka, lat 20, pro­
stytutka, za uchylanie sią od oględzin lekar­
skich, oraz M arja Harosz, lat 32, prostytutka, 
za awanturą.

(d.). W YSZLI I NIE W RÓCILI. W  ostat­
nich dniach zaginęły we Lwowie trzy osoby: 
N ajpierw Franciszek Koniewicz, zamieszka­
ły  przy ulicy Białohorskiej Nr. 985, zawiado­
mił policje, że 16-letnia Helena Strzałków na, 
zamieszkała stale przy ulicy B iałohor­
skiej 1. 22, wydaliła sią w piątek z domu i do 
tej pory ni wróciła. Dalej Franciszek Cionka 
(ul. Gródecka 1. 131) doniósł do policji, żo za­
ginęła jego żona, Eugenja. Wreszcie Jan Te- 
lepko (ul. Droga W ólecka 1. 27) zawiadomił 
policją, że jego 12-letnia córka, Janina, przed 
trzema dniami wyszła z domu i wiącej nie 
wróciła.

K OŁDRY, materace i pościel po najtań 
szych cenach poleca firm a R. Drzala, Lwów, 
Chorążczyzna 5, obok Kina „Apollo*, Prze­
rabia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 4464

(d) SZLI NA „SK O K ". W  nocy posterun­
kowi przytrzym ał' dwóeb znanych złodzieji 
kasowych w chwili, gdy szli do miasta na 
„skok, niosąc ze sobą odpowiednie narzędzia 
do włamania. Są to: P iotr Czernik, lat 30 i Jan 
Baszyński, lat 34, zam. w Zamarstynowie. Od­
dano ich do aresztów policyjnych.

(d) W ŚCIEK ŁY PIES. Wfezo raj późnym 
wieczorem po ul. Snopkowskiej wałęsał sią 
pies wściekły. Posterunkowy Maciąg zastrze­
lił go, a padliną zabrano do rakarni m iej­
skiej.

(d) MAŻ U SIŁO W AŁ ZADUSIĆ ŻONĘ.
Helena W eisberg, zam. przy ul. Leona Sapie­
hy 77, doniosła policji że mąż je j, Ludwik, 
jpż od dłuższego czasu znąca sią nad nią i 
odgraża sią. że musi ją  zabić. W czoraj zno­
wu usiłował ją  zadusić, lecz dzięki tylko są­
siadom udało sią je j wyrwać z rąk mąża i 
zbiec

(d) ZNALEZIONO. Posterunkowy K ośció­
łek zdeponował w drugim kom isariacie poli­
cy jn ym  przy ul. Gródeckiej znalezioną toreb­
ką damską. — W  piątym komisarjacie przy 
ni. Jachowicza zdeponowali: poster. Kaliez 
kowski walizą skórzaną, znalezioną na pl. 
Kapitulnym ; post. W oźny weksel z podp. Wi 
tolda Nowickiego, a post. M ajewski legitym a­
cje  tramwajową Zygm unta Saraczkiewicza. — 
W  szóstym kom isarjacie przy ul. Łąckiego 
zdeponowali: P iotr Kulik (ul. Sodowa 2) pu­
gilares z drobną kwota pieniężną, zaś Adolf 
Szebesta kartą tramwajowa- Jadwigi Knrje- 
wicz.

(d.). CO ZNALEZIONO W  TR A M W A ­
JACH  ? W  czasie od dnia 27 września do 2 
bm. w wozach tram wajowych znaleziono ró­
żne przedmioty, zapomniane przez jadących 
pasażerów. W  biurze inspektoratu racliu 
tramwajowego są do odebrania: rękawiczki, 
blok rysunkowy, trzy pugilaresy, znaczki 
pocztowe, pakiet, trzy laski, naszyjnilcN te­
czka, zarzutka, dwie torebki, wata, dwie ia- 
rasolki, książka, parasol, zegarek, pieluszki, 
polisa asekuracyjna i naczynie.
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C z a r n i  b i | ^  P o g o ń  i : O .
Cracona pobita p rze z W is łą , --  Polonja p rze z Le g ią . -  Z a ża rta  

w alka n t  'tu1 m istrza liga. -  W yn iki k ra jo w e .
W ieli dzień ligow y w tym roku mamy 

za sobą. Szereg kom binacyj poszło w kąt, za- 
wi odły oczekiwania, gdyż po zwycięstwach 
W isły. Legii i W arty kwestia, który klub w 
tym roku zdobędzie mistrzostwo, jest nadaj., 
zupełnie otwarta. Oraeovią jest jeszcze wiel­
kim faworytem, zdecydowanymi krokami zbli 
żają sie jednak do niej W isła, W arta i Legja, 
które tworzą czołową czwórką, wyeliminowaw 
szy wczoraj ze swego towarzystwa, wielce 
szczęśliwą Polon ję.

W środkn tabeli są małe wachnienia Ję­
dzy Garbarnią Pogonią, Czarnymi, ŁKS-em  
i Ruchem, podczas gdy ŁTSG. W arszawian­
ka tworzą solidarny tren abeli, którego ko­
niuszek zostanie odcięty. K ogo więc utną?
TABELA MISTRZOSTW LIGI 5. X. 1930.

giei punkt, punkt. stos.
Nazwa klubu zdobyte strać. bram.

1) Cra..-ovia 17 25 9 37 : 18
21 Wisła 18 25 11 39 : 28
3) Warta 17 24 10 46 : 26
41 Le^ja 17 23 11 45 : 22
5) Polonja 19 23 15 52 : 35
6) Pogoń 17 16 18 3i : 27
7) Garbarnia 17 16 18 44 : 41
8) Czarni 17 15 19 16 : 30
9X Ł. K  S. 18 14 22 37 : 32

1.0) Ruch 18 13 23 26 : 40
11) L .T S .G , 18 10 26 21 : 54
12) Warszawianka 17 6 28 16 : 57

POD WZGLĘDEM PUNKTÓW STRACONYCH:
1) Cracovia 9 p., 2) Warta 10 p., 3) Wisła 
41 Legja 11 p., 5) Polonja 15 p., 6) Pogoń 
7) Garbarnia 18 p., 8) Czarni 19 p., 9)

11 p
18 p,
Ł. K.
26 p.

S. 22 p., 10) Ruch 21 p., 11) Ł. T. S. G.
12) Warszawianka 28 p.

W tej tabeli uwzględniony jest wynik 
Warta— Ruch 2 : 1 dla Warty. Wynik teu o tyle 
może ulec zmianie, że w listopadzie odbędzie 
się w Katowicach 18 minutowa dogrywka.

„zarnś-Pogoii 1 : C C1 *
Czarni: Kasprzak, Ckm elowski, O lejni­

czak Ozajst, Amarowicz, Pfesr,' Ostrowski, 
Koch, W itkowski, Sawka, Drzymała.

Pogoń: Albański, Fichtel, Jeżewski, Han­
ke, Kuohar, Deutschma.n, Prass, Zimmer, Mo- 
tylewski, Maurer, Szabakiewicz.

Obojętne czy Czarni i Pogoń będą na cze­
le tabeli i czy na końcu, czy nawet, jak obec­
nie, w je j środku, ich zawody będą zawsze 
niebyłe jakiem  zdarzeniem sportowem we 
Lwowie.

W  oslotny i ponury dzień wczorajszy 
przybyło na boisko Pogoni około 4000 widzów, 
by nasycić się widokiem rycerskiej walki o 
lwowski prymat piłkarski.

Niestety zbyt wiele niewłaściwości było 
w czasie wczorajszych zawodów, by nazwać 

-je iwowskiemi derbami.
Dmący w jedną stronę wiatr musiał grę 

popsuć i tęgo dokuczyć graczom, następnie 
potęgująca się coraz bardziej brutalność w 
grze, ledwie została przez sędziego opanowa­
na wkońeu krzyki i wyzwiska graczy Czar­
nych, przez nieodpowiedzialnych łobuzów (nie 
stety zorganizowanych w szajkę przez ludzi, 
chcących w sporcie odgrywać pewną rolę), o- 
to ujemne strony wczorajszych zawodów.

W ygrali ■, je  Czarni zupełnie zasłużenie; 
m ając w pierwszej połowie zupełną przewagę,

a w irugiej oddawszy łieco inicjatyw ę P o ­
goni, umieli wielokrotnie zagrażać bramce 
przeciwnika w spoisób bardzo poważny.

A  zatem, nietylko szczęśliwy traf, który 
jest patronem każdej gry, zadecydował wczo­
ra j o wyniku; Czarni bowiem zwycięstwo w 
przekonywujący sposób wypracowali., będąc 
lepsi od Pogoni tak w ofenzywie, jak i w de- 
fenzywie. Do pauzy Czarni mają wiatr do 
pom ocy i nacierają przeiz 45 minut. Pogoń zdo­
łała zaledwie trzy razy podejść pod bramkę 
gości, pozatem ograniczyła się do obrony, 
którą spełniali nawę', niektórzy napastnicy.

W  17 minucie piłka wybita 7 rogu przez 
Drzymałę, ląduje w siatc° Pogoni. Szereg in­
nych strzałów ratuje przytom ny Albański lub 
poprzeczka. Czarni zdobywają 2-gą bramaę, 
lecz sędzia, nie widząc w dodatku ręki na po­
lu karnem, odgwizdaje spalony.

Po zmianie m iejsc wiatr pomaga Pogoni, 
lecz je j napad nie jest w stanie stworzyć 
przemyślanej akcji, Maurer gra poniżej zwyk­
łej form y, Motylewski spaceruje i nie wyra­
bia sobie sam piłek, a Zimmer, jak zwykle 
„obkapuje się“ na tyłach.

Gra staje się coraz bardziej brutalna, m i­
nuta m ija za minutą, a im bliżej końca, tern 
energiczniej dążą Czarni do utrzymania zwy­
cięstwa, w sposób na całym świecie prakty­
kowany i dozwolony.

Myśl poniesienia porażki na własnem bo­
isku podrażnia gospodarzy do tego stopnia, 
że zapominają się tego rodzaju gracze, po 
których nie spodziewaliśmy się takieg za­
chowania. Albański, trzym ając piłkę, kopie 
Drzymale w brzuch, a przy końcu Deutsch- 
man lodbiega do Ozajsta i uderza go z ca­
łej siły głową w ucho. W  jakim  celu to się 
dzieje nie podobna zrozumieć!

A  tłum ryczy, jak opętany, m iotając n a j­
ordynarniejsze wyrazy przeciw Czarnym Je­
śli te ekscesy nie zostaną zawczasu ukrócone, 
ludzie przestaną uczęszczać na zawody — nikt 
nie płaci bowiem słonych wstępów za to. by 
,,szwareowani“ masowo na trybunę um ieją­
cy wszystko plugawić wyrostki, darli się, jak 
opętani, nie z racji radości, nie dla zachęce­
nia do gry swego faworyta, lecz a wyraźnym 
zamiarem poniżenia ludzkiej godności spor­
towego (!) przeciwnika.

Jeśli w czasie wczorajszych zawodów wy 
zywano nawet matki graczy Czarnych, to 
pytamy, co będzie dalej?

Lwów stał się obecnie jednem z" najgor­
szych miast pod względem zachowania się 
widowni, niektórzy panowie przychodzą na 
zawody jedyn:e po to, by dać upust swemu 
repertuarowi literatury rynsztoku.

Mimo prowokujących krzyków^ drużyna 
Czarnych nie dala się wyprowadzić z rów­
nowagi, wszyscy gracze grali z am bicją i 
sercem.

Na wyróżnienie zasługuje Amirowics i 
obrona. Napad bez Reymana nastręczał wie­
le pracy tyłom Pogoni, przyczem prym wiódł 
w tern Drzymała.

W  Pogoni na wysokości zadania stała 
obrona, a Fichtel, poza jedną wyprawą na 
Drzymałę, grał fair i dobrze. Pom oc była już 
słabszą od obrony, a prawie zupełnie zawiódł 
napad, nie um iejący stworzyć żadnej prze­
myślanej akcji. Jedyny może Szabakiewicz 
utrzymał się na normalnym poziomie, nie 
znalazłszy adnak współpartnerów, kapitulo­
wał przed Ozaistem.

Zawodami Kierow ał niezdecydowanie

karnych rzutów ani za rękę, ani za faul, w y­
w ołując w ten sposób słuszne sprzeciwy oby« 
d wóch stron.

Mistrzostwa Ligi P. Z. P. N.
K raków : W isła — Cracowią 1:0 (1:0). Je­

dyną bramkę dla W isły uzyskał w 13 min. gry  
Kisieliński II. Cracovia miała więcej z gry i 
nie wykorzystała wieie sytuacyj podbramko­
wych. W  Craoovii najlepszy Szperling, w W i­
śle Bajorek. Sędzia p. Gulicz. W idzów 10.000.

Warszawa, neg ja  — Polon ja  8:4 (5:3).
Gra żywa i interesująca, przyczem Polon ja 
prowadziła dwukrotnie 2:0 i 3:1. Bramki u- 
zyskaii: Ha uegji Nawrot cztery, Ciszewski 
trzy i Przeździecki jedną, dla P olon ji Malik 
dwie. Pazurek i Szczepaniak po jednej. Sędzia 
p. Arezyński. W idzów 8.000.

Poznań: W arta — ŁK S. 3:1 (2:0). Zasłużo- 
le zwycięstwo W arty, dla której bramki uzy­

skali: Staliński, K nioła i 1 samobójcza Je­
dyna a ramka dla ŁK S. padła z samobójczego 
strzału _ Flieg era

Królewska Huta. Ruch — Warszawianka 
2:1 (1J). Bramin uzyskali: dla Ruchu Sobota 
i Kałuża, dla Warszawianki Jankowski.

Z aW O D Y  o  w e j ś c i e  d o  l i g i .
Równe: U nja (Lublin) — Sokół 5:1 (3|1).
Warszawa: Skra — Legja  (Pozrn.) 2:2 (2:1).
Łódz. W K S, — TKS. 3:0 (1:0).
Katowice. Górny Śląsk — W rocław 1:0 

(1:0). Jedyną bramkę dla Śląska uzyskał La­
musik.

Katowice — Częstochowa 2:0 (1:0).
Zagłębie Dąbrowskie — Król. Huta 4:4 

(2 :2).

AMATORSKI K.S. PIŁKARSKIM MI­
STRZEM ŚLĄSKA.

Katowice. AKS. — Orzeł (Wełnowiec) 6:2 
(2:1). Trzecie decydujące spotkanie o mistrzo­
stwo kl. A. Górnego Śląska zakończyło się za­
służonego zwycięstwem drużyny katowickiej. 
Bramki dla AK S. uzyskali Glajcar i Duda 
po dwie, Nieobcioł i Maksiołka po jednej, dla 
Orła: Koppe i  W ider. Sędzia p. Laband.
PIŁKA NOŻNA W E LW OW IE I W  KRAJU,

Złoczów: Sokół II. — Ż ?GS. 2:0 (2:0). Za­
wody o wejście do kl. A. Ładna gra Sokoła 
dla którego bramki uzyskali Acedański i Sen- 
ze.
TABELA O WEJŚCIE d o ;

p. Wardęszkiewicz z Łodzi, który nie uznaieników.

ROZGRYWEK  
Kl. £.

przedstawia się w dni i 5 paźdz. następująco;
1) Sokół II. gry 2, . )kt, 4, st. br. 8:0;
2) Hakoah gry 2, pkt. 1, et. br. 0:1;
3) ŻTGS. gry 2, pkt. 1, st. br. 0:2.
Hasmonea (Lwów) — Ognisko (Jarosław) 

3:3 (2:3). Zawody towarzyskie, Lwowianie »
rezerwowymi.

HARCERSKI BIEG NA PRZEŁł J.
W  dniu wczorajszym na Zniesieniu odbył 

się rprzy licznym udziale zawodników harcer­
ski bieg na przełaj, w trzech kategorj! bhV 
Organizacja biegu sprawna. Komisję sę­
dziowską tworzyli pp.: Szuszkiewicz, W~wkO- 
nowicz, Posierski i inni. Wyniki techniczna 
przedstawiają się następująco : i

Eicg ioniorów (4.000 il.) 1. Brener CR. 
K. S.) 15.5fi 2. Wojtowicz (Leohja) 16.07, 8. Jar 
worski (Pogoń) 16.11, startowało 82 zawód-
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t B ieg juniorów (2.000 m.) 1. Łaba (niest.) 
9.25, 2. Stypuła (niesf.), 3. Łańcucki (Czar.), 
startowało 18 zawodników, 

f  Bieg harcerzy (2.000 m.) 1. Szumacher
1.38, 2. Batsch 9.42, 3. Szonowski 9.53, starto­
wało 8 zawodników.

W EW N ĘTRZNO-KLUBOW E ZAW O D Y 
LEK K O ATLETYCZN E „SGKOŁA-MA- 

CIERZY*.
W  dniu wczorajszym na boisku Sokola - 

M acierzy1' odbyły sie wewnetrzuo - klubowe 
zawody lekkoatletyczne, które przyniosły na­
stępująco w y n ik i: bieg 100 m. 1. Nowosad

p (Sokół Jar.) 11.6, !. Fedorowski, rzut kula
1. Kaniak 12.17, 2. K lub 11.22, 3. Kupczyn 10.41, 
skok w wyż 1. Nowosad (Sok. Jar.) 170.5, 2. 
Czajkowski, Wo.inarowicz i Fedorowski po 
1.61, rzut dyskiem 1. Kaniak 34.83, 2. Kup- 
ezyn 31.65, 3. W ojnarowicz, skok w dal 1. No­
wosad (Sok. Jar) 6.12, 2. Fedorowski 5.65,
3. W ojnarowicz 5.59 rzut oszczepem 1. Kup- 
czyn 44.22, Fedorowski 43.55, 3. Kaniak 37.24, 
rzut oszczeipem oburącz 1. Kupczyn 71.57, 

. 2. Fedorowski 70 33, bieg 1500 m. 1. Macedoń- 
' ski 4.51,8, 2. Englert, 3. Sławek.

GRY SPORTOW E W E  LW O W IE.
Dalsze wyniki meczów w piłce siatkowej 

pań o mistrzostwo ki. B. przedstawiają sie 
nastepuiąco: Dror - Sokół II. 30.19 (15.6),
Dror - A. z,. S. 29:21 (15.6), Sokół II. - Hasmo- 
nea 30:0 v-o, A. Z. S. - Strzelec 30:16 (15:14), 

.. Strzelec - Hasmonea 80:0 v-o. W  tabeli prowa 
dzi Dror 4 gry 8 pkt. przed A. L. S. 4 gry  4 

1 pkt., Strzelcem 4 g. 4 pkt., Sokołem II. 4 gry, 
4 pkt. i Hasmoneą 4 gry  0 pkt.

-M E C Z TENNISOW Y SOKÓŁ (ŻÓŁKIEW )- 
A. Z. S.

W  dniu Wczorajszym na kortach Akade­
mickiego Związku Sportowego, odbył sie

(£-*•

mecz tenniso wy pomny!z; „Sokołem** (Żół­
kłem) - A. Z. S. Mecz zakończył sie zwycię­
stwem A. Z. S. w stosunki 6:1. W yniki po­
szczególnych epotkań przedstawiają sie na­
stępująca :

gra poedyńcza  panów: Kania (AZS.) - 
Menkes (Sokół) 10.8, 6.3, Raczyński (AZS.) - 
Turkiewicz (Sc..ół) 6:4, 6:4, Romański (AZS.)- 
Czeskes (Sokół) 6:3, 7:5, Zauderer (AZS.) - 
dr. Rekliński (Sokół) 6:1, 4:6, 6:3, gra poje- 
d.yńcza pań: Uminowiczówna (AZS.) dr. Re- 
klińska (Sokół) 6:2, 7:5, gra podwójna panów: 
Kania, Baczyński (AZS.) - Menkes, Turkie­
wicz (Sokół) 8:6, 6:3, gra mieszana: dr. Re- 
klińska, Turkiewicz (Sokół) - Dmytrówna, 
Baczyński (AZS.) 6:2, 9:7.

W IĘ C E K  ZW YCIĘŻYŁ W  BIEGU KO- 
LA RSK IM  BO MORZA.

W  ostatnim etapie biegu kolarskiego z 
Warszawy do morza* przybył pierwszy W ię­
cek. W  ogólnej punktacji przyznano zwycię­
stwo również Wiecikowi. Szczegółowe oblicze­
nia w toku,
PIĘCIOBÓJ KOBIECY O MISTRZOSTW O 

POLSKI.
Katowice. W  niedziele odbył sie pięcio­

bój kobiecy o mistrzostwc Polski. Startowało 
10 zawodniczek. Przez cały czas zawodów pa­
ła ł deszcz. Mimo to osiągnięto szereg dobrych 
wyników. Pierwsze miejsce w ogólnej punk­
tacji zajęła Halina Konopacka-Matuszewska 
3.98Ł.88 punktów, drugie lulanieka 3.497.97 
punktów, trzecie Grabowicka 3.i84.07 punkt

Konopacka osiagneła w poszczególnych 
konkurencjach następujące w y n ik i: ikok v 
d&l 5.11.5 m., rzut oszczepem 32.35 m., bieg 60 
m., 8.4 sek., rzut dyskiem 33.21 m., bieg 200 m. 
23 sekund.

Usiłowana ucieczka włamywacza.
STRZAŁY N A ULICY. — Z R A N IE N IE  I UJĘCIE ZBIEGA.

P o d zię k o w a n ie .
JWPanu Dr. Fryderykowi Durstewi r<

Lwowie, ul. Janowska 88, za zupełne wyleczenlł 
mnie z tak bardzo ciężkiej choroby uratowania 
życia i nader troskliwą opiekę, składam tą drogę1 
z głębi serca pochodzące podziękowanie.
40611 BUDNIK MICHAŁ, funkcj. P. P. ,

Stryj, w październiku, 
(r.) Za liczne kradzieże z włamaniem za­

sądzony został W ładysław W itter ze Stryja, 
na kare 6 letniego ciężkiego więzienia. Odby­
wa ją w zakładzie w Drohobyczu. Onegd.aj 
dostawiono g'o do Stryja. Miał bowiem być 
słuchany jako świadek. W  wiezieniu stry j- 
skiem połamał sprzęty i gwałtownie targnął 
sie na straż.

Dnia 3 bm. miała sie odbyć przeciw nie­
mu rozprawa przed s. o. Skwirzyńsldm, wsku­
tek oskarżenia o gwałt publiczny. Do rozpra­
wy doprowadzał go lozorca Król. W  pew­
nym momencie rzucił sie do ucieczki i w y­

biegł za branie sądową. K ról rzucił sie za 
nim w pogoń. Wezwania „stól“ nie odniosły 
skutku. Wówczas K ról strzelił za nim dwa 
razy. Jeden strzał był celny. Trafiony w le­
we udo, W itter zachwiał sie i brocząc krwią, 
padł na ziemie. Zbiega ujęto. Po zaopatrze­
niu go przez lekarza, odbyła sie rozprawa. 
Zasądzono go za gwałt na kare 6 tyg. wiezie­
nia.

Strzały na najruchliwszej ulicy, w biały 
dzień, wywołały łatwo zrozumiałe wrażenie. 
Na u licy grom adziły sie tłumy ludzi, żywo 
komentując wypadek.

X SALI Są DUWEJ.

Morderczyni dziecka.
(d.). W  sobotę przed sądem przysiegłyefi 

stawała Ewa Drozd, służąca, oskarżona o Ł ofi 
derstwo. Mitnowieie oskarżona, powiwszy 
nieślubne dziecko w dniu 27 września ub. r., 
zadusiła je  powijaczem, a zwłoki zakopała nai 
cmentarzu i Magierowie. Przed morder­
stwem Drozdrwna musiała znęcać sie nad 
dzieckiem, stwierdzono bowiem, że dziecko 
miała złamaną rączkę-

Rozprawę prowadzi s. o. dr. Dworzak, o- 
skarżał prok. dr. Mostowski, bronił dr. Ży- 
wiekł.

Po przeprowadzonej rozprawie ława przy, 
siegłych wydała werdykt uwalniający, wo­
bec ozego trybunał uwolnił oskarżoną od 
winy j kary.

Zapcie w Kasie Chorych.
d.). Swego czasu we „W ieku Nowym*- pod­

daliśmy wiadomość, żo w biurze wicedyre­
ktora M iejskiej K asy Ghcrych, p. Stanisława 
Zakrzewskiego, przyszło do zajścia czynnego 
i słownego miedzy nim a p. Rucką, żoną je ­
dnego z wówozas zredukowanych urzędników 
tej Kasy. Sprawa ta oparła sie o sąd grodzki 
karny i ostatecznie zakończyła sie ubiegłe! 
soboty. Rozprawę prowadził sędzia Mazur­
kiewicz, imieniem p. Ruckiej oskarżał dr. 
Salamander, oskarżonego p. Zakrzewskiego 
bronił dr. Aleksandrowicz. Po przeprowadzo­
nej rozprawie p. Stanisław Zakrzewski zo­
stał zasądzony za obrazę czci, dokonaną na o- 
sobie p. Ruckiej na 3 dni aresztu z zamia­
ną na grzywnę i ponoszenie kosztów.

Proces o lortret r o li  fOsgri.
PEWIEN MALARZ HISZPAŃSKI ŻABA WYNAGRODZENIA W  KWOCIE 125.090

FRANKÓW.
(xy.) Znakomita artystka filmowa, Pola 

Negri, jest obecnie bohaterką sensacyjnego 
procesu, wytoczonego je j przez pewnego hi­
szpańskiego malarza. Malarz ów wykonał 
portret Poli Negri i żąda w skardze wyna­
grodzenia w kwocie 125.000 Hanków, jako od­
szkodowanie za prace- Pola Negri nio chce 
zapłacić żądanej sumy, ponieważ, jak twier­
dzi, niezamawiała nigdy portretu u owego

malarza. W iedziała, że ją  portretuje, ale nie 
wyraziła nigdy życzenia nabycia obrazu. — 
Malarz był u niej kilkakrotnie i molestował 
ją  prośbami, aDy dała sie sportretować. 
Chcąc sprawić malarzowi- Tzy.iem ność, ule­
gła jego prośbom i pozwoliła sie sportreto­
wać. Malarz twierdzi jednak, że Poła Negri 
zamówiła por tret,J a nie chce przyjąć jedynie 
dlatego, ponieważ cena jest za wysoka.

Krwawa statystyka.
W spółpracownik jednego z pism parys­

kich, czytając codziennie „Izw ietja" i  „Praw- 
de“, obliczył liczbę osób, o których rozstrze­
laniu pisma te doniosły w okresie 1 stycznia 
do 25_ września br.

Liczba rozstrzelanych, których nazwiska 
zostały ogłoszone przez te pisma, równa sie 
547 osobom. Z tej liczby 46 osób rozstrzelano 
w styczniu, 60 w lutym, 66 w marcu, 53 w 
kwietniu, 44 w maju, 59 w czerwcu, 12 w lip- 
cu, 107 w sierpniu i 100 w ciągu pierwszych 
25 dni września.

Statystyka ta nie jest oczywiście pełna,

gdyż nie wszystkie egzekucje notowane są 
łamach pism sowjeckich

DOCHODZENIA Z POW ODU PROTESTU.
Warszawa, (j. — telef.) W  Radomiu prze­

ciw radnym, którzy w dniu 30 września br. 
na Radzie m iejskiej zgłosili wniosek, prote­
stujący przeciwko aresztowaniu byłych po­
słów, prowadzone jest dochodzenie. Również 
przeciwko byłemu prezydent, miasta Grzecz- 
narowskiemu i byłemu wicepr.ez. Uziebłe w y­
toczone jest dochodzenie za nieposzanowanie 
władzy oraz za nadużycie władzy. W  związku 
z tern p rzesłu ch a n o  szpi-eg świadków.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(a.) W  nocy nieznani sprawcy dostawili 
drabiną do balkonu na pmrwszem piętrzę w 
realności przy ul. Orzeszkowej 1. 5, poczem 
doistali sie do mieszkania kapitana Romana 
Zubczewskiego, Zabrali oni tam z szafy: za- 

iwe srebrną z monogramami „M. K.“ i „A,
D.“ , aparat fonograficzny, banknot 100 zloto­
wy i puszkę Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
Nr. 3942. Następnie włamywacze zabrali z 
mieszkania Zelm y W eizerowej przy ul. Ja- 
kóba Hermana 1. 11 nakrycie srebrne na 6 
osób, sznurek pereł, raz łyżkę i nóż ze sre­
bra, a z mieszkania Rajmunda Szeligi i Ed­
munda Kościńskiego w II Domu Techników 
płaszcz i bieliznę. Ponadto złodzieje włamali 
sie do fabryki Bernarda Landaua przy ul. 
Janowskiej 1. 55, z której skradli wiele wor­
ków i około 80 klg. świec.

Dalej nieznani sprawcy skradli: z miesz­
kania Anny Soroki przy ul. M ikołaja 1. 8 
płaszcz, damski, ubranie i sweter; z mieszka­
nia Mieczysława Mazurkiewicza - Dubińskie- 
go przy ul. Issakowijpza 1. 18 futerko z bara- 
nów, wartości 400 zł.; zaś z Kasyna oficer­
skiego przy ul. Jabłonowskich 1. 30 wiele 
obrusów i serwetek.

Pozatem wczoraj zostali aresztowmni. 
Juljan Soroczyński ze Zboisk i Michał Seku­
ła za kradzież paczki śliwek na szkodę Mi­
kołaja Podhorodeckieg.o przy ul. Ormiań 
skiej 1. 20: Władysław*Rutkowski, bez zaje 
oia, za kradzież mosiądzu przy ul. Akademie 

j kiej 1, 26; Edward Lengen za kradzież wor­
ków ua szkodę W asyla W ołowicy z Olszani­
cy; Dmytro Żwawy za kradzież trzewików
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M arji Kisielewskiej ze Zniesienia; Kazi­
mierz Kosterko, zamieszkały przy ul. Słone­
cznej 1. 57. za kradzież pakunku z autobusu 
na szkodę Leiby Mittelmana z Gródka Ja­
giellońskiego; oraz Zofja  Nyrka, prostytut­
ka, zamieszkała przy ul. Źródlanej 1. 33 i 
Władysław Klucznik bez zajęcia, jako po­
szukiwani za kradzieże.

Mównica publiczna.
POD ADKESEM z E H a DU GM. MIASTA 

LWOWA.
W łaściciele i mieszkańcy ul. Gabrjelówki 

skarżą sie na zastraszający stan tej ulicy. 
Mimo licznych urgensów do magistratu jak i 
do Gazowni prośba nasze niezostała u ^zględ' 
niona. Poruszaliśm y już te sprawę na łamach 
W ieku Nowego w listopadzie zeszłego roku, 
lecz do tego czasu magistrat nie poczynił żad­
nych kroków w celu rekonstrukcji tej zanied­
banej ulicy. Droga do ruchu kołowego nie na­
daje sie w zupełności z powodu wiecznie cuch­
nących bagnisk; kanalizacji nie mamy zupeł­
nie, ale za to podatki kanałowe płacić musi­
m y; również opłacamy podatki za czyszczenie 
bagnistej jezdni, która nie nadaje sie w zu­
pełności do czyszczenia; co na j ważniejsze, je ­
steśmy zupełnie pozbawieni latarń ulicznych 
a wałęsające sie różne in d y  dua nie dają 
spokojnym  mieszkańcom przejść tą ulicą, by­
ły  nawet wypadki, że paniom wydzierano p 
rą wieczorna torebki z rąk. Spodziewamy sie.. 
że prośba nasza zostanie w najbliższym czasie 
poruszona na forum obecnej Rady m iejskiej, 
wobec tego prosimy Szan. zarząd gminy, jak 
i Szan. panów radnych, żeby zechcieli łaska­
wie zapoznać się z zastraszającym stanem 
tej ulicy. Mieszkańcy Gabrjelówki.

Zapiski.
WAŻNE DL, KIEROWNIKÓW I RE­

ŻYSERÓW TEATRÓW  LUDOWYCH. Zwią­
zek Teatrów Ludowych w Warszawie wydał 
podręcznik p. t. „Korespondencyjny kurs 
teatralny dla kierowmików i reżyserów tea­
trów ludowych**, zawierający cały szereg ilu­
strowanych wykładów z dziedziny teatru. 
Podręcznik „Korespondencyjny kurs tea- 
tralny“ jest jedynem tego rodzaju wydaw­
nictwem w Polsce. Treść podręcznika obej­
m uje następujące rozdziały: Z historji tea­
tru i dramatu: Teatr Starożytny, Teatr Śre­
dniowieczny, Teat Odrodzenia, Teatr w do­
bie Szekspira i Mol jera, Teatr Europejski, 
Teatr Polski do Bogusławskiego włącznie, 
Teatr w Polsce współczesnej. W  dziale „Re­
pertuar teatralny*1 znajdzie czytelnik opis 
kilkudziesięciu najlepszych sztuk do grania 
z podziałem na stopnie udności. W  dziale 
„Ogólne zasady reżyserji“ omówioną jest w 
popularnem ujęciu sprawa reżyserowania i 
wystawiania sztuk, łącznie z wyczerpujące- 
mi wskazó-wkami tyczącemi sie charaktery­
zacji. W ym owa i deklamacja, mimika i gest, 
potraktowane są obszernie z przytoczeniem 
licznych przykładów i ćwiczeń. Ubiorom tea­
tralnym poświecono może najwięcej m iej­
sca. Cały szereg autorów z różnych części 
Polski opisało stroje ludowe swej ziemi. W  
dziale „Inscenizacja obrzędów, pieśni i po­
dań ludowych* wzięto pod uwagę istotę i cel 
inscenizacji różnych obrzędów, połączonych 
bądź to z porą roku lub świetem rodzinnem 
Jak przeprowadzać wszelkie inscenizacje 
praktycznie mówi osobny rozdział p. t. „In ­
scenizacja praktyczna*.

Na uwagę zasługuje również projekt or­
ganizacji regionalnych Związków teatral­
nych o których mowa w dziale „Regjonalna 
organizacja zespołów i Związków Teatrów 
Ludowych**. O chórach ludowych, ich organi­
zacji i nauce zespołowej znajdujem y cieka­
wo i pouczające m aterjały w licznych wykła­
dach objętych kursem.

K siążkę polecić m ożem y każdemu, kto 
in teresu je  sie teatrem  ludow ym , a w szcze­
góln ości k ierow nikom  i reżyserom , któ zy 
brak dobrego podręcznika ju ż dawno dotk li­
wie odczuw ali.

Kącik astroiogiczny.

Kto urodził się dnia
Cechy charakteru. -- Jakim będzie. 

Czego się powinien st

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA i PAŹDZIER­
NIKA

ustępuje innym dla świętego spokoju.
Przyjazny, sympatyczny — pragnąłby w 

swem otoczeniu budzić dla siebie życzliwość 
i uczucia braterskie. A by nie wywoływać dy­
sonansów — nieraz ustępuję innym.

Usposobienie jego jest dość demokratycz­
ne — niezależnie od tego, jaką pozycje zaj­
muje — czy wysoką ozy też niską w życiu.

Lubi łączyć sio z innymi we współdzianiu 
i chetnie bierze udział w towarzystwach, — 
związkach, kompanjaoh, kooperatywach, itip. 
Trzeba dodać, że z wiekiem rozwija sio w nim 
zadziwiająca zdolność poznawania charakte­
rów ludzkich i dzięki temu coraz lepiej do­
biera sobie współpracowników.

Człowiek ten jest usposobionym postepo- 
wo, okazuje duże am bicje życiowe — a umy­
słowo może wykazać znaczną ekspansje.

Potrafi być niezależnym, gdy tego zaj­
dzie potrzebą — ale rzadko bylko okazuje 
dume lub zarozumiałość.

Prawy, sympatyczny — w sądach swych 
jest bezpartyjnym i potrafi wysłuchać obie 
strony i dojrzeć plusy i minusy każdej spra­
ny. Z tego względu też może być dobrym sę­
dzią. —

Towarzyski, wesoły, zawsze pełen nadziei
— jest dobrym kolegą. Z rodzeństwem utrzy­
m uje dość dobre stosunki. Lubi odbywać kró- 
tkia podróże

Kobieta dziś urodzona — posiada dużo 
kobiecości i czuje żywe przyciąganie do sztu­
ki i wszystkiego co piękne i wzniosłe.

Wady. Beztroski w sprawach pieniężnych
— nie jest wolnym od pożądliwości zmysło- 
słowej.

Jego natura nieraz bywa podwójna.
Ca mu grozi?
Że może zostać uczuciowo osamotnionym, 

ewentualnie rozejść się lub rozstać z osobą, 
do której był bardzo przywiązanym.

W ogóle trzeba zaznaczyć, że stosunki z 
przedstawicielami płci odmiennej mogą przy­
nieść człowiekowi dziś urodzonemu rożne roz­
czarowania i przykrości.

J.ego natura bowiem pożąda miłości i w 
tym kierunku bywa nieraz przewrażliwionym.

Organizm jego jest dość zdrowym. W  ra­
zie przepracowania mogą ucierpieć przede- 
wszystkiem nerki — gdyż jest to niezwykle 
wrażliwa część organizmu.

W tym wypadku dobre usługi oddadzą 
odosobnienie, spokój, staranne zachowanie 
djety a także rozrywki artystyczne oraz dą­
żenie do rozwoju w sobie optymizmu,
D N IA  6 PA ŹD ZIE R N IK A  U RODZILI SIĘ : 
Franciszek Smuglewicz — znany malarz z 
końca X V III  wieku, król francuski Louis

Sam o bó jstw o.
Stryj, w październiku.

(r) Onegdaj wystrzałem w lewą skroń 
odebrał sobie życie Józef W ilder, urzędnik

— Wady i zalety. — Co mu grozi, 
zec i do czego dąiyć.
Philippe — tj. Ludwik X V III, Georga W e- 
stinghouso — wynalazca amerykański, Jenny 
Lind — śpiewaczka szwedzka i współczesna 
śpiewaczka wiedeńska M arja Jeritza.

KTO URODZIŁ SIE DNIA 7 PAŹDZIER. 
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dobry obserwator — zręczuio naśladuje in­
nych.

W  gruncie rzeczy jest to człowiek uprzej­
my, trafnie obserwujący swe otoczenio i za­
wsze pragnący się nauczyć czegoś nowego ze 
swych przeżyć. Niezwykle jstro odczuwa 
wszystko, co dzieje się dookoła. Dużo też ko­
rzysta z życia dzięki swym zdolnościom po­
równawczym.

Wrażliwy, przejm ujący się — łatwo się 
entuzjazmuje. Piękno w" każdej postaci w y­
wiera nań duze wrażenio a jego sąd zawsze 
jest ostry i subtelny.

Zrównoważony, bezpartyjny — lubi po­
rządek i harmonię a wewnętrzmo ożywia go 
poczucia sprawiedliwości.

Potrafi zręcznie zużytkować zdolności in­
nych ludzi i ich pracę.

Usposobiony dość kokieteryjnie wykazuje 
nierzadko talent sceniczny i odznacza się wro 
dzonemi zdolnościami naśladowczemi.

Dość dumny, wesoły, subtelny — potrafi 
imitować innych ludzi i to tak dobrze — że 
nawet samego siebio może w błąd wprowa­
dzić ppd względem swych własnych uczuć dla 
innych.

Podrażniony — prędko się uspakaja. Nie- 
zawsze jest wolnym od pewnej melancholji, 
która zaznacza się od czasu do czasu w jego 
życiu.

Jest to zwolennik niepodległości i samo­
dzielności Chociaż w rzeczach drobniejszych 
chętnie ustępuje na żądanie swego otoczenia 
— swych zasad i celów życiowych wiernie 
strzeże.

W  życiu religijnem taki człowiek dąży 
do harmonji i jedności, a kłótnie teologów lub 
wzajemne szykany, jakie stosują do siebie 
wyznawcy różnych religij — napełniają go 
niesmakiem.

Gdy nie może odnaleźć ideału piękna i 
harm onji w relig ji — zwraca się cały w kie­
runku bezpośredniego piękna życia, pozosta­
wiając na boku rytuały i ceremonie.

Żyje czasem teraźniejszym i tern co ży­
cie mu przynosi, nie oglądając się na prze­
szłość. Rzadko tylko zajm uje się analiza wła­
snej duszy lub udręczającemi dociekaniami. 
Nie przerażają go też ewentualne niepowo­
dzenia na jakie m ógłby zostać narażonym w 
przyszłości,

W ady.
Zbyt łatwo daje się opanować zewnętrz­

nym warunkom życia i wpływom postron­
nym, a także zbyt szybko poddajo się uczrn 
ciom. —

Niechaj się strzeże medjumizmu we wszel­
kiej formie, unikająo seansów spirytystycz­
nych i hypnotycznych.
DN IA 7 PA ŹD ZIE R N IK A  URO DZILI S IĘ : 
W acław — król czeski i polski (27. IX . st. st.) 
Książe Micha" Kleofas Ogiński — autor zna- 
nyct polonezów i protektor sztuk pięknych, 
kardynał Ledóohowski, laureat nagrody No­
bla fizyk Jiels Bohr i J. P. Muller — autor 
książki „M ój system*1.

Jan Starża Dzierżbicki.

Kraków. 1 o w. W zajemn. Ubezp. W  pozosta­
wionych listach jako przyczynę samobój- 
stwa podaje chorobę i nieuregulowane sto­
sunki materjalne. Denat pozostawił niezao- 
patrzoną zonę i 9-letnie dziecko.
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^ącik humorystyczny.

On: —  Wszystko Zostało takie śame, 
Jak ostatnim razem, gdySmy tutaj byli. 

Ona: — Tak, nawet mój kapelusz jest 
ten sam.

ZAWSZE TEN SAM.
Podczas napadu na pociąg atakuje „eden 

z Dandytów Pinkasa MŁnezelesa z'Raw y i 
trzymając przed nim rewolwer wola: Pienią­
dze albo życie!

— Pank rabuś! — mówi Min czai ee — pie- 
niedzy_ to_ ja nie mam, a jak pan cb je konie­
cznie życie, to ma pan tu życie cesarzowej 
Zyty w 2 tomach, raptem 2 złote, może być 
nawet na raty! Zrobione?

O ILE SOBIE PRZYPOMINAM...
W  domu państwa X  przyszedł na świat 

cliłopak. Ogląda go cała rodzina.
Wchodzi 100-lełnia prababka, długo oglą­

da chłopca i rzecze:

— O ile sobie przypominam, to to jest 
chłopak.

NA PLAŻY AMERYKAŃSKIEJ.
Na plaży na Florydzie odbywał ie kon­

kurs najbardziej opalonych panów. Jeden ze 
■stających do konkursu inform uje sie u kie­
rownika tej imprezy:

— Jaką nagrodą otrzymają ci, którzy o- 
paliłi sie na bronzowo?

—  100 dolarów.
— A  co, którzy zdołali opalić sie na cze­

koladowo?
— 500 dolarów.
■— A  opaleni na kolor kawy?
— 1000 dolarów
— A  ci. którzy wyglądają jak murzyni?
— O, tych zlynczują z pewnością.

Program  radjokoncertów ,
PONIEDZIAŁEK, 6 PAŹDZIERNIKA 1930.

Lwówi 11.58 Sygnał czasu; 12.05 Koncert 
z płyt gramof., — 16.15 a) Dla dzieci: b) Pro­
gram dla młodzieży; — 16.45 Koncert z płyt 
gramofon.; — 17.15 Cze n jest człowiek?; —
17.45 Muzyka taneczna; — 18.45 Rozmaitości, 
komunikaty oraz koncert z płyt gramof.; — 
19.35 Prasowy dziennik radjowy; — 19.50 Dal­
szy ciąg rozmaitości; — 20.00 Epoka Offenba­
cha"; — 20.15 Wśród ksiąze :; — 20.30 Operet­
ka ,jPiąkna Helena" J. Offenbacha; — 22.00 
Felj. pt.: Naoczny świadek; — 22.15 Koncert 
z płyt gramof.; — 12.50 Komunikaty; — 23.00 
Muzyka taneczna.

WTOREK, 7 PAŹDZIERNIKA 1930.
Lwów: 11.58 Sygnał czasu; — 12.05 K on­

cert z płyt gramof.; — 16.15 Koncert z płyt 
gram of.; - 17.15 W ypadki wrzesińskie i strajk 
szkolny w b. zaborze pruskim w roku 1906";
17.45 Koncert symfoniczny popularny: 1) L. 
van Beethoven: Sym fonja 2-ga (D-dur), a) 
Adagio molto, A llegro eon brio, b) Larghetto, 
c) Scherzo, d) A llegro molto, 2) C. Saint-

Saens: Poemat sym foniczny „T-anieo szkiele­
tów", 3) G. Bolzoni: Menuet, 4) R. W agner: 
Uwertura do op. „Taiinhauser"; — 18.45 Roz­
maitości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gram of.; — 19.10 Giełda rolnicza; — 19.25 Dal­
szy ciąg rozmaitości; — 19.35 Prasowy dzien­
nik radiowy: — 19.50 Transmisja z Opery
W arszawskiej. Po operze komunikaty oraz 
w miarę możności — retransmisje ze stacyj 
zagranicznych.

KRONIKA RADJOWA.
(o) Radjo 'akc nieodzowna pomoc ryba­

ka. Z dnia na dzień pomoc radja w życiu co- 
dziennem człowieka zaczyna występować ze 
zdwojoną si!ą. Oto nawet w rybołóstwie od­
grywa ono role nieodzownego środka infor­
macyjnego. Dotychczas statek rybacki, wy­
pływający na morze, obierał sobie teren po­
łowu według własnych upodobań i licząc na 
los szczęścia przystępował do pracy, która 
czasem schodziła na długiem i mozolnem po­
szukiwaniu ławie śledzi, trwającem miesiące 
całe, jeżeli nie natrafiano na pomyślne tere­
ny. Radjo jednakże przecięło te uciążliwe po­
szukiwania. Dzisiaj każdy statek rybacki jest 
zaopatrzony w stacje radjową z ramowa an­
teną, pozwalającą na radjogoniometryczną 
orientacją. Stanowi ona taką pomoo dla ry­
baka, jak busola lub łódź ratunkowa. W  u- 
mówionyeh godzinach każdy statek rynacki 
wysyła w świat na falach eteru — biuletyn 
swych całodziennych wyników, na skutek cze­
go cała flotylaJ udaje sie we wskazanym przez 
statek kierunku odkrytej ław' śledzi. W  ten 
sposób statki w przeciągu krótkiego czasu o- 
siflgają teren pomyślnego połowu i praca 
wrze ze zdwojoną szybkością.

Naczelny redaktor: 
BRONISŁAW LASKOWNICK1. 

Odpowiedzialny redaktor: 
JÓZEF KRZYSZTOFOWICZ.
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U N IEW AŻNIAM  książecz­
kę wojskową U. K . U. — 
Pińsk, Rostkowski W łady- 

' sław. 40388
U n i e w a ż n i a m  weksel"
klóren mi skradziono na 
7Q doi. dnia.‘'28*9-, ' podpisa­
ny przez Maksym Jasi- 
luorski, Maksym Ćwacli i 
L ina 1 Gaj, Sykstuska 1. 37, 
I I I .  p .  ' 40731:

ZG IN ĄŁ pies legawy, w 
łaty  brązowe, wabi eię 
„L o rd “ , znalazcę proszę o 
w iadom ość: Paleolog, L o­
tnisko, Sknilów. 40734
U NEW A ŹNIAM  kartę — 
zwolnienia, wydaną przez 
P. K . U- Lwów, — Emil 
Gruberg. 40748:

PRZECHODZĄC z Rynku 
H alicką, placem  Bernardyń 
ekim, Pańską. zgubiono 
piuceneca z łańcuszkiem: 
uczciw y znalazca złoży u 
1*01*1,1 era W tVi*y!iarji ul. 
K ochanow skiego 67. 407Sil:
ZGUBIŁ się pies, jam nik 
żółty  .,DŻOK“ . Znalazca 
otrzyma nagrodę. Roinano- 
wicza 3, II. p- 40783;
U N IEW AŻNIAM  książecz­
kę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Gródek Jagiellon 
ski, Grzegorz PORTACH.

40209
BOBRYK Aleksander n- 
nieważnia książeczkę w o j­
skową, wydaną przez P. 
K. U. Złoczów. 40451

P AN NA o szlachetnym  cha 
rakterze, posiadająca pra­
cownię bicliźniarską, po­
czną pana od lat 40 do 50 
na stanowisku. Cel matr. 
L isty pod „W spólne s iły '4 
do Adm. W ieku. 40536:

KoiiSi ondencje
W ŁODZIM IERZ K . w Prze 
myślu. U mnie w - domu 
wszystko dobrze. Radość i 
spokój zapanowały u nas 
odkąd m ej żonie kupiłem 
znakomitą maszynę do szy­
cia  na niesłychanie dogod­
ne spłaty w składzie fa ­
brycznym  VIO LIN  i TIS- 
SER, Lwów, Bernsteina 1. 
Tek 20—51. Prosim y ogląd­
nąć nasze wystawy przy 
u licy  K azim ierzowskiej. — 

40819:

SEM IN ARZYSTKA IV -go 
kursu poszukuje korepety­
c ji  w zakresie szkół pow­
szechnych. Zgłoszenia do 
Adm in. W ieku Nowego — 
pod „Seminarzystka**. — 

40818:

i n i
W YUCZ A M n a j r o z mai t sze 
roboty  ręczne, abażury — 
pajace i inne. Bajki 24, 
drzwi drzwi 5, tcleL 89-75.

40791

LEKCJE fortepianu udzie­
lam szybko i pewną meto­
dą. L isty pod „L ek cje4* do 
Adm in. W ieku. 40795
FO RTEPIAN  do ćwiczeń, 
w ynajm uję na godziny. 

?Zam ojskiego 9, I. piętro.
40585:

Ir *

LE K CJI za wszystkich 
przedmiotów w zakresie 
gim n. klasycznego i huma 
nistycznego udzjeli zdolny 
korepetytor, słuchacz fil. 
Lflskąwe listy do Adm in: 
W ieku pod „D obra nauka* 

40674;
ZW IĄ ZE K  podoficerów  ul. 
K urkową 12, urządza kurs 
kroju , szycia  i m odelowa­
nia. W pisy  codziennie w 
kancelarji Związku od g. 
7—9 wieczór. 40581:

U DZIELAM  lekcje forte­
pianu początki, kurs w yż­
szy, akompaniament, mu­
zyka komnatowa. L isty do 
Adm . W ieku Nowego pod 
„W iedeń*1. 407*19:
UDZIELAM  lekcy j niemie 
c ki ego, konw ersacja, ko­
respondencja. L isty  pod 
„Loktorka** do Adm inistr: 
W ieku. 40750:
A K A D E M IK  poszukuje lek 
c ji  w zakresie szkoły po w 
szeelmej i gimn. na skrom 
nycli warunkach. Łaskawe 
listy  pod „Skromny** Adm. 
W icku. 40632:
LE K C JI gry  na fortepia­
nie, udziela dyplom owana 
nauczycielka z egzaminem 
państwo wy ni. P rzygotow uje 
do Konserwatorium . Za- 
m nrstynów, Lwowska 20, 
I . , piętro, od 3—̂ 5. 40747:

PATRON AT przem ysłow y 
urządza 5 m iesięczny kurs 
bieliźniarsko — krawiecki 
w lokalu trykotam i Ba­
torego 34‘, mezanln; wpisy 
codziennie. 40723
H OROSZKIEW IC2 Zofja  

nauczycielka m uzyki. — 
Fortepian, teorja, korepe­
ty c je  śpiewu.- Batorego 11 
I. p. ..., 40735:
„ECOLE FRANCAISE** -  
B atorego 34. t Od 6. paź­
dziernika nowe kursy ję ­
zyka francuskiego, niem ie­
ckiego, angielskiego, w ło­
skiego. . Opłata wynosi 10 
zł. m ięsięcznie. 40348
STUDENT praw, poszuku­
je  lekcy j albo zajęcia po­
południowego. L isty pod 
„Zdolny** do Adm. W ieku.

40381

UCZEŃ V II. klasy gimn. 
mat. przyr. poszukuje lek­
c ji  z klas niższych. Listy 
pod „P iln y  uczeń** Adm: 
W ieku. 40592
ZASZCZYTN IE znana dłu­
goletnia SZKOŁA TAŃ­
CÓW H enryki B rysiow ej— 
Irauthow ej, Lwów, ulica 
M ickiew icza 1. 28, w lo ­
kalu „SKAŁY** I. p „  roz- 
poczyua NOW Y sc-zon. — 
Tańce podstawowe. Tańce 
najnowsze. W  jednej godz. 
w yucza się walca, tango. 
Za aprobatą W y sok. Ku­
rator jum dla m łodzieży 
zui>;ki. Ścisły dobór towa­
rzyski. Starszym osobno 
godziny. — Profesorow ie 
pierwszorzędni. Zapisy od 
godziny 5 do 8 wieczorem. 
.. 40G57

M A TEM A TYK I, uczy aka­
demik. Listy pod „D obra 
pomoo** do Adm. Wieku.

39782

UDZIELĘ lekcji matema­
tyki lub fizyk i w zakkre- 
sie szkół średnich. Listy 
pod „Matematyk** Adm in: 
W ieku. 40376

RUTYNOW ANY nauczy­
ciel m uzyki, — organista 
przy kościele OO. Bernar­
dynów i stroiciel fortepia­
nów , stroi wszystkie forte­
piany w teatrze' m iejskim ; 
udziela lekcji muzyki i 
stroi fortepiany i pianina, 
pośredniczy w kupnie i 
sprzedaży instrumentów na 
bardzo skrom nych warun­
kach; Stanisław Galas; — 
Lwów, Rynek nr. 26. 40482

PE LE R YN A  selskinowa — 
prawdziwa Si 1-01 to, może 
b y ć  4 męskie kołnierze — 
okazyjn ie do sprzedania, 
Paruesowa, Gródecka 109.

40812:

SPRZEDAM  żakiet baran­
kow y z kołnierzem  tchó- 
rzowym . Chrzanowskiej 14, 
I. piętro. 40808

O K A ZYJN IE  sprzedam no­
wą sypialnię, suchy dobra­
ny  m aterjał, solidna robo­
ta; adres wskaże firm a F i­
lip  Ebel, najstarszy han­
del fornicrów . Lwów, Syk- 
stuska 12. 10805

NUTY nówe i używano po­
leca „Harmonja**, Maga­
zyn  Nut. Romanówicza 11.

40798:

CEBULKI H iecyntów , Tu- 
lipanów, N arcyzów , wszel­
kie inne drzewka Owoco­
we, B ylin y , Nasiona. Cen­
niki bezpłatnie. — Dr. Z. 
Bach, Lwów, Rynek 2̂  — 
róg  Dominikańskiej. Tele­
fon  67—32. 40821:

RESZTA wysortow anych 
płaszczy, sukien za bezcen 
sprzedaje K on fekcja , Ba­
torego 6. 40830:

W IL L A  nowowy budowa na, 
wolna od podatku, taksy 
przenośnej, długoterm ino­
wa pożyczka, 14 nbikacyj, 
ogród, piękne położenie — 
5 m inut od tram wajn na 
Sygniów ce przy samym
przystanku autobusów ym, 
do sprzedauia. Gotówka po 
trzebna 4.500 dolarów. — 
W iadom ość Sygniów ka. Re­
stauracja Massa. 40813

SPRZEDAM  tanio klon ja ­
poński, metr szeroki, dwa 
w ysoki. Częstochowska. 31.

40758:

RASOW E dobermany do 
sprzedania. Chm ielowskie­
go 8. 10517:
O K A ZY JN IE  sprzedam ma 
szyny kuśnierskie, marki 
Schuldfeis: ul. Sobieskie­
go 11, I. p. 405*28:
O K A ZYJN IE  sprzedani -  
szal nurki i szyjka sobo­
lowa. Sobieskiego U. I. P* 

40529:
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15UTY AN IU BLSKIE ‘JO — 
obuwia męskie, damskie, 
w yk on u ją  Kieda, Turecka 
nr. 1, boczna Pełczyńskiej. 
Częściowo kredytuję. 40430
A K U SZE R K A  W agnerowa 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego S0 — 
parter. ___   4020?
A K U SZE R K A  przyjm uje 
panie. W ałowa 2?. Zadzwo­
nić — dozorczyni wskaże.

4020G
SZUKAM  swatki solidnej, 
l i s t y  pod „D obre w yna­
grodzenie4* do Adm inistr: 
W icku. 40548
KASETY ua srebro, fute­
ra ły  na przybory kościel­
ne, muzyczne, m iernicze, 
wszelką galanterię w yra­
bia introligator Kuczabiń- 
ski. Ormiańska 27, 40589
N A P R A W IA , strzyże, czy­
ści dyw any perskie, srnyr- 
neńskie, kilim y i fabry­
czne. prędkM. solidnie, ta­
nio. K ilim y i perskie oka­
z y jn a 1. Borkowska, Ber nar 
dyński 12.____________40761:
TANIO stroi i naprawia 
fortepiany i pianina M ie­
czysław Herman, Sapiehy 
ur. 9, Salon Sztuki Pol­
skiej. 40763:
N A JPIĘ K N IE JSZE  m ode­
le torebek damskich w yko­
nuje jedynie Barasz, pl. 
Bernardyński 2. 40714:
TANIO sporządzisz znako­
m ity iikier lub rum, — 
Przepis darmo. Skrytka 
pocztowa 342 Lwów. 40779:
P R ZE R A B IA N IE  ma tera. 
ców , otoman, łóżek żela- 
Buycii, siatek drucianych. 
Fabryka ZA K S, Lindego 6 
tel. 79-99. 40763
W  BA N K A C H  Zastawni­
czych zastawione kosztow­
ności wykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Anstreichcr — 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw  Szpitalnej. 40811
STROJENIE i naprawę for  
tepiauów przyjm uje Smut­
ny, Chm ielowskiego 3. Te­
lefon 15—98. 5223
OBIADY' obfite smaczne 
jak też djetyezne, w ydaję. 
Romano wieża 5, m. 8. 40816:
MODELE piękne w ykonuje 
krawczyni damska po n i­
skich cenach. Launer, Or­
miańska 30. 40833:
OBIAD Y smaczne w ydaje 
się w domu i do menażek 
po cenie um iarkowanej od 
12 do 4 popołudniu. Żuliń- 
skiego ,15, I. p., ganek le­
w y (boczna P iekarskiej). — 

40671
PRZYJM UJĘ wszelkie ro­
boty sukien damskich, — 
mundurki szkolne. Ceny 
umiarkowane. „Jo lan da", 
Staszica 8, II . p. 40471
PA JA C E , — dekoracyjne 
lalki oraz dziecinne, wyra 
biam i mam gotowe. Po­
duszki oprawiam. „M ary ­
la "  pl. M arjacki 5, I I I . p. 
Telefon 45-77. 40227
AK U SZE R K A  Lutkowska,
przyjm uje panie. Asnyka 9 
drzwi 2, parter. 40320
N A P R A W Ę  wszelkich apa­
ratów elektrom edycznych,
odnawianie instrumentów 
lekarskich uskutecznia — 
„C h lru rg ja " , Lwów, Ja ­
giellońska 15, teł. 42-73, 5151
W EŁN Y u a płaszcze i suk­
nie damskie za połow ę ce­
ny dotychczasowej kupi 
Paui u A lfonsa U W IE RY , 
Lwów, pl. Halicki 1. 14. — 
Proszę się przekonać. 40493
OTW ORZYŁEM  wzorową 
pracownię naprawy zegar­
ków. b iż liter ji :  Kom orow - 
ski-M utka, B ielow skiego 3, 
boczna Sienkiewicza. 40322
A K U SZE RK A  Sekuła — 
przyjm uje pante. Gródecka 
nr. 49, I. p. 40031

OSTRZEGAM przed naby­
ciem dwóch weksli po 500 
zł. z podpisem Stanisław 
P ich ter jeden z żyrem  He­
leny P ich ler bez daty płat­
ności. które zostały mi 
skradzione 3. X . 1930, gdyż 
weskli tych realizować nie 
będę. Stanisław Pichler. — 

40828:

NLE BIEGŁA maszynistka 
przyjm ie posadę biurową, 
ewent. kasjerki lub sprze­
dawczyni we większym 
sklepie, dział obojętny za 
bardzo skromnem wynagro 
dzeniem. Listy do Adm in: 
W ieku pod „Samotna Z ."

40434
SZOFERA dobrego i su­
m iennego a praktyką, go­
rąco poleci D yrekcja  f ir ­
m y „W u lk an". Telefono­
wać 1—15: 40613
DOCHODZĄCA, um iejąca 
gotow ać i sprzątać, poszu­
kuje zajęcia. L isty pod 
„P iln e "  do Adm . W ieku.

4059.1
K U C H A R K A  i do wszyst­
kiego z długołetniem i świa 
dcc lwam i, poszukuje po­
sadę. W iadom ość: Jakóbu 
Strzemię 5, drzwi na pra­
wo. 40558
K APELM ISTRZ, znakomi­
ty  pedagog, pierwszorzę­
dny organizator orkiestr 
dętych i sm yczkowych — 
kom pozytor, znajom ości bu 
chalterji, przyjm ie posadę. 
L isty  pod „K apelm istrz" 
do Adm. W icku. 40547
M AGISTER praw, kobie­
ta, katoliczka, z półtora 
roczną praktyką adwoka­
cka, poszukuje odpowie­
dniej posady w jak ie jk o l­
w iek instytucji lub biu­
rze, od zaraz. Łaskawe 
listy pod „M agister" do 
Adm. W ieku. 40436
W DOW A zajm ie się do­
mem i kuchnią u jednej 
osoby, może być na w y­
jazd, skromne wym agania. 
Łaskawe listy pod „W d o­
w a" Poste restante Dawi­
dów koło Lwowa. 40293
ZDOLNY handlowiec, dłu­
goletni kierownik Kółka 
Rolniczego, poszukuje ja ­
kąkolwiek posadę, złoży 
4,000 kaucji. L isty pod 
„W ek sel" do Adm . Wieku.

40730:
POSZUKUJĘ posady do 
samoistnego zarządu za
gospodynię. L isty do Adm. 
W ieku pod „M alw ina". — 
   40742:
OSOBA uczciwa, poszukuje 
posady do samoistnego 
zarządu domem. L isty pod 
„L u dw ika" Adm, Wieku. 
__________  40744:
SIEROTA, Polka, osiem 
klas powszechnych i je ­
dnym kursem szkoły han­
dlow ej, przyjm ie posadę 
praktykę sklepową z ulrzy 
maniem. Listy do A dm in: 
W ieku pod „P racow ita".

40745
ZDOLNY fryzjer  damski 
zmieni posadę od zaraz, — 
Listy pod „M łod y " Admin, 
Wieku. 40802:
DOBRA służąca uczciwa i 
wierna, szuka posady do 
wszystkiego od 15-go pa­
ździernika, mogę się zająć 
nie. dużem gospodarstwem 
domowem. Listy do A dm : 
W ieku pod „W iern a". — 

40771:
PIERW SZORZĘDNY fr y ­
zjer męski przyjm ie posa 
dę od zaraz. L isty pod — 
..P ierw szorzędny" do Wie 
ku. 40803:
MŁODY, zdolny bufetomiec 
poszukuje posadę od za­
raz, M iejscowość objętna. 
Łaskawe liety wraz z po 
daniem warunków pod 
„B u fetow iec" do Adm in: 
W ieku, 40769'

BEZDZIETNE, małżeństwo 
w średnim wieku, z pole­
ceniami, poszukuje dozor­
co wid do porządnej kamic 
nicy. Łaskawe zgłoszenia 
ustnie lub pisemnie A. Ko 
ci limaka, Droga Kul par­
ko wska 23. 40560:

POMIESZCZENIE z całko- 
witem (lub częściowcra) u- 
trzymaniom W Intel, ro­
dzinie, znajdzie studentka 
szkoły średniej lub w yż­
szej za cenę umiarkowaną. 
Piekarska 41, m. 5. 40729:
SOLIDNEJ zamożnej pani 
lub panience elegancko 
um oblowany pokój odnaj­
mę. Kopernika 14, drzwi 5 

40732:

OSOBA lepsza, dobrze go ­
tuje, łat 80, zajm ie się 
gospodarstwem i szyciem 
u samotnej osoby. Listy 
„S zy cie" do Adm. W icku.

40591 URZĘDNIK po os z ule u je ko 
legę na wspólno mieszka­
nie, osobne wejście. Ulica 
Ossolińskich 12, Silberspilz 
od 1—3. 40770:

K U C H AR K A do wszyst­
kiego poszukuje posady do 
lopszęgo domu i m ałej ro ­
dziny. Zgłoszenia M. N. do 
Adm. W ieku. 40828: ELEG ANCKI frontow y po 

kój dla dwóch osób z u- 
trzymaniem do wynajęcia. 
Zielona 32, I . p. 40727:
POKÓJ frontowy dla 2-ch 
studentek (studentów). UL 
Jagiellońska 1&» II* P* — 

40776:
POKÓJ kawalerski do wy 
najęcia, osobny wchód — 
um eblowany z całem u trzy 
maniem, użyciem  łazienki, 
telefonu przy ul. P oto­
ckiego. In form acje: P oto­
ckiego 28, drzwi 4. 40388

POKOIK a utrzymaniem 
do w ynajęcia. Teatyńslca 9, 
dozorca wskaże. 40796:

GARAŻE dla samochodów 
pryw atnych do w ynajęcia. 
W iadom ość: Listopada 1. 33.

49799

SKLEP nadający się na 
fryzjernię, na galanterję 
do w ynajęcia na głównej 
u licy. Lewaudówka, Szew­
czenki 2. 40468 POKÓJ z całem lub ezę- 

ciowem utrzymaniem o rl 
zaraz. Supińskiego 5, pra­
wy parter. 40806:

POSZUKUJĘ umeblowane 
dwa pokoje z kom fortem , 
z kuchnią łub bez. Listy 
pod „A leksander" Adm in: 
W ieku. 40157

POKÓJ dla dwóch panie­
nek do w ynajęcia. Kalecza 
nr. 7. 10807:DO W YN A JĘ C IA  pom ie­

szkanie 3 i 4 pokojow e — 
zupełny kom fort, słonecz­
ne. Murarska 34. 40387

ZAM IEN IĘ  ładne mieszka­
nie 5 pokojow e pa 4 poko­
jow o w domu przedwojen­
nym. l  isty pod „E ld e "  do 
Adm. W ieku. 408 fl£DUŻY, jasny, pokój fronto

wy, z kom fortem , umeblo­
wany, na I I I . p., w chód z 
przedpokoju, z utrzym a­
niem lub bez, dla jednej 
lub dwóch solidnych osób 
zaraz do w ynajęcia. W ia ­
domość: Św. Z o fji L G ­
OT. p,, od 3—5 popoł. 9230

POSZUKUJĘ mieszkania 4 
pokojow ego tylko przedwo­
jenny, l is t y  do Adm in: 
W ieku pod „E m be". 40810
POKÓJ umeblowany do 
w ynajęcia. Akadem icka 11 
I I . schody, parter. 40788:

5 POKOI z kom fortem  w 
w illi w ogrodzie, do w y­
najęcia. Pełczyńska 26 A , 
telef. 52-36. 40216

POKÓJ z utrzymaniem — 
lub bez, katolikowi wynaj 
mę, Sapięhy 9, drugie pię­
tro na lewo. 40789

LOKAL na pracownię z 
elektryką i gazem poszu­
kiwany. Do Adm. Wieku 
pod „P racow n ia ". 40658

.POKÓJ um eblowany z kora 
fortem do wynajęcia. Ul. 
Cicha 3, I . p., drzwi 11;

40790:
POKÓJ frontowy dla pan­
ny z dobrego domu. Dłu- 
gOBza 27, drzwi 5, 40656

POKÓJ z osohnem w ej­
ściem do wynajęcia. Ulica 
Kalecza 16, oficyn y , pra­
wy parter. 40793:3 POKOJE z kuchnią, — 

kom fort, zaraz do w yna­
jęcia . Teł. 61—18. 40630 PRZYJM Ę pana lob pannę 

na wspólne mieszkanie. — 
Ossolińskich -8, drzwi 5;

40787:PIĘKN Y pokój um cblowa 
ny, niekrępujące wejśęie, 
ewent. dwa pokoje odpo­
wiednie na b iu ro 'o d  15-go 
października do w ynajęcia 
Zielona 6, parter, drzwi 3 

4GG0I

DUŻY pokój z osobnem 
wejściem , z utrzymaniem, 
dla małżeństwa, lub 2 osób 
zaraz do w ynajęcia. W ia­
domość Potockiego 30, par­
ter lewy. 408142 POKOJE i kuchnia za­

raz do w ynajęcia  na J a ­
łowcu, w illa Henchena. —* 

40385
W SPÓLNY elegancki pokój 
dla studentki, wszelki kom­
fort, fortepian. Tel. 84—51.

40817:POKÓJ wspólny dla intel. 
panienki z utrzymaniem, 
fortepian, łazienka. Ulica 
Zielona 32, I . p ., m. 4;

40726:

POKÓJ elegancki dwuoso­
bow y z utrzymaniem (ła­
zienka, telefon, fortepian). 
Zgl. Telefon 84—51. 40815:

UM IESZCZENIE dla pa­
nienki z dostatniem utrzy 
maniem. K alecza 7, I. p.

40781

TECHNIK poszukuje part­
nera na mieszkanie z utrzy 
maniem. Blisko Techniki. 
Bilczewskiego 9, II . p. — 

40829:STUDENTOM wynajm ę po 
kój ewent. utrzym anie. — 
Grunwaldzka 4, II. p. na 
lewo. 5206:

SOLIDNY Pan poszukuje 
przy Zadwórzańskiej, Lwow­
skich Dzieci, Zbarazkiej, — 
pokoju natychmiast. Zglo- 
szonia do Adm in. W ieku 
Nowego. Może być przej­
ściowy. 40827:

P IĘ K N Y słoneczny pokój. 
R eja  3, drzwi 8. 40628:
DO w ynajęcia lokal fron ­
tow y na sklep. W iadom ość 
Janowska 26, I. p „  między 
4—6 popoł. 40781:

ELEG AN CKI pokój ume­
blowany, przedpokój do 
w ynajęcia. B ielowskiego 3, 
drzwi 7. 40825;POKÓJ słoneczny, u u ob lo  

wany, wspólny przedpokój 
odnajmę solidnemu panu. 
Św. Zofji 5, drzwi 14. —

40797;

SZUKAM  pokoju z kuch­
nią za m iesięcznym  czyn­
szem 60—80 zł., lecz nie na 
peryferjach . Zgłoszenia do 
Admin. „R ig o " . 408312 LUB 3 pokoi um eblowa­

nych z użyciem  kuchni i 
łazienki, poszukuję. Zg ło­
szenia telefoniczne między 
2 a 4, nr. 32-97. 49775:

POKÓJ duży, osobne w ej­
ście. Sapiehy 2, trzecie pię­
tro. 40835:

POKOJÓW KĘ lepszą dzie­
wczynę do sprzątania i 
cerowania, poszukuję. Me- 
schiowa, Śykstuska nr. 32;

407SI):
W YCH OW AW CZYN IĘ nau 
ezyeielkę, możliwie z fo r ­
tepianem, do 2 panienek, 
poszukuje Mannerowa, pi. 
M arjacki 5 „B oa  M arche" 

49720:

PRZYJMIEMY KILKU
W  PALACZY SEZONOWYCH
w wieku poniżej 36 lat, do obsługi kotłów loko- 
mobilowych. Do podania należy dołączyć metrykę 
urodzenia, dowód odbycia służby wojskowej pol­
skiej, świadectwo moralności, świadectwo złożo­
nego egzaminu na palacza, oraz świadectwa prak­
tyk. Termin składania podań do 15. października 
1930 r.: Zakłady Wodociągowa miasta Lwowa, 

Lw6w, ulica Zielona 62. 5178
POSZUKUJE się woźnego 
biurowego, żonatego. „P e ­
d ele", Lwów, ul. Rntow- 
skiego I. 1, I I .  p. 40531

1NTROLIGATORNIA ul. 
M ickiewicza 22, przyjm ie 
panny i chłopców  do pra­
ktyku 40521

NA POSADĘ urzędnika — 
zostanie przy jęty  m ężczy­
zna z ukończoną 6 klas?, 
szkoły średniej, uiożo być 
w ojskow y em eryt rachun­
kowy. L isty pod „P olep ­
szenie bytu " do A dm in: 
W ieku. 40527

GOSPODYNI, chrześcijan­
ka, faohowa, rutynowana, 
do pom ocy kierownikowi 
kuchni restauracyjnej po­
szukiwana. Pisemne ofer­
ty z życiorysom  pod „G o­
spodyn i" do Adm . 40687

POTRZEBNA służąca do 
wszystkiego ze świadectwa 
mi. Rycerska 33, u gospo­
dyni. 40543

CHŁOPCA do nauki po­
szukuje Stolarnia Poreza- 
ka, Łyczakowska 22. 40317

MŁODA służąca do wszy­
stkiego, potrzebna. Sykslu 
ska 44, I I ,  piętro, na pra­
wo. 40786:

PAN NA sklepowa działu 
wędlin, znajdzie posadę 
zaraz oraz dwie. Sykstu- 
ska 7, Pawłowski. 40782

SŁUŻĄCA młoda Polka — 
potrzebna do wszystkiego, 
dobre gotowanie, czystość, 
dłuższe świadectwa wym a­
gano. Trzy osoby dorosłe 
nrzęd., małe gospodarstwo. 
Jabłonowskich 32, przez 
podwórze, III , piętro na 
prawo od 4—6 godz. 40826:

ZDOLNA mauikurzystkij — 
poszukuję. Lang, Jagiel­
lońska 12. 40804:

BACZNOŚĆ! 600—900 zło­
tych m iesięcznie zarobku 
dajem y kilku inteligent­
nym  Fanom (Paniom) przez 
rozpowszechnienie dzieła 
re lig ijnego z najlcpszeinl 
poleceniam i Duchowień­
stwa. Bezpłatne zaznajo­
m ienie się z dziąłalnoścją 
nastąpi. Przy zdolnościach 
gw arantujem y podwyższe­
nie zarobku. Panowie (Ra­
nie) poważnie m yślący, — 
energiczni, mogą się zgło­
sić wraz 7, dokumentami 
poniedziałek, wtorek, śro­
da, ąd 10—12, 15—17 przy 
ul. Sykstiiskiej 5*2, TT. p. 
na lewo. 40832:

CHŁOPCA do roznoszenia 
paczek i posług biuro­
wych, pósz nicuje Sani tar ja  
Sakramentck' 5. 40755:

P AN IE N K A  um iejąca kra 
wieczyznę, otrzyma pracę. 
Janowska 15, drzwi nr. 10 

40760:

SKŁAD wędlin, poszukuje 
panny do ekspedycji, w y­
łącznie z dobrem! świade­
ctwami. Ul. Kazim ierzow­
ska 39. 40123

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
samodzielnie gotu jąca, — 
tylko z dobrem 1 polecenia 
m i, potrzebna natychm iast 
Zgłoszenia między 12 a 18 
Lelewela 6 A , II. piętro, 
na Iowo. 403GG

K U R SA  SAMOCHODOWO-
m otocyklowe inż. FROMA, 
Lwów, Lelewela 8, przy 
A kadem ickiej. Przyjdźcie 
i porów najcie. 39223
POSZUKUJĘ Instruktora 
dla ucznia I. kl. I i i -g o  
gim nazjum , — najchętniej 
studenta I IL g o  gimnazjum 
L isty pod „Pom oo ogólna" 
do Adm. W ieku. 40741
SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
Polka, z dobreml świade­
ctwami, potrzebna zaraz. 
Piłsudskiego 21, II. piętro, 
front, drzwi nr. 9. 36168:

INTEL, panienkę włada­
jącą biegle językiem  nie­
m ieckim  przyjm ę na przed 
południe do dziecka 7 lat. 
Śniadanie, obiad i dopłata. 
H alicka 5. I I I . p. 40398:
CHŁOPCA do nauki po- 
szukuje się. Śykstuska 21, 
Cukiernia. 40574:
DOCHODZĄCĄ zwinną po 
szukuję. Świadectwa wy­
magane. Gołąba 6, parter 
prawy. 40553:
CHCESZ otrzymać posadę? 
Musisz ukończyć kursy fa ­
chowe, korespondencyjne 
im. profesora Selcułowicza, 
W arszawa, Żórawla 42. —
K ursy w yuczają listownie 
buchaltcrji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenograf ji. na­
uki handlu, prawa, kali- 
g ra fji, pisania na maszy­
nach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, pisowni, gra­
m atyki polskiej oraz cko- 
nom ji. Po ukończeniu św ia­
dectwo. Żądajcie prospek­
tów. 5156

OGŁOSZENIE. Poszukujemy akwizytorów z repre­
zentacyjną powierzchownością mających dobre sto­
sunki we Lwowie. Wiek około 30—40 lat. Zgłoszenia 
9—10 rano. Rutowskiego 1. „Philips S. A .“ 40596
DOBRA służąca do wszyst­
kiego, (samodzielna kuchar 
ka), za dobrem wynagro­
dzeniom, poszukiwana. UL 
Zyblikiew icza 85, I . piętro 
na lewo. 40774:
SŁUŻĄCA z dobrem goto­
waniem lubiąca dzieci po­
trzebna zaraz. Pszczelna 12 
I. p. — obok sanatorium 
Czerwonego Krzyża. 40834

MŁODA kucharka, dobrze 
gotu jąca, czysta, zwinna, 
uczciwa, ze świadectwami, 
poszukiwana. Zgłoszenia 

od godz. 3 do 5, K ołłątaja  
nr. 3, I I . p ., na prawo.

40725:
UCZCIW Ą kucharkę po- 
sziikuję. Mannerowa, plac 
M arjacki 5, sklep „Bon 
M archo". 49721:
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Soedallsta chorób skfirn., wen er. i kosmetyki

D r. H e n ryk S p u n d -Fis c h e r
b. d ługoletn i lekarz (a sy st.) klinik derm atolog, w  BERLIN IE , P R A ­
D Z E  i W I E D N I U —  n |  I f i  W* p.| drugie w ej-
o rd y n u je t L W Ó W , f * " *  ■ bM1jC3ŁS\S SU ście S o b iesk ieg o  1 .2
Poczekalnie separatkowe. Telefon 51—68. 5091

Specjalista chorób dróg moczowych i wensrycz.

Dr. I. LSwenheck (obok Rynku),
powrócił — telef. 48—11, ord. od 8—9 i 3—6. 5148

Skórne, wener., seksualna (niemoc płciową) 
i kosmet. leczy od 8 l/2- l l  i 14-18, niedz. i św. 10-11

Dr. E. Durdełło Sykstuska "
Winda do dyspozycji. 5105

22, Ili. p.
Telef. 08 —90.

Specjalista chorób skórn., wener. i kosmetyki
b. Sek. Państw. »  ^ H Ł I łC S  ord. od
Szpitala powsz. Ł i .  ■ H n U C L  12  — 6
pl. Halicki 7, teł. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 5145

SPECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH I AKUSZER

Dr. 1 SCHW1Ę0ER skiego i. 9,
telefon 3t-3Q — przyjmuje całodziennie. 5182
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F tL IK S  H AH N
LISTOPADA 30. 40193 Przaświet!. Roentgenem. 

S p e c j a l i s t a  akuszer, ginekolog, operator

Dr. Jan Kilar i
Lwów, UL, LEONA SAPIEHY 89. Talef. 51-62.

S ? U he°±" D r. G O L D S T E I N
b. elew. klin. wied. i beri. ord. od 10-12 i 2-5, w niedz. 
S święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 40158

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH I WENER.

Dr. HtCHAŁ SALPETER
SYKSTUSKa  17, Tel. 39-69 — powrócił. 40655

DENTYSTA Dr. Klara Grifflowa
ord. w chor. jamy ustnej i zębów, Kraszewskie­
go 11, I. p., tel. 35-03, w godz. 9 - 1  i 3 -6 . 5221

PORODOWY RYCZAŁT 10-dmowy
W S A N A T O R J i m  ss¥STA“
Lwów, UL. LISTOPADA 22, Tei. 73-03 i 77-07
t. j. pełne utrzymanie i usługa, w komfortowym 
pokoju, z pomocą akuszerki, salą porodową, opieką 
rutynowanej pielęgniarki i pedjatry nad niemowlę­
ciem, na osobnej sali oseskow: 2-osobowym II. klasy 
Zł. 270'—, 2-osobowym I. klasy Zł. 300'—, w pokoju 

oddzielnym Zł. 350'—.
Wolny wybór lekarza ordynującego. 40820

MEBLE NA RATY! nej i solidnej f i r m i e
M iinzer, nejtana 4 . Tel. 67-91.

"PASTA DO ZE BO W 
MYDEtUO / /  -ELIKSIR

K C ^ N A J S K U T E C Z N  l£ J  k o n s e r w u j ą  z ^ b y

51'„ . H I R U R G J A "
Fabryka mebli lekarskich, sanatoryjnych 5 szpi- 
talnych, Skład instrumentów medycznych —
T(. wydaje urządzenia na aogodne s p ła ty .
“ iuro i sprzedaż: Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
l ir y k a :  ulica Cłowa 7. Telefon 42—73. 5149

Edykt licytacyjny.
lJoO o godz. 8 rano we Lwowie,

E. XVI 6186/29 
Dnia 9. października

- „  *___  ----------rie, ul. Strzelecka 5.
'Przeda się przez publiczną licytadję następujące 
Przedmioty: towary żelazne.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po 
!zasie wyżej oznaczonym. W międzyczasie można 
Wejrzeć przedmioty wystawione na sprzedaż.

Sąd grodzki miejski we Lwowie. 
62)3 (ul. Sądowa) 17. IX. 1930.

TERMOSY
NIIPĘKAJĄCE (stalowe)

poleca

„ L  U M E  N “
pl. Mariacki 4.4904

Do sprzedania: ?klm-odr°g*tkJ.r ..................—  Żółkiewskiej, mnrowane bu­
dynki, nadające się na przemysłowe zakłady ogrodni­
cze. Wiadomość u Adw. Grzesika. Lwów Bourlarda 2,

40652

DLA chłopczyka 10-letniego 
sprzedam okazyjnie wiedeń 
ski płaszczyk zim owy. Ul. 
L egionów  35, drzwi dzie­
sięć. 40794:

& S P R S  P  różnego rodzaju najkorzystniej na- 
IriE iB & oE i być można u znanej firmy 5086 

n iff ir ft ło u m «  SAPIEHY 34. D O G O D N E  
„BJgiEUltJUlil Telef. 15-01. W I RL NKS

H I
to marka najlepszych 

francuskich
P R E Z E R W A T Y W .

A sy  są cien k ie  i trw ałe.
Tuzin 4 zl. i 5 zł.

W y sy łk a  prow in cjon a ln a  dyskretna
..Chii-ui g!a“ 5150

L w ów , ja g ie llo ń s k a  15. T e ł. 42-73.

SPRZEDAM  ubranie frako 
we i smoking na smukłe­
go pana. Dozorcowa ulica 
Stryj ska 20. 40751:

W IEDEŃ SKIE sypialnio w 
bardzo dobrym  stanie (odr 
nowione) jedna jasna, je ­
dna m ahoniowa, sprzedam 
tanio. W iadom ość: P ortjer, 
H otel W arszawski. 40740:

WÓZEK dziecinny, mało 
używany, sprzedam. Ulloai 
Ochronek 4 A ,  parter n a  
prawo, 4—G popoł. 40728: >

W ARSZTAT m echaniczny,; 
kom pletnie urządzony i za,r 
opatrzony w najnowsze 
m aszyny, jest do sprzeda­
nia. Listy pod „D ogodne1, 
warunki4* do Adm. W iek u ’ 

4073-3 1

PODZIĘKO W A N IE i K ilka 
tygodni spędzonych w Tru 
skawcu w w illi „Modrzew** 
upoważniają i skłaniają 
podpisanych do wyrażenia 
w łaścicielce pensjonatu — 
pani JA N IN IE  R YL SK IE J 
drogą niniejszego ogłosze­
nia, swego gorącego uzna­
nia 1 serdecznej podzięki, 
za staranną, tak godną 
naśladowania opiekę, oraz 
wszystko dobro w Jej 
pensjonacie doznane. Inż. 
S. Andrzejewski, M. B ie ­
lińska, Jadwiga Buyno, — 
CzcrkawskI, Dudziarz, Ja­
dwiga Głowacka, ppłk. 
Hłml, Zygm unt Kaczyń­
ski — Pom ian, Dr. Bene­
dykt Kwiatkowski, Jadw i­
ga Łapińska, Inż. M. Nc- 
storowiez, Jan Oremus, — 
Sadyk — B ej, A leksandro­
wa Sumowska, Jan Tom i­
cki, M ieczysław Tuleja, 
Kazim iera W nlkiewicz, — 
Inż. M. W ęgliiiski, Janina 
W arzycka, K s. M. P ogo­
rzelski, G. Jesionowski. — 

407411:

DO SPRZEDANIA futro 
podróżne (szopy) I miasto­
we kangurowe. Bliższa 
wiadom ość: Muller, ulica
Piekarska 16, I. p. 40753

FORTEPIAN  koncertow y, 
za tysiącosiemset złotych 
Bprzedam. Sapiehy nr. 67, 
I. p. na prawo. 40762:

DOM now y, m urowany — 
garaż, za gródecką rogatką 
sprzeda, wkład 2,000 doi., 
zamieni lub w ynajm ie wła 
ścieiel, Bilińskich nr. 70, 
telefon 80-77. 40572
CZARN Y płaszcz sukienny 
m odny, zim owy, suto przy 
brany futrem, okazyjnie 
do Bprzedania. Rom anowi- 
eza 11, II. piętro, drzwi 
nr. 12, w godzinach w ie­
czornych od 8-mej. 40562:

i DOMEK pokój, kuchnia, 
tanio do sprzedania. Le- 
wandówka, Słowackiego 39, 
Olaninowa. 40724;

B IE LIZN Ę do naprawy — 
Bkarpetki oraz nową mę­
ską i damską do szycia, 
przyjm uję tanio. Na zawia 
dom ienic pocztówką, zgła­
szam się osobiście. Lwów, 
Korzeniowskiego 5, M udry 

40522:

GŁUCHOTA ULECZALNA 
W ynalazek E ufonja zade­
monstrowany specjalistom . 
Usuwa przytępiony słuch, 
szum, cieku i en i o uszów. — 
Liczne podziękowania. Żą­
dajcie  bezpłatnej pou cza­
ją ce j broszury. — Adres : 
„EUFONJA**, LISZK I k. 
K R A K O W A . 51 DC:

PO 5 ZŁ. M ATERACE 
przerabiam, oraz wszelkie 
meble bardzo tanio, robię 
nowe życzą cym  na m iej­
scu, wezwać można pocztą. 
Przyjezdny z W arszawy — 
tapicer Raszewski, ul. Za­
cisze 15, Lowandówka. — 

40739:

SUKNIE 15 zl., płaszcze 
25 złp., w ykonuje pierw ­
szorzędnie specjalista J ó ­
zef F lick , krawiec dam­
ski, Blacharska 20. 40772.

KORONKI klockowe, file ­
towe, pointlace po najniź- 
szjmh cenach. W ytw órnia 
F iranek i Robót ręcznych 
W ank, plac M nrjacki 1. 5, 
I. piętro. 5090

B RA M A na sprzedaż. UL 
Długosza 7, u gospodarza.

<0778:

N A R Z Ę D Z I A ^  radioamatorów
POLECA 5083

K A R O L  n A S Z A N D A
Lwów, ULICA PIŁSUDSKIEGO 16.

OTOMANY na R A T Y ! — 
Gobelinowe 55 z ł., K A ­
N A P K I rozkładano 55. — 
M ATERACE 3 poduszki 30, 
włosienne 75. W K ŁA D Y  
druciane 28, przyjm uje się 
do przerobienia. F abryka 
ZA K S, Lindego 6, tel. 79-99 

4076d

PO zł. 56 50 gr. nowe ra- 
glany i ubrania, średniej 
w ielkości, w ysprzedajo z 
powodu w yjazdu Plewiń­
ski, Lwów, Ilynek 17, I  p.

40593
REALNOŚĆ M A ŁĄ  SPRZE 
DAM  ZA GOTÓWKĘ (dom 
niewykończony). Zniesieni! 
M ickiewicza 30, od 3—5 po­
południu. 40607

SKLEP SPRZEDAM , ZIE ­
LONA 15. 40470

PIANINA nowe KRAJOWE i ZAGRA­
NICZNE od zł. 2.200'— na do­
godne spłaty. Nowacki I Ska.
Ulica Piłsudskiego 17. 5217

AUTO Chevrolet siary typ 
za 100 dolarów do sprzeda­
nia. W iadom ość K ocha­
nowskiego 102, od 13—14. — 

40561
NAJM ODNIEJSZE francu­
skie karnisze stylowe. — 
Najgustowniejsza oprawa 
obrazów. — Ilelzcl, Pasaż 
Hausmaua 3. 40G67
MOTOCYKL z doczepką 
prawie nowy — okazyjnie 
sprzedam. M usakowski, — 
Gródecka 41, 10678
KUPUJĘ staro ubrania, — 
m eble, rozm aitości. P ocz­
tówką — przychodzę na­
tychm iast, Grosstern. Or­
miańska 19. 40704
ELEG AN CKIE palto cie­
płe, zupełnie nowe — do 
sprzedania. Zielona nr. fi, 
parter, drzwi 3. 40(303

MEBLE! Sprzedam kompłe 
tne urządzenia złożona z 
sypialni, jadalni i kuchni 
obrazy itp. z powodu w y­
jazdu. W iadom ość: ul. Ja 
nowska 63, u dozorcowej, 
w godzinach od 2—5 popoł.

40383

LITO G RAFJA do sprzeda- 
nia, wydzierżawienia, mo­
żliwa spółka z powodu po 
deszłego wieku, parcelę i 
dwa dom y, sprzedam. W ia 
domość: Niewiadomski ul. 
P ijarów  boczna 54 c  Lwów 
od 8 do 11 rano. 40421

W IL L A  i parcele do eprze 
dania na Jałowcu. W iado­
m ość: Hcnehen. 40384

M A R K I pocztowo sprze­
dam. Kętrzyńskiego 22, — 
parter, od 10—13. 40540

A  m o żn a  n a jk o r z y s t n ie j k u p ić  lu b  
H  1 *U* sp r z e d a ć  w  A u to m o b il .  B iu rze  Inż. 
gjj Z. BRAU&, Tarnow skiego 7, tsS. 74-93. 5142

PIECE ŻELAZNE szamo­
towe, krajowe, zagranicz­
ne, naftowo — gazowe o- 
raz wiecznie płonące — 
Autom aty Swobody, poleca 
Renlschner, Legjonąw 37;

38091

DO SPRZED AN IA sekre- 
tarzyk orzechowy, biurko 
damskie oraz stoły okrą­
głe mahoń i dąb ciemny, 
na dogodnych warunkach. 
Zielona 30, Stolarnia. 40447
SYPIALN IĘ, jadalnię dę­
bową sprzedam. Źródlana, 
Nowy gmach miejski — 
blok II ., mieszkanie I . — 

40538

O K A ZJA ! Sprzedam 14 pni 
pszczół, parkan i komórkę 
C hudzik ,. Lwów, Gipsowa 
nr. 52. 40768:

PARC ELE korzystnie do 
sprzedania. W iadom ość — 
Bogdanówka 53. 40251

BRZYTWY z gwarancją

po zł. 8, 10, 12, 15 i 18 poleca 
LEON ARD WANKE, Lwów, Kra­
kowska 16. Tel. 46-18. Specjalny 
zakład szlifowania brzytew i ni­

klowania. 5020
PŁA SZCZYK I do lat 16 
w ogromnym wyborze — 
„S^ORT** plac H alicki 3.

5163
ZA ZŁOTO, SREBRO, bry ­
lanty, płaci najw ięcej — 
Oswald Mandl. Sykstuska 
nr, 33. 38fi27
SKLEP spożyw czy i par­
celę tanio sprzedam. Ulica 
P ijarów  7, sklep. 40442
FORTEPIAN używany ta­
nio sprzedam. M ochnackie­
go 13, Moczuhski, pracow ­
nia. 40247
SKLEP KORZENNY z 
mieszkaniem Inb bez, od ­
stąpię. Łyczakowska 56, 
sklep n a rożny. 38747
K U PIĘ używano strzyżo- 

1 ne dyw any. Zgłoszenia li- 
, słowno, Szwed, Hofm ana 11 
1 <0713:

W a ż n a
dla ogrodników lub fotografów!
2eiazna, kompletna konstrukcja Ś c i a n y  
o s z k l o n e j ,  wymiaru 9'00 mtr. X  3'00 mtr 
nadająca się do cieplarni, względnie atelier 
fotograficznego — okazyjnie do sprzedania.

Wiadomość: Lwów, ulica Sokoła 1. 4 
ćportjer wskaże). 9229

REALNOńO piątrowa, po­
czątek Żółkiewskiej, wolne 
7 pokoje lub połówkę — 
wolno 2 pokoje, kuchnia, 
ewent. ćw iartkę sprzedam. 
Żuli ii ski ego nr. 10, Fnchs.

4040ii
SPRZEDAM  sypialnię ma­
honiową używaną. Piastów 
nr. 21, I. p., drzwi nr. 8, 
od 3—5. 40094

W IL L Ę  piętrową nowocze­
sną pełny kom fort wolną 
od podatku z powodu w y­
jazdu sprzedani. W iado­
mość Grochowska 4, I. p, 

40161
vSPRZEDAM realność, ko- 
rzj-stne warunki, wolne 
mieszkanie, obok Główne­
go Dworca. Rycerska 26, 
gospodarz. 40419

równe, sfoneczne, w najzdrowszej okolicy Lwo­
wa, 15 minut od rogatki łyczakowskiej, przy 
torze kolejowym, w każdej wielkości, w cenie

od 15 złotych za sążeń 40668
na dogodnych warunkach i spłatach do naby­
cia u adwokata SINGrERA, B i e la w s k i e g o  5.
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Ołtarz Zeusa w m uzeum berlińskie m .

(x y ) Do muzeum w Berlinie dobudowano nowe olbrzymie sale, w których  pomieszczono 
zabytki architektury, wymagające wielkiej przestrzeni. Onegdaj odbyło się uroczyste 
otwarcie tych sal. W  jednej z tych sal umieszczono ołtarz Zeusa z zamku Pergamonu, 
jeden z najcenniejszych i największych zabytków starożytności, pomnik starogreekiój 
sztuki z 2 wieku przed Chrystusem.

Rycina nasza przedstawia chwilę otwarcia nowych sal. Publiczność zgromadzona jest 
przed ołtarzem Zeusa, widocznym częściowo po prawej stronie.

Najwybitniejsi
Artyści

Świata

W myrA :f ' T

lis* ■011Ł • ' i

C z y s t y
Melodyjny

Dźwięk

Do nabycia we wszystkich składach instrumentów muzycznych.

MODNE - 
TANIE-- 
TRWAŁE
I w s z e l k i e  
TRYKOTAŻE ::

tylko =

POŃCZOCHY
ceny od 15-25°|, zniżone

POKÓJ dobrze um eblowa­
ny, z zupełnie oddziclnem  
wchodem, potrzebny na 
stałe dla przyjeżdżającego. 
O ferty pod „N a stałe4* do 
Adm. W ieku. 40541

LO K AL duży, nadający się 
na sklep spożyw czy, dla 
szewca, krawca itp., któ­
rych  to brak za rogatką 
łyczakowską, do tego po­
kój i kuchnia. Kosiew icz, 
J  ałowiec. "40534

POSZUKUJĘ pokoju  z ku­
chnią, z kom fortem  lub 
półkom fortem . Czynsz mie 
Bięczpy lub roczny. L isty 
pod „Em erytowana nauczy 
cielka44 do A dm in. W ieku.

40567

POSZUKUJĘ pokoju  nie- 
um eblowanego lub pokoju 
z kuchnią w okolicy  ul. 
Leona Sapiehy. L isty pod 
M. W . do Adm in. W ieku. 

; 40526

w znanym MAGAZYNIE K A P A N A
PIEKARSKA 1 -  TELEFON 28-87.

POKÓJ,  kuchnia, balkon, 
2 pojedyncze pokoje zaraz 
,do w ynajęcia . W iadom ość: 
Pasieczna, w illa „A p olo - 

l n ja“  gospodarz. 40525
POKÓJ umeblowany (z u- 
tr^ymantem lub bez) oko­
lica Techniki, przystanek 
tramwajowy, - parter, do 
wynajęcia. Łtsty pod „ W "  
do Adm . W lekli. 40310

L O K A L E
POKÓJ frontowy: słonecz­
ny, osobne w ejście, św ia­
tło, usługa, zaraz do w y­
najęcia. P iekarska 37, I. p. 
Oglądać od 4—6. 40733

POSZUKUJE się pokoju 
um eblowanego dla studen­
ta w pobliżu U niwersytetu 
z całem utrzym aniem . L i­
sty z podaniem warunków 
pod „Promień*4 do Adm in: 
W ieku. 40752:

ZAM IEN IĘ  3 pokoje z 
wszelkiemi w ygodam i, ul. 
Tarnowskiego, na 5 pokoi 
z takiem iż w ygodam i. L i­
sty pod „P ię ć  pokoi*4 do 
Adm. W ieku. 40757

fPOSZUKUJĘ 5 pokoi kom ­
fort, pożądane z garażem, 
Listy pod „Za 6 m iesięcy“  
do Adrii. W ieku. 40756'

PAN NA na posadzie* znaj­
dzie-um ieszczen ie u Intel, 
wdowy. Chorążcżyzna 1. 5, 
drzwi 9. 40568:

UM EBLOW ANY pokój ka­
walerski zaraz do w yna­
jęcia  z wiktem lub bez. 
M arcina 24 B, parter -ra. 5 

‘ 40552:

POKÓJ kawalerski z oso- 
bnem wchodem, dla soli­
dnego pana zaraz do w y­
najęcia. Łyczakowska 24, 
parter, m. 3. 40701:
GARAŻE, 2 boksy oddziel­
ne ul. Stryjska 3, d > w y ­
najęcia. 40597

ZAM IEN IĘ  mieszak arii e — 
dwu ' pokojow e ;  z kuch n ią / 
frontow e, słoneczne, cie­
płe, . ria r:X. ęiętrże w sta­
rej kam ienicy, — czynsz 
PT^edwojenny . przy .n liey ' 
Łyczakow skiej, "przystanek 
tram w ajow y,.. n a ... m ieszka­
nie >.dno izbowe, jasne, 
suche, ciepłe. L isty , pod 
„Zam iana 33-9144. 40577

2 POKOJE, kuchnia ume­
blowane ul. Janowska, z 
powodu w yjazdu katolikom  
oddam na stałe. W iado­
m ość: Cicha 3, II . piętro, 
Babirecki, "od  4—6. 40777:

POKÓJ kom fortow y z u- 
trzy maniem przy intel. 
rodzinie, fortepian, telefon 
w domu. Friedrichów  9 — 

I. p. 40653:

DAM  dwa pokoi z. kuchnią 
z a / pożyczenie & 1,000 - dola­
rów. Listy, pocL , ;y i .  dziel­
nica44 do A dm in. W ieku.

' : J- u- 40382'. ,

P A R C E L E
B U D O W L A N E
z majętności. BakoAczyce, własność Karoliny ks. 
Łnbomirskiej, na podstawie zatwierdzonego przez 
Magistrat m. Przemyśla planu, położone przy sta­
cji kolej. Bakończyce i przy ul. Krównickiej, do 
sprzedania po przystępnych cenach. Szczegó­
łowe warunki sprzedaży w kancelarji pełnomoc­
nika adw. Dra Z. Szłapackiego w Przemyślu, 

ulica Grodzka 6. 4942

1 E B L E
wszelkiego rodzaju po cenach ściśle gotówkowychm~ NA RATY ~m
sprzedaje każdemu bez poręki, także na prowincję

Dom Meblowy „ S I L E S IA " , Lw ó w
_______3 BRAJEROWSKA 3 4946

NERWOWI, NEURASTENICY
cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak encrgji, 
melaneholję, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, 
wratliwość nerwów, śledziennicę, nerwowe zabu­
rzenia serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie bro­
szurę Dr, Weisego. Słabość nerwów. Dr. GEBłtARO 

I Ska, GdaAsk, oddz. 92. 5092

Z A R A Z ' do w ynajęcia  po­
kój /w spólny dla panienek 
z całem utrzym aniem . — 
Ossolińskich 9, 1. piętro,
drzwi lewe. 40400
W  ZIM NEJ W ODZIE — 
3 pokoje i kuchnia z o- 
grodem, słoneczne, blisko 
stacji, za czynszem miesię­
cznym  zaraz do w ynajęcia. 
L isty pod „D om ek44 Adm: 
W ieku. 39553
D W A pokoje z kuchnią — 
przedpokojem , elektryką — 
zamienię na trzy pokoje z 
kom fortem . L isty do Adm. 
W ieku pod „Bez dopłaty*4.

40393

„Marka światowej sławy" 
znana od lat 40.

Dla zdrowia d z iec i!
przez powagi lekarskie z a l e c a n y .

HAYA
~ ......................    HYG1ENICZNE

dla niemowląt i dzieci

Tysiące podziękowań! nstfódpwnictrcun! I
Dlatego iądaó należy wszędzie tylko PUDRU HAYA

Do n«bycla we wsysHdch zptelach I drogucryach.

R  — O!im y  sHad wysyltoey: •  *
Ii AT, aptekarz, Ł w óW

Kazimierzowska 3 1 . Kołłątaja 12.

APARATY i GORSETY-ORTOPEDYCZNE,
I BANDAŻE wszelkiego rodzaju własnego 

= = ' wyrobu poleca znana firma: •"

Z. K U ŹN IE  W I C Z
B A N D A Ż Y  S T A  i  O R T O P E D Y 8T A  

Lwów, ul. Gródecka 2B <Dom Katolicki)

Dostawca Kas Chorych, szpitali, klinik i Dyrekcji 
Kolei Państw. 4498 Dla Pań usługa damska.

PAPUCZE - PANTOFLE
B E R L A C Z E  na buciki, B U T Y  do polowania 

i t. p. ciepłe obuwie — poleca i wykonuje
FABRYKA  PANTOFLI i PAPUCZY
Lwów, WRONOWSKA 4. 4762 Telsf. 59-88.

\ p i n n < - 7 t n w a  opłacono ryczałtom  N sk ład em  I drukiem  Spółki Akc. „P ra sa  N ow a” Z akłady  w yd. i graficzn e we Lw ow ie.


